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iedy dzw o n y , k a te d ry  św Jana og ła­
szały w y b ó r na k ró la  po lsk iego  Sta­
n is ław a  Augusta P on ia tow sk iego , m ia ł 

pom azaniec B oży zgoła .mną troskę , n iż 
k ró lo w a n ie . R ozjeżdża ł się w iedeńsk im  fae- 
tonem  po W arszaw ie  i  z b ie ra ł podp isy  d w u ­
nastu m edyków , s tw ie rdza jąc, że s tró j p o l­
sk i i  sarm acka fry z u ra  zastrzeżona w  pac- 
tach conventa'ch szkodz iłaby  jego zd ro w iu .

Potem  w g ron ie  dam  w y tw o rn ych , p rz y ­
m ie rza ł p rzed lus trem  s tró j k o ro n a c y jn y  —  
h iszpańsk i i  s łucha jąc p ło ch ych  rad, u k ła ­
da ł w na jw ym yś ln ie jsze  pozy na jjaśn ie jszą  
f ig u rę . Za złe to  b rano  P on ia tow sk iem u, że 
u czy ł się, ja k  a k to r  sw o je j k ró le w s k ie j ro l i 
i to  przed ta k  p łoohem  i swaiwolnem  audy- 
to r ju m . K ró l b y ł m łody . A p lauz uroczego 
ju r y  oszo łom ił go z lekka,, ja k  zapach w o n ­
nych  sp iry tusów , ta kow ych  p rzedz iw nych , 
k tó re m i p a ch n ia ły  dam y z a ry s to k ra c ji,  n ie 
skąp iące ok la skó w  i uśm iechów  d la  n a jm il­
szego z kioromorwainydh am antów .

D ługo jeszcze w yp o m ina ć  m u będą, że 
„J a n  Sobieski, służąc w  reg im encie  m usz­
k ie te ró w  za L u d w ik a  X IV  i  p ięknośc ią  po ­
staci i  w ykszta łcen iem  zw róc iw szy  na sie­
b ie  oczy ks iężny de Lon gu e v ille , p o w ró c ił 
do  P o lsk i i  p rócz języka  i  ośw iecenia, ża­
d n ych  obcych zw ycza jów  n ie  p rzyw ió z ł. On 
to  w  z b ro i pod  C hocim em  w a lczy ł, a w  n ie ­
b ie sk im  kontu& zu pod W iedn iem . D z ia łyń - 
s k i w  p o ls k ie j su kn i pos ło w a ł do E lżb ie ty , 
k ró lo w e j ang ie lsk ie j. W  p o lsk im  s tro ju  Je­
rzy  O sso lińsk i czyn ił w jazd  w sp a n ia ły  do 
R zym u“ * itd . itd....

P oczytano za rozrzu tność, iza le k k o m y ś l­
ność płaszcz h iszpańsk i, b ra b a n ck ie  p lereu- 
sy, s reb rzystą  perukę. Z apom n iano  ty lk o ,  że 
K a ro l ang ie lsk i je cha ł na  ko ro n a c ję  w  strze- 
m iomach, zaw ieszonych  na cz te rys tu  d w u ­
dziestu jeden b ry la n ta ch , że H e n ry k  V I I I ,  
jadąc do T ow eru , m ia ł sukn ię  p rze tykaną  
zło tem , n a jp ie riiiilk  w ysadzany b ry la n ta m i 
i  łańouch  z o lb rz y m ic h  ru b in ó w , że L u d w ik  
X IV  m ia ł w  sw ych p o ko ja ch  złoitem h a fto ­
wane k a r ja ty d y , zapom niano, że d w ó r Sa­
sów sk łada ł się z 82 p o ko jo w có w  i 26 pa ­
z ió w , 100 sług, rzem ieś ln ików , k a p e li k ró ­
le w sk ie j, s traży  p rzyboczne j, g w a rd ji szla­
check ie j, g w a rd ji szw a jca rsk ie j, p rzekracza ­
jących  tys iąc ludz i, łow czych , 'koniuszych, 
ku ch m is trzó w , b łaznów , fra u cym e ru , uczo­
nych, a rtys tó w , 13 m in is tró w , 4,1 genera łów  
i ö l  p u łk o w n ik ó w , że za p ien iądze po lsk ie  
w z n o s ili Sasi sw o je  z a m k i z b a jk i Z w inger, 
P iln itz ,  M oritizburg, O tw ock  i K ön igste in . —  
D arow ano  Sobieskiem u, jego róże i topole, 
M arys ieńkę  i  paradne łoże ze sm yrneńskie - 
go złotego b ro k a tu , n a  k tó re m  tu rk u s a m i 
w yh a ftow an o  w ersety z K o ranu , darow a no 
O sso lińsk im , że k ie d y  je ź d z ili do R zym u 
w  k o n k u ry  do s ios trzen ic  papieża, w ysy ­
p y w a li d rog i rzym sk ie  solą, aby na  mich u- 
rządzać p o lską  sannę, d a ro w a n o  C z a rto ry ­
sk im , że je ź d z ili z T a ta ra m i, A rabam i, 
w ie lb łą d a m i w  setkę po jazdów  i  landar.

O n ty lk o  oska rżany zas ta ł p rzed h is to r ją  
za m an n a tra w ien ie  narodow ego  dobra.

Za złe b rano  N a jjaśn ie jszem u  Panu, że 
p o zw a la ł się Repnimawi p o p ra w ia ć  w  k a ­
d ry lu , choć M arce l, tw ó rca  m enueta  uw aża ł 
k ró la  po lsk iego  za najlepszego ze sw oich 
uczn iów .

M iano  do n iego żal za poetów , a rtys tó w , 
m a la rzy , za Ł a z ie n k i i zalto, że go bardzo  
ko ch a ły  kob ie ty .

M iano do niego żal za p iękne  oczy i r u ­
chy pełne g ra c ji, za cudzoziem ców  i ta n ­
c e rk i za to , że b y ł ty lk o  s to ln ik ie m , zato, 
że się odw aży ł zasłać kró lem .

M iano  do  n iego  żal iza T a rgow icę  i zato, 
że czekał na  aud jenc ję  w  p rzedpoko jach  
Sitakelbenga i zato, że o d d a ł sw o ją  k o ch a n ­
kę  R epn inow i, gdy tego w ym aga ła  rac ja  
s tanu, i zaito, że nie p rz y s tą p ił do ko n fe ­
d e ra c ji b a rsk ie j, m ów iąc do ks ięc ia  Józefa 
zgoła n ie  k ró le w s k ie  s łow a : „W p ie rw  trze ­
ba zap łac ić  d łu g i tw o je  i m o je “ .

A ju ż  n ie  przebaczano m u n igdy, że p rz y ­
ją ł  tra n  z rą k  ko ch a nk i. Serce zna pow ody, 
o k tó ry c h  n ic  n ie  w ie  ro zu m  —  m ów i Pa-
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scal. Serce k ró la  po lsk iego  zna ło  rów n ież  
pow ody, o k tó ry c h  n ic  nie w iedz ia ła  po lska  
ra c ja  stanu. C aryca n ie  b y ła  witedy jeszcze 
heterą, megerą, wam pem , demonem  i m ę­
żem stanu. B y ła  ś liczną, dw udz ies top ięc io ­
le tn ią  kob ie tą , k ie d y  ją  pozna ł i  poko cha ł. 
M ia ła  rozum , w dz ięk , s łodycz uśm iechu, 
dw o je  p rześ licznych , s z a firo w y c h  oczu, 
w span ia łe  czarne w arkocze, m a łe  nóżk i 
i b ia łe  ręce. I  b y ła  p ie rw szą  w  jego życ iu  
kob ie tą .

N ie m óg ł i n ie  c h c ia ł w iedzieć, że usta 
ukochane n a z y w a ją  go p o g a rd liw ie  „w o s k o ­
wą la lk ą “  i że przed k o ro n a c ją  dyp lo m a c i 
•o trzym ali ta jn y  ro zka z : „Je ś li się uda, n iech  
u k o ro n u ją  P on ia tow sk iego , o ile  n ie, n ie ­
c h a j K a yse rłin g  z ro b i k ró le m  Adam a C zar­
to ry s k ie g o “ .

U da ło  się, a k ró l p o ls k i p rz y ją ł ko ronę , 
ja k  h o jn y  da r m iłośc i.

N ie  w ie d z ia ł i n ie  ch c ia ł w iedzieć, ja k ą  
d rogą idz ie  ukochana m łodośc i. Że caryca  
n ie  w s tydz i się sw o ich  fa w o ró w , że n a z w i­
ska je j a m a to ró w  zna  ca ła  Rosja. O rłów , 
P o tem k in , Zulhaw, Łam skoj, Je rm o ło w  —  
wszyscy słysze li o n ich , ale w  le kko m yś ln e j 
i  f r y  w o ln e j s ta n is ła w o w sk ie j W arszaw ie , 
n ie  w o ln o  by ło  p rzy  k ró lu  m ó w ić  n ic  u b li­
żającego o ca rycy, k tó ra  w  n a jja śn ie jszych  
w spom n ien iach  n o s iła  s ło d k ie  im ię  Cathe­
r in e .

Szeptano w ięc sobie ty lk o  na ucho, że 
am anci pe łn ią cy  służbę p rzy  ca rycy , b io rą  
pensje rządow e, że im p e ra to ro w a  z sekre ­
ta rzem  sw o im  m ó w i bez żenady o sw o ich  
fa w o ry ta ch , że dla ak tua lnego  am anta jest 
zawsze p rzyg o to w a n y  sp e c ja ln y  apa rtam en t 
w  pałacu. Że S uw oraw , wchodząc do p o k o ­
ju , pada przed n ią  na ko lana , że ty lk o  P o­
te m k in  o p a rł się je j ozairam i p rze n ió s ł 
p rz y ja ź ń  c a ro w e j nad  fa w o ry  ko ch a n k i, 
a d z ię k i tem u caryca  rz ą d z i Rosją, a P o­
te m k in  carycą. P o te m k in  trzym a  w  m oc­
nych  rękach  n ie  ty lk o  wodze w ie lk ie j p o li­
ty k i,  ale na jedw abnych  sznurach p ro w a ­
dzi am antów . Ten, k to . się jem u  oprze, n ie 
p rze k ro czy  n ig d y  p rogów  s y p ia ln i ca row e j. 
N a jd łu ż e j w  łaskach  u trz y m a ł się m ło dy  
genera ł Ł a n sko j, bo „Ła m sko j o d d a ł się 
w y łączn ie  sw ej służbie, ży ł ty lk o  dla swego 
o b o w ią z k u “ , co m u  się zresztą dobrze o p ła ­
cało, bo k ie d y  u m a r ł w  27 ro k u  życia , zo­
s ta w ił 7 m iljo n ó w  ru b li .

W  w spom n ien iu  k ró la  po lsk iego  ży ła  je ­
szcze ciągle ś liczna, w ysoka , pe łna godno­
ści kob ie ta , k tó rą  m ia ł szczęście kochać.

O snuł sw o ją  m iłość tęskmatą, d ysk re c ją .

m ilczen iem  i  zachow a ł ją  św ieżą w  umę- 
czonem i s teranem  sercu, pom im o  w ie lu  m i­
łostek i p rzygód.

T ra ged ja  k ró la  po lsk iego  po lega ła  w ła ­
śnie na tem , że n ig d y  urocza C a the rine  nie 
zam ien iła  się w  K a ta rzynę  11. Tu  także na­
leży szukać tra g e d ji na rodu.

K o ro n ac ja  b y ła  zatem w id o w isk ie m , ig rzy ­
sk iem  d la  t łu m u , tak , ja k  d la  niego była 
m iłą  grą  przed lus trem . W stępow a ł na tron  
o toczony n ienaw iśc ią  „ f a m i l j i “  t j .  C za rto ry ­
sk ich , n ie n a w iśc ią  ko b ie t, k tó re  niedostatecz­
n ie  kocha ł, p o b ła ż liw ą  pogardą  K a ta rzyny 
i am basadorów , n iechęcią  n a ro d u , iro n ją  za­
g ran icy , z  fa ta ln ą  p rzepow iedn ią , że k ró l 
po lsk i, k tó ry  się n ie  u k o ro n u je  w  K ra k o ­
w ie, n ie  zostanie pochow any na  W aw elu 
i n ie  um rze w  Polsce.

T ań czy ł i  ko ch a ł, ko respondow a ł z filo zo ­
fa m i, skupow a ł rzad k ie  sztychy, sprow adzał 
m a la rzy  z W ło c h  i  F ra n c ji,  p is y w a ł p ro je k ­
ty  w ie rszy  d la  poetów , fa b ry k o w a ł porce la­
nę, w yd a w a ł gale i  asamble, sz lich tady  i 
fes tiva le , u w o d z ił k o b ie ty  i  g ro m a d z ił Uczo­
nych  na ob iadach  czw a rtko w ych , g ryw ał 
w  fa ra o n a  i  tryszaka , w yd a w a ł zamąż s io­
strzenice, szuka ł sobie bez pow odzen ia  żo­
ny w śród  p ie rw szych  d ynas ty  j  Europy, 
p rz y ja ź n ił się z W o lte re m , za łoży ł szkołę 
kade tów . K o m is ję  e d u kacy jną  i  m alarn ię  
kró lew ską , (kochał serdecznie zatahaozóne- 
go i źle ubranego b isku p a  Naruszew icza i 
op ra co w yw a ł z n im  razem  h js to r ję  Polski, 
ra to w a ł, ja k  m óg ł T rem beckiego , genjalne- 
go po e tę  i  sow izd rza ła , przebacza ł zdradę i 
ucieczkę na d w ó r p ru s k i K ra s ick ie m u. — 
U m ia ł być  w ie lk im  i ośw ieconym  w  spra­
wach n a u k i i  l i te ra tu ry  i  o k rzyk , k tó ry  się 
w y rw a ł T re m beck iem u : „L e p ie j p isać dla
p ię tnastu  L u d w ik ó w , n iż  d la  jednego Sta­
n is ław a  Augusta “ , je s t ho łdem , złożonym  
w y s o k ie j k u ltu rz e  S tan is ław a P on ia tow ­
skiego.

I  ta k  w śród  rzeczy b ła h ych  i  le kko m yś l­
nych , d o ko n yw a ł rzeczy w ie lk ic h  i  ze znaw­
stwem  p raw dz iw ego  mecenasa sz tuk i budo­
w a ł sobie i  s w o je j epoce je d y n y  i  na jp ię ­
kn ie js z y  p o m n ik : Ł a z ie n k i.

S tw orzony na a rtys tę , cz ło w ie ka  nauki, 
m in is tra  o św ia ty  i  p ro te k to ra  poetów , ja k ­
że m ó g ł zostać mężem stanu i żołnierzem , 
w  te j epoce, k tó ra  b y ła  sztuczną oranżerją  
n a jka p ryśn ie jszych  ch a ra k te rów , w y lęga r­
n ią  ro k o k o w y c h  ku rczą t?  Życie ówczesne 
s ta ło  całe p od  zna k ie m  g łośne j a fe rty  w y ­
d rw ig rosza  F rancuza  Ponseta, k tó ry  w y łu ­
d z ił od E lig jusza  P rażm ow skiego  200.000 
z ło tych  na w y lę g a rn ię  ku rczą t. Za łożyli 
dom  w ie lk i,  u rz ą d z ili piece, z a k u p ili rn iljo - 
n y  ja j ,  k tó re  się w szystk ie  w  c iep le  zepsuły.

W  Z atru łem  c ieple, p łynącem  od upadłych 
d w o ró w  L u d w ik ó w , w  b łę k itn y m  czadzie 
p łonące j benga lsk iem i fa je rw e rk a m i E uro­
py, w  o d u rza ją cym  zapachu perfum ow anych  
róż  ro z k ła d a ła  się p o w o li epoka ro k o k a  fry- 
w o lna , le kko m yś ln a , ś liczna, stworzona 
z o b ło kó w  p u d ru , m uś lin u , gorsetów  ś la 
P om padour, k a n a rk o w y c h  fra k ó w , szpad 
z trzę s id ła m i „z  b ry la n to w e j s ta li“  i  ka p ry ­
su M a r ji A n to n in y .

W  zamęcie i chaosie, e u ro p e jsk ie j p o lity ­
k i, w ś ró d  in try g , podstępów  i k łam stw , mię­
dzy T a rg o w icą  a Barem , m iędzy K onsty tu ­
c ją  3-go M aja  a p o m ru k a m i re w o lu c ji fran ­
cu sk ie j „p a n o w a ł“  k ró l ty tu la rn y , k ró l z i- 
m ien ia , bez z iem i i  na rodu , zdany na łaskę 
tych , co go u k o ro n o w a li i na nienawiść 
tych , k tó rz y  p rz y g o to w y w a li jego abdykację.

A w  d n i św iąteczne i  d n i powszednie 
m a jesta t jego ja ś n ia ł z ca łą  okazałością, ta­
ką , ja k ą  do dziś lś n i na p o rtre ta ch  Baccia- 
r e l i i ‘ego. M ia ł f r a k  a ksa m itn y  ä la  Pompa­
dou r, b o rta m i z ło te m i obszyty, g u z ik i wo­
k ó ł b ry la n to w e  i takąż gw iazdę na środku. 
B ia ły  a tłas z ło to  h a fto w a n e j ka m iz e lk i spły­
w a ły  w  toinie ,z żabotem  b ia ły m  jedwabnym, 
w  k tó ry m  tk w i szp ilka  z ło ta  i m is te rn y  ze- 

., garek w ie lko śc i s reb rn ika . Spodnie białe 
racym orow e, ta k ie ż  pończochy jedwabne i 

Dokończenie na sir. 6-tej.



ILUSTROW ANY IHAG AZYft T Y G O P H IO W I
WYDAWCA: SPÓŁKA WYDAWNICZA „KURYER" S. A. 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: JAN STANKIEWICZ

KIEROWNIK LITERACKI: JULJUSZ LEO.
KIEROWNIK GRAFICZNY: JANUSZ MARJA BRZESKI.

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: KRAKÓW, WIELOPOLE 1 (PAŁAC 
PRASY). — TEL. 150-60, 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65,150-66 

KONTO P. K. O. KRAKÓW NR. 400.200.
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY Nr. 11 PRZEZ URZ. POCZT. KRAKÓW Q

IŁ P S T R 0 W A N 1  M A G A ZYN  TYG O DN IO W Y

CENA NUMERU GROSZY 40
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C E N A  W C Z E C H O S Ł O W A C J I  Kc. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
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N u m e r 35 N ie d z ie la , 2$ s ie rp n ia  1938 R o k  IV

A S I  NUMERU 35-GO:
KRÓL STAŚ.

Z życia króla Stanisława Augusta. 
Szkic Hanny Kłosińskie j.

Str. 2.

SM AK NORWEGJI.
Obrazki z ojczyzny Roakla Amud- 
sena, najbardziej pótaocnego kra ­
ju  Europy. Str. 4—5.

ŻYWE P U ŁA P K I.
Do najwitskszyeh dziwów przyro­
dy należą roś liny  owadożercze, 
których życie zostało dopiero nie­
dawno dokładnie zbadane przez 
przyrodników. Str. 11—12.

Nowa ankieta „Asa“ :
KTO ZACZĄŁ 

Brak obiektyw izm u w rozmowach 
i  wprowadzanie do dyskusyj k ry ­
tycznego subiektyw izmu powodu­
je  sprzeczki, k tórych ludzie k u l­
tu ra ln i un ika ją  w małżeńskiem 
współżyciu. Str. 14—15.

DROGA W OLNA!
Oto wezwanie, któremu stają sic 
posłuszni przechodnie i  kierowcy 
pojazdów w momencie, gdy na u l i­
cy po jaw i siq: kareta królewska, 
straż pożarna, karetka pogotowia 

ratunkowego, procesja ltd .
Str. IS—17.

PIÓRO I  CYGARO.
K a rtk i z życia pierwszych pol­
skich emancypantek.- Szkic lite ra ­
cki H. Bartoszek-Zastawniakowej.

Str. 19—20.

Przebój muzyczny „Asa“ :
ID E A LN Y  MĄŻ. 

Piosenka-kuplet. Słowa i  muzyka 
Olgi Hałaezowej. Str. 22.

PISHING.
O sporcie wędkarskim, k tó ry  w 
kra jach anglo-saskich upraw iany 
jest ehetnie również i  przez pięk­
ne panie. Str. 25

Nowele. — Życie towarzyskie i  ar­
tystyczne. — K ąc ik  fila te lis tycz­
ny. — Moda kobieca. -— Kosme­
tyka. — Humor. — Rozrywki umy­
słowe. — Nowe książki. — Na 

scenie. — Program radjowy.

■

F o t. A t la n tic .

G igan tyczna tam a „Boulder", w zniesiona w  Black-Canyon na rzece C olorado, 
najw iększa budow la, jakq stworzyły ludzkie  ręce, jest ulubionem  miejscem 
wycieczkow em  turystów am erykańskich. U tw orzone p rzez tam ę jezioro, rów­
n ież na1“" “ 1" ’ ”  *------— '— "■ —*------------- 1-----------   : ------ ---------------------
strzeni 
ożywić

vycieczKowem rurysrow ameryKansKicn. u tw orzone p rzez tam ę jezioro, row- 
lież najw iększy teg o  rodzaju  sztuczny basen w odny, ro zc iąg a  się na przę- 
trzeni 2 0 0  kilom etrów  i jest szerokie na 7 0  k ilom etrów . W o d y  jego majcj 
iżyw ić pustynne obszary A rizony i K aliforn ji w ciągu najbliższych 5 lat.
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,i n i geogra- 
^  -M -  f  ja , an i p iln e  
^  , p rzyg lądan ie

się m apom  n ie  p o ­
w ie d z ia ły  nam , że 
po m in ię c iu  g ra n i­
cy szw edzko-nor- 
•weskiej zm ien i się 
ra p to w n ie  k ra jo ­
braz. Na m apie 
brzeg m orza  za ró ­
w no w  S zw ecji ja k  
i  N o rw c g ji ta k  sa­
m o je s t ' p o fa łd o ­
w a n y  i  w y rz e ź b io ­
n y  se tkam i z a ło ­
m ów , 'zakam arków , 
c y p li i  zatoczek, 
k tó re  tw o rzą  f jo r -  
dy. A le w  rzeczy- 
-wistoścd je s t o l­
b rz y m ia  różn ica  
pom iędzy te m i w y ­
brzeżam i. N ie  b y li 
byśm yis ię  spostrze 
g ii,  że po m in ię c iu  
iK o rns jö  pociąg po- 
pzą ł b iec  po z iem i 
n o rw e sk ie j i że p rze ­
k ro c z y liś m y  ju ż  g ra ­
nicę, gdyby n ie  ra p ­
to w n a  zm iana  w i- 
idoków  d e filu ją c y c li 
p rzed  lu s trza n e m i 
szybam i o k ie n  w a­
gonu. G ran ica bo ­
w iem  m iędzy  k ra ­
ja m i skandynaw - 
Skiem i n ie  jes t od ­
d z ie lo n a  l in  ja m  i 
fo r ty f ik a c y j,  ani 
k o n tro lą  n a jro z ­
m a itszych  fu n k c jo ­
n a riu s z y , k tó rz y  , , .  . .
p iln ie  bada ją  za ró w n o  paszport ja k  i  bagaże podroznego, ja k ­
by, szuka ją c  p re tekstu , um o ż liw ia ją ceg o  niew,puszczenie cudzo­
z iem ca w g łą b  k ra ju . G ran ice w  S ka n d yn a w ji p rzekracza  się 
n iepostrzeżen ie ; ja k iś  u rz ę d n ik  w  m a ryn a rsk ie m  u b ra n iu  o g lą ­
da paszporty , a d ru g i p rzeb iega jąc szybko przez w agon  zap y ­
tu je  pod różnych , czy n ie  m a ją  to w a ró w  do oclenia. Pociąg zas 
n ie za trzym u je  się an i na  chw ilę  d łuże j na s ta c ji g ran iczne j.

S trom e brzeg i f jo rd ó w , lasy tłoczące się aż do samego n iem al 
to ru  ko le jow ego, rzeczu łk i w ype łn ione  sp ław ianem  drzewem  
i  czerwone d o m k i otoczone soczystą z ie len ią  —  to  jes t N orw e- 
g ja . Po la  są jeszcze zupełnie zie lone daleko do żn iw , gdy ty m ­
czasem w  Szw ecji daw no zapom n ie li ju ż  o tern. I  n iebo jest 
inne . P om im o słońca! przyśw iecającego m ocno, n iebo zachowało 
s w ó j b lado  n ieb iesk i ko lo r. N iebo jes t przeźroczyste. B rzm i to 
paradoksa ln ie , je d n a k  określa  doskonale z im ny n ieb iesk i ko lo r,

Poniżej’ od lewe]: Duży statek wycieczkowy na fjordach. —  Łupy 
wypraw y w ielorybniczej w porcie rybackim .

Smak
N O R W E G J I

k tó ry m  zabarw ione  jes t n iebo. Pociąg od­
da la  się, '.to iznoiwu p rzypada  k u  samemu 
niemali b rzegow i .m orskiem u. Bow iem  tor 
k o le jo w y  ipnie s ię  ppmiiędizy ska łam i, wpa­
da do tu n e li p rz e b ija ją c y c h  góry, sp ływ ając 
k u  w ie lk im  m a lin ia k o m , pokryw a jącym'# 8 ®

. y. -1 ' ^

Dziewczęta w strojach ludowych.

Na p r a w o :  W s p a n ia ła  s e rp e n ty n a  gó rska  
T r o l l s t i g v e ie n  —  Is t e r d a l  —  Rom sda l.
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Na prawo: Port ry 
backi SvoWaet.

Na prawo: Krajobraz  
zachodniej Norwegji 
z charakterystycznym  
kościółkiem na pierw­

szym planie.

brzeg. M orze zaś jest spokojne. To w ia tr, a nie fa le m arszczy je ­
go pow ierzchnię.

Na stacjach jest pe łno ludz i p rzypa tru jących  się prze jazdow i 
m iędzynarodowego pociągu, k tó ry  w a li do sto licy. Dziewczęta 
w  szerokich, d ług ich  spodniach spacerują osobno trzym a jąc  się 
za ręce, ch łopcy zbici w  gromadę p rzyp a tru ją  się otoczeniu, paląc 
w  skup ien iu  papierosy. A potem  coraz ba rdz ie j zaczynają się za- 
gęszczać dom k i kam pingow e i w ille , coraz w iększy ruch  sam o­
chodow y jest na szosie, a f jo rd  błyszczy od b ia łych  punkc ików  
żagli. W iem y, że nareszcie dojeżdżam y do Oslo. Tego Oslo, k tó re  
ja k  Neapol roz łoży ło  się na spadzistym , w yg ię tym  brzegu m o r­
skim . Na dole śpiewa m onotonną m elodję dnia powszedniego 
po rt, w  górze jest dosto jny  park , żw irow ane aleje i  pa łac k ró ­
lew sk i z w artą  um undurow aną w  s ty lu  p rzypom ina jącą  bersa lje rów .

Teraz jest południe, a m y leżym y na p iasku p laży  w Bygdoey 
i m yś lim y  o N orw egji. Otacza nas gw ar rozm ów  m łodych , dosko­
nale zbudowanych, jasnow łosych ch łopców  i dziewcząt. M o to ró w ­
k i śm igają ostro po zatoce, a senne żag lów ki pchane de lika tnym  
pow iewem  w ia tru  p łyną  ku  g łębokim  czeluściom skalistego fjo rd u .
Jeśli ob róc im y nasze twarze ku  m iastu, to  ______________________
ponad ceglakam i dom ów w id z im y  zielone, 
zalesione gęsto wzgórze. To jest H o lm ekol- 
len-M ekka na rc ia rzy  całego świata. Stąd na 
podbó j tras biegów na rc ia rsk ich  i skoczni 
całego św iata w yruszają  co ro ku  norwescy 
chłopcy, aby zdobywać ty tu ły  m istrzow skie  
dla swej o jczyzny. Co roku  w yrusza ją  do 
Niemiec, Szwecji, F in la n d ji, czy S zw a jcarji 
i  co ro ku  przyw ożą wraz z puharam i ly tu - 
ły  m istrzów .

Ci norw escy na r 
ciarze ok lask iw a li i 
przez publiczność 
E u ro p y  są w  p ro ­
stej l in j i  spadko-’ 
b ie rcam i sławy 
w ie lk ich  W ik ingów .
O podal p laży w  su 
row ym , podobnym  
swem i lin ja m i do 
kośc io ła  la te ra ń ­
skiego budynku  
m ożna oglądać ło ­
dzie, na k tó rych  
przed w iekam i W i­
k ingow ie  w yruszali 
na podbó j Nor- 
m an d ji i  Szkocji.
D z is ia j n ie każdy 
odw ażyłby się prze­
jechać taką  chybo­
tliw ą  łodz ią  przez 
lekko  wzburzoną 
zatokę, oddzie la ją­
cą p rzystań jach ­
tó w  od m iasta. A 
W ik in g o w ie  prze­
p ra w ia li się na n ich  przez m orze Północne, 
zapędzając się aż na sp ien iony w a łam i fa l 
A tla n tyk . Jechali na swych łodziach  co 
praw da nie dla oklasków , ile  d lą  pieniędzy, 
d la  s ław y i chw a ły  rycersk ie j. Ale przecież 
n ik t rów nież nie o k la sk iw a ł wspaniałego 
Roalda Amundsena, k tó ry  na m ize rnym  sta­
teczku „F ra m “  żeglował w śród lodów- b ie­
guna Północnego, a u schy łku  swojego ży­
w ota nie zawahał się an i na chw ilę , ty lk o  
ruszy ł z pomocą ro zb itko w i załogi sterowca generała Nobile.

Tacy są już  bowiem  ci Norwegowie. N apozór spoko jn i, fleg ­
m atyczni, pow ściąg liw i. K ie d y  jednak p rzypa trzyć się im  b liże j, 
to  wówczas można o d k ryć  p ie rw ias tk i, zm ieniające zupełnie sąd
0 ich  m enta lności i charakterze. To  zapewme życie i  ziem ia, na 
k tó re j ży ją  w y ro b iły  w  n ich  w  ciągu w ie kó w  odporność, dzielność
1 nieustępliwość. Bez tych p rzym io tów  daw noby ju ż  zg inęli i  zm ar­

n ie l i .  Z iem ia jest m arna, ziem ia daje liche żyto  i  owies. K lim a t 
jest zdrow y, zim ny, w ie trzysty. Chociaż w ie le jest ziem i, chociaż 
gęstość zaludnienia jest mała, to  jednak  na m orzu  trzeba szukać 
szczęścia i  zarobków. W ik in g o w ie  w  w ypraw ach  m orsk ich  szukali 
now ych ziem d la  sw o je j ekspansji i  zdobyw ania bogactw-. Ic h  po­
tom kow ie  rozbudow a li do potężnych rozm ia rów  flo tę  handlow ą, 
k tó re j bandery można spotkać we w szystkich  portach  śwdata. Po 
kolosach w łada jących  m orzam i obu p ó łk u l: A n g lji, Stanach Z jed­
noczonych i  Japon ji czwarte m iejsce co do w ie lkośc i tonażu  sta t­
ków- hand low ych  za jm uje  mała, niespełna trz y  m iljo n y  ludności 
licząca Nowegja.

Pięćdziesiąt tysięcy m ieszkańców N o rw eg ji p racu je  na statkach 
handlow ych  te j flo ty .

Dokończenie na str. 8-tej.

■* S 
6

I f

?  m  i  -

Na prawo: Dziewczę 
ta w strojach regio­
nalnych z okolic pól 

nocnych.

p ü

Na prawo: Renifer
na ile  pejzażu pół­

nocnej Norwegji.

i l t t W U p j l . J - . l j i

NP •
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Dokończenie ze strony 2-giej.
Irze w iczk i z różow em i ta lonam i. Pod pachą 
trz y m a ł kapelusz tró jg ra n ia s ty  p łask i, p rzy  
b oku  szpadę w  pochw ie  b ia łe j pe rgam ino ­
w e j, zaś w  lew em  rę ku  ta b ak ie rkę  em a ljo - 
w aną, z k tó re ] p a trzy ła  W enus T yc jan o w - 
ska. W  m ajestacie  d o ró w n y w a ł L u d w ik o ­
w i X V , w  e legancji sp rosta ł naw et Jerze­
m u IV , k tó rego  nazyw ano „p ie rw szym  gen­
tlem anem  E u ro p y “ . C oko lw iekbądź m ó w io ­
no o k w a lif ik a c ja c h  k ró le w s k ic h  S tanis ław a 
Augusta, to  pewna, że d o p e łn ia ł ,on dosko­
nale k o n d y c ji, uchw a lone j na Sejm ie W a r­
szaw skim  w  m a ju  1764. „K ró l p o lsk i w in ie n  
być m ło dy , czerstw y, oraz pię iknej i dob re j 
pos taw y“ . W ie d z ia ł o tern k ró l,  zaczem 
c h w ila  obe jrzen ia  się w  zw ie rc iad le  pary- 
sk iem  o sześciu ta fla ch , b y ła  jedną  z n a j­
m ilszych  w  d n iu . Z n a ł n a jd o k ła d n ie j swe 
aw antaże i  b ra k i. W ie d z ia ł, że w szystko 
w  n im  jes t odpow iedn ie , a u łożen ie  i  apa­
ry c ję  s to ln ik a  c h w a lił naw et sam H o racy  
W alpo ile “ .

P rzeg ląda się w ięc w  zw ie rc iad le  p a ry - 
sk iem  o sześciu ta fla ch  ten p ie rw szy kaw a­
le r  E u ro p y , k tó rego  c y fry  k reś lą  na lus trach , 
posypanych  pudrem , zakochane princ ipessy, 
ten  rozkoszny szałaput, k tó rego  ośm ielą  się 
nazwać współcześni „k o ro n o w a n y m  trzp io - 
te m “ , gładysz nad  gładysze, ka w a le r ró ża ­
ny, k ró l ośw iecony i bon v ive u r zaw ołany. 
Jeden z tych , k tó rz y  się ja w n ie  p rzyzn a ją

Dokończenie ze strony 5-tej.
Jeżeli pom inożym y tę cy frę  przez p ięć —  

p rzecię tną  ilo śc i cz ło n kó w  je d n e j ro d z in y  t— 
to  wówczas zdam y sobie sprawę, że ćw ie rć  
m iljo n a  lu d z i ży je  w  N o rw e g ji z dochodów  
os iąganych  p rzy  p ra c y  w  flo c ie  hand low e j. 
A ponadto  flo c ie  te j zaw dzięcza ją  sw oje  b o ­
gactw o po tężn i a rm a to rzy  Oslo i in n ych  p o r­
tów  no rw e sk ich , s ta n ow ią cy  jedną  z n a jb a r ­
d z ie j zam ożnych  w a rs tw  ludnośc i. D o d a jm y  
do tego w szystk iego 103 tys iące ry b a k ó w  
oraz ic h  ro d z in y  (oko ło  400 tys. ludz i) to 
będziem y w idzieć, iż  o k o ło  je d n e j trzec ie j 
ludnośc i ży je  d z ię k i m orzu , czerp iąc z p ra ­
cy na n iem  sw oje  dochody.

To m orze, k tó re  zupe łn ie  in n e  je s t tu ta j 
na p o łu d n iu  w  c ichych  i s łonecznych f jo r -  
dach, a zgoła odm ienne na pó łnocy , tam , 
gdzie z im ą panu je  w ieczna noc, a la tem  b ia ­
łe noce. La tem  pustosze ją  osady i  m iastecz 
ka  nadbrzeżne. W szyscy w yru sza ją  na da­
lek ie  po łow y, k tó re  m a ją  zapew n ić  ch leb 
i  k a rto f le  w  z im ie . G iężką m ozo lną  pracą 
trzeba zarab iać  na przeżycie. Z iem ia  jest 
przecież surow a , n ie u ro d za jn a  i kam ien is ta . 
T y lk o  d la  części m ieszkańców  może ona 
dać ź ród ło  u trzym a n ia . In n i id ą  do w yrębu  
lasów , do ta rta k ó w  i fa b ry k  pap ie ru , do 
ko p a lń  i  za k ła d ó w  przem ys łow ych . Życie 
n ie  jest ła tw e , ta k  ja k b y  to  m og ło  się zda­
wać, og ląda jąc fo to g ra f je  p ię kn e j N o rw e g ji.

T u ryśc i, k tó rz y  la tem  zw iedza ją  Oslo, a 
potem  w a lą  na f jo rd y ,  bądź też z im ą p o ­
d ró ż u ją  po F in ia rk u  na saniach zaprzęgn ię­
ty c h  w  re n ife ry  og ląda ją  za rów no  k ra jo ­
braz, ja k  i  życie łu d z i m ie jscow ych  przez 
w ykoszław ia jąC e rzeczyw istość O ku la ry . Ale 
na to są tu rys ta m i, na to m ów ią  h a ła ś liw ie  
obcem i ję z y k a m i i k u p u ją  malsowo „p a m ią t­
k i z p o d ró ży “ , aby m og li w id z ie ć  zw iedzo ­
ny  k ra j w ta k ich  ba rw ach  ja k  to  w idzą , a 
n ie  ja k  je s t w  rzeczyw istośc i. Zostaw m y 
je d n a k  tu ry s tó w  z czerw onem i książeczka­
m i Baedeckerów  ich  w łasnem u losow i i ga­
du ls tw u  p rze w o d n ikó w . Zostaw m y rów n ież  
plaże z dz iew czętam i o d łu g ich  w ysm u k łych  
nogach.

A sam i sko rzys ta jm y  z zap rzy jaźn ionego 
„C h ry s le ra “  i  je d źm y  za m iasto . W  ciszy 
lasu szp ilkow ego  rozgrzanego słońcem, la ­
su, k tó ry  ja k im ś  cudem  w y ró s ł na ka m ie ­
n is tym  brzegu f jo rd u  —  m ożem y, pa trząc

na spow iedzi, ja k ą  przed trybu n a łe m  dzie ­
jó w  o d p ra w ia  ro k o k o : „Z  nas m a low an i 
dziś ty lk o  rycerze, szabla ze z ło ta , ko ło  ser­
ca p ie rze“ .

O gląda się w  lus trze  i  w zdycha żałośnie, 
z g łęb i pud row anego serca:

—  B y łb y m  zadow o lony z m e j postaci, gd y ­
bym  b y ł o ca l wyższy, m ia ł nogę k s z ta łtn ie j­
szą, nos m n ie j o r li,  b io d ra  niższe, b a rd z ie j 
w idne  zęby.

M n ie jsza  o zęby i  ksz ta łt nosa, ale ten  ca l 
w zros tu  p rz y d a łb y  m u się bardzo, zw łasz­
cza —  w  po lityce . Może u w ie rz y lib y ś m y  w te ­
dy, że b y ł je d n a k  wyższego w zros tu  ten k ró l 
m a low an y , pachnący, chow any w  edredoń- 
sk ich  puchach, że w ś ró d  tańca i  czy tan ia  
w ie rszy, s tw o rz y ł p ie rw szą  A kadem ję  Sztuk 
P ięknych , P ie rw szą  A kadem ję  L ite ra tu ry , 
P ierw sze M in is te rs tw o  O św ia ty, P ierw szą 
Szkołę K ade tów  i  P ierw szą W E u ro p ie  k o n ­
s ty tuc ję , ró w n a ją cą  w szystk ie  stany.

Może u w ie rz y lib y ś m y  zapew nien iom  M ol- 
skiego:
„K ró lu ,  jeszcze la t  dziesięć spoko jnego by tu , 
P rzysz lib yśm y do rządu, s iły  i  ro z k w itu “ .

G dyby m u danem  b y ło  to  dziesięcio lecie,

Samo
zdrowie?
Jeśli pragniesz, by Twe dziecko tak j§§ 
samo wyglądało, nie zw lekaj dłużej...
Daj mu Ovomaltyme 1 O vom allyna do­
prowadzą do iŁstroju dziecka najszila- 
chetmiejsze sk ładn ik i odżywcze w ■skon- ;g|;
ccjiitrowanej form ie w tak ie j ilości, ;
i w takim  stosunku, ja k i jest wyma­
cany do prawidłowego rozwoju. Ovo- 
maltyma smaczny napój w itam ino- i ’’
wy -r f stanow i budulec 'krw i, kości 
i mięśni. Dobry apetyt, rum iana, 
pełna buzia, błyszczące oczka, żywość 
i wesołość —- to skutek odżywiania 

dzieci Ocomajtyiią.

‘D z iec i
o d ż y w ia n e  C v o m a l ł y n ą ,  :
to  d x i e c i  x d v o w e  z w e s o łe .

m m m m m w w i

T y l l c a  O i / w n a U y t t a  

< z a U t t y  O i / w n a t t y H t y !

może b y łb y  u m ia ł nagiąć pychę w ie lm oży  
i  c iem notę  sz lach ty  i  sw o je  lekkom yś lne , 
g ię tk ie , m a rn o tra w n e  serce —  do w ie lk ie g o  
celu, może u m ia łb y  w  s ło d k ie m  łga rs tw ie  
ro k o k o w y c h  haseł odnaleźć w ie lko ść  życia, 
może u m ia łb y  z tych  o b ło kó w  p u d ru  w y ra ­
tow ać h o n o r na rodu  i  w łasną  dumę, może 
nauczy łby  się w reszcie w y k rę tó w  d yp lo m a ­
c j i  i  s toczy ł w a lkę  n ie ty lk o  z Im pe ra trycą , 
ale i z rom a n tyczn ym  c ien iem  ukochane j 
Catherine?

Może dos trzeg łby  w  p a rysk ie m  z w ie rc ia ­
d le  cza jący się za jego p lecam i c ień B ia łe j 
D am y, k tó ra  w ró ż y ła  k lę sk i P on ia tow sk im .

„T a k im  je s t cz ło w ie k , ja k im i są jego bo­
gow ie “ , w ięc gnie się w  d w o rn y m  u k ło n ie  
Pan N a jja ś n ie js z y  w  b łę k itn y m  fra k u  ä la  
P om padou r p rzed  po rce lanow em i ró ża m i ro ­
ko ka , o s ta tn i h e ro ld  fry w o ln e j epok i, zdo­
b yw a ją c  h is to r ję , ja k  n iegdyś zd obyw a ł ko ­
b ie ty  —  uśm iechem  ust i za lo tn ym  b łysk iem  
b łę k itn y c h  oczu, na dn ie  k tó ry c h  k ry je  się 
cień  tra g izm u . ,

I  m im o  po tęp ien ia , u ra zy  i  na rodow ych  
ża lów , w yg ryw a  w a lkę  o serca poko leń, bo 
on jeden  z pośród  w szys tk ich  k ró ló w  na­
szych, z łych  i  dob rych , w ie lk ich ) i  m ałych, 
o trz y m u je  md na rodu  p ieszczo tliw e  i  czułe 
im ię  „ k r ó l  Staś“ , w  k tó ry m  k ry je  się w s ty ­
d liw ie  sym pa tja  i  pob łażan ie  d la  tego „k o ­
ronow anego trz p io ta “ , k tó ry  b y ł b lis ko  w ie l­
kości, a n ie  u m ia ł je j  zdobyć...

się na m orze  błyszczące sreibnzyście w  słoń­
cu, py tać  się naszej to w a rzyszk i ja k ą  jest 
N orw egja . N ie k iw a jm y  p o taku ją co  i  ze 
w spó łczuciem  g łow ą, gdy na począ tku  u s ły ­
szym y zapew nienie , że po P a ryżu  i  L o n d y ­
nie, po w eso łych  la ta ch  s tudenck ich  i  p rz y ­
je m nych  „p a r ty “  w  m ię dzyn a ro d ow ym  to ­
w a rzys tw ie  —  Oslo, n ie  m ów iąc  ju ż  o B e r­
gen i Stavanger, w yd a je  się sm utnem , bez- 
ba rw nem  m iastem  p ro w in c jo n a ln e m . A le  po 
c h w ili będziem y p rze ko n yw a n i z w ie lką  
ża rliw o śc ią , że N o rw eg ja  je s t p ię kn ym , cza 
ru ją c y m  k ra je m . Że Sizwiajcarja n ie  może 
się rów na ć  z je j  gó ram i, czy te renam i na r- 
c ia rsk ie m i, p o łu d n io w a  F ra n c ja  zaś nie 
p rzyp o m in a  an i w  je d n e j dz ies ią te j części 
p ięknośc i w yb rzeży  m orsk ich , a co do la ­
sów to n ie  ma żadnego k ra ju ,  chyba może 
Kanada... P otem  się okaże, że Oslo jest 
p rzy jem n e m  m iastem , a o lu d z ia ch  —  ja k  
pow iada  nasza to w a rzyszka  —  w ie m y  sami 
i to  b y n a jm n ie j n ie  rzeczy u jem ne.

Czy ta k  jes t napraw dę? Czy n ie  przesa­
dza panii z zie lonego „C h ry s le ra “ ? P an i ma 
n ies te ty  rac ję . Przewaga n ie  je s t po m o je j 
s tron ie . P an i bow iem  się zostanie tu ta j, 
przez la to  będzie jeźdz ić  żag lów ką  po m o­
rzu, a z im ą  uganiać  na na rtach . M nie  zaś 
zabierze pociąg w a lący na M a lm ö  i  Goete- 
borg. To jes t n iesp ra w ie d liw o ść . A le  szko­
da jest każde j c h w ili czasu, szkoda je s t każ­
dego m om entu , k tó ry  skraca rozsm akow y- 
w an ie  się w  d z iw n ym , trochę  m e la n c h o lij­
nym  k ra jo b ra z ie  p ro w in c ji,  w  w eso łym  gwa­
rze Oslo, w  c iszy lasów  św ie rko w ych  i w i­
dokach  ze szczytów  gór. N ie  sprzeczajm y 
się ju ż  w ięce j.

Le żym y na w yp raso w a n ym  przez słońce 
g łazie i p a trz y m y  na b lade niebo, po któ- 
rem snu je  s ię  w ła śn ie  ja k iś  sam o lo t o zie­
lo n ych  sk rzyd łach . W ia t r  p rzyn o s i szum 
la«su pom ieszany z da lek iem  w o łan iem  sy­
ren s ta tkó w  w  porc ie . N ik t  n ic  n ie  m ów i. 
S łow a są n iepotrzebne. W y d a je  się nam 
przecież, że w  to  s ie rpn iow e  p o łu d n ie  zdo­
ła liś m y  o d k ry ć  sm ak N o rw e g ji, dziwnego 
k ra ju  leżącego zda ła  od w ie lk ic h  szlaków 
eu rope jsk ich , od w ie lk ic h  śp ra w  i depesz 
ageneyj te leg ra ficznych ,

J. Radzim iński.
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/O lejek O l iw k o w y  jest nie zastąpiony
Jeżeli wyłącznie mydło Palmolive zostało 

wybrane dla delikatnej skóry Pięcioracz- 
ków... z tak znakomitymi wynikami... 

Pani również powinna skorzystać z do­
brodziejstw tego m ydła !

Czyż nie jest ono wyrabiane na olejku 
oliwkowym? A  przecież natura nie stwo­

rzyła nic lepszego, aniżeli olejek oliwkowy 
dla udelikatnienia, wzmocnienia i upięk­

szenia skóry. A  więc, nie zwlekaj 1 W y ­
próbuj Palmolive.

Przy kupnie żądaj wyraźnie 
mydła Palmolive. Strzeż się na- 
śladownictw 1

SHAMPOO PALMOLIVE PIELĘGNUJE WŁOSY JAK MYDŁO PALMOLIVE CERĘ

K Ą C I K

FILATELISTYCZNY
N owy sezon ju ż  się rozpoczął, bo na p ó l­

kach  ks ięgarsk ich  ukaza ły się ka ta log i da­
towanie „1939“ . Tak ja k  zw yk le  m us im y no­
w ej edyc ji pośw ięcić ca ły jnastępny) .,Ką-

WEDLA

F a b r y k a  w  W a r s z a w ie

V I  PATRIAv o m
PERSOLVAT

Blok okolicznościowy, wydany w B elgji (budowa 
katedry w Koekelberg).

seo cu ise  m a m m  oe 18)8 'PI8

a n  c -o t .  m a ic iu , o .m .cap.

Dwa nowe znaczki francuskie. — U dołu na 
lewo: Znaczek księstwa Liechtenstein —  n

prawo: najnowszy znaczek irlandzki.

c ik “ , bo w szczupłych ram ach bieżącego nu ­
m eru n ie  izm ieściłylby się wszystklie uwagi 
i spostrzeżenia.

Znaczkiem  za 1,20 fr .  uzupe łn iam y bieżą­
cą serję L ie ch ten s te in u ; n ie w y ró żn ia  się 
on „u ro d ą “  z pośród p rzys to jn ych  zresztą 
tow arzyszy. N ik t niiie zaprzeczy, że to prze-, 
sada, aby ta k ie  miikroiskopnijine państew ko, 
w yda ło  ju ż  trzeci b lok . W o le lib yśm y, aby 
,vv in n y  sposób uczczono trzed ią  w ystaw ę f i-  
la le t i styczną w  Vaduz.

Również zapow iedziany b lo k  b e lg ijs k i u- 
kaza ł nam sw ojć (w ko lo rze  lila )  oblicze, 
ale je ś li k toś  poświęca się ju ż  specja ln ie  te­
mu państw u to nie przeraża go cena 5+5 fr .  
F o rm a t 94X120 m m.

Jesteśmy trochę spóźn ieni, je ś li chodzi o 
rep ro d u kc ję  nowości francusk ich , spe łn ia­
m y jednak  życzenie naszych C zyte ln ików , 
k tó ry m  nie wystarcza opis. Jak długo bę-

KATALOGI M IC H LA  1939
E u ro p a  6 z l; c a ły  ś w ia t  8,75; 2 to m y  10 zl- P o rto  o s o b ­
n o . „ P rz y b o ry  f ila ło lis ty c z n e " K r a k ó w , P ie ra c k io g o  6

dzie w  obiegu rzekom o regu la rn y  „A v ig ­
non“  tego ko m u n ika ty  nie podają, ja k  ró w ­
nież nak ładu  znaczka wydanego w  czasie 
w iz y ty  k ró la  Jerzego V I.

O ko licznościow a serja  ir la n dzka  zaw iera 
dw ie  w artośc i za 2 i 3 pensy w ko lo rach  
n ieb iesk im  i czarnym , fo rm a t 19+41 mm.

W .  H .

FÜRSTENTUM LIECHTENSTEIN

DRITTE LIECHTENSTEINISCHE BRIEFMARKEN­
AUSSTELLUNG

VADUZ, 30. JULI BIS B. AUGUST 1938

Blok znaczków Liechtenstein'ii, wydany w czasie 
wystawy znaczków w stolicy kraju , mieście 

Vaduz 30. V I I  —  8. V I I I ) .

UNIWERSALNY KREM

'NA  PLAŻĘ i SŁONCE,
~f. LS. Stempnmuicz Poznan
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odzice jego b y li zam ożnym i ludźm i. 
( L S  M aw ia li ezęsto:

- Nasz m a ją tek  zapew ni E d w a rd o w i pe ł­
n ię p ra w  do życia  i  możność ko rzystan ia  
z niego.

E d w a rd  ukoń czy ł g im nazjum . W  okresie 
p ierw szych la t sw ych s tu d jó w ' un iw ersytec­
k ich , ży jąc  w  epoce rea lizm u, zazna jom ił się 
z w szystk iem i p rzy jem nościam i, ja k ie  dać 
może p ieniądz, oraz sw oja  i  cjudza m łodość, 
niczem  niekrępow ana, pobudzana wzmaga- 
jącem  się tę tnem  gorącej k rw i. Zdrow ie , n a j­
ba rdz ie j b łogosław iona  spuścizna, jaką  
o trz y m u ją  dzieci po swych rodzicach —  
spoglądało radosnym  b lask iem  z źren ic  ch ło ­
paka.

M łodość szczęściarza w sp ierana pozycją  
rodz iców , s iła m i fizycznem i i  n ieprzeciętną 
in te lig e n c ją  zape łn iła  się pasmem n ieprze­
rw ane j p ra cy  i p rzygód, k tó ry c h  napróżno 
szuka ją  ludzie  starsi. N apraw dę jednak ży­
cie E dw arda  rozpoczęło się, gdy ukończy ł 
20-cia la t. B y ło  to  k tóregoś gorącego dnia 
letniego. E dw ard  długo p rzechow yw a ł w 
swem b iu rk u  pewną fo to g ra fję , k tó ra  by ła  
pam ią tką  tego w łaśn ie  dn ia  le tn iego, i  k tó ­
ra późn ie j sta ła się bezw artośc iow ym  d oku ­
m entem u traconych  na zawsze w artości.

Dzień n a ro d z in  Edw arda-m ężczyzny m ia ł 
na im ię : Anna. Z apy ta ł w tedy E dw ard :
«—  Czy poszłaby p a n i ze m ną na spacer?

Anna zgodziła  się i w  parę godzin o trz y ­
m ała wyznanie, chw yta jące  w  tym  w ieku  
za k r ta ń  i  pow odujące  drżenie rąk.

Na d ru g i dzień E d w a rd  w yjecha ł. N iena­
sycone uczucie uczyn iło  z p ierw szych  sa­
m odzie lnych k ro k ó w  m ężczyzny —  c fja re . 
L is ty , k tó re  E d w a rd  o trz y m y w a ł od Anny 
p rze trw a ły  la ta. B y ły  one sta rann ie  u łożo ­
ne i  zw iązane sznurk iem . P a ch n ia ły  s ilnem i 
perfum am i. Zapach ten w p ie rw  świeży 
i ję d rn y , potem  sentym enta lny, wreszcie n i­
k ły , p rzyp o m in a ją cy  zw ięd łe  k w ia ty  i  z t r u ­
dem da jący się odnaleźć —  przepad ł na 
zawsze na k ró tk o  p rzed in n ym  w ie lk im  
dniem  E dw arda , k ie d y  pap ie row e obietnice, 
zaklęcia i  w yznan ia  zosta ły spalone. W  w ie ­
le la t E d w a rd  ża łow ał, że w rz u c ił owe lis ty  
do pieca, ale w tedy m yś la ł ty lk o  o znacz­
kach pocztow ych...

O sta tn i z tych  pachnących lis tó w  p ro s ił:
„ . .. i ty lk o  m nie  zaw iadom  o swym  p rzy- 

jeździe. N ie chcę aby k toś  z tw o ich  w ita ł 
Cię na dw orcu . Chcę być sama, gdy w ys ią ­
dziesz z w agonu“ .

P o w ró t E dw arda  b y ł radosny. Z b ia łe j 
p a ry  na peron ie  w yn u rzy ła  się Anna —  
ob ję ła  E dw arda  ram ien iem  i uca łow ała  go 
lodow atem i w argam i. W  saniach, b ia łem i 
u lica m i m iasta od jecha li do domu.

Dw a la ta  m in ę ły  bardzo p rędko . E dw ard  
u ko ń czy ł s tud ja , do jrze w a ł i  uczu ł się u- 
p ra w n io n ym  do kry tycznego  spoglądania na 
rzeczyw istość. W ie le  rzeczy, k tó re  kiedyś 
późn ie j okaza ły się n a jb a rd z ie j wartościo- 
w em i k le jn o ta m i —  w id z ia ł ja k o  rom a n ­
tyczne g łupstew ka —  nie godne tego, by  się 
n ie m i zajm ow ać.

Stosunek E dw arda  do A nny, p rze trw a ł 
ogn iow ą próbę ro z łą k i —  lecz zm ien ia ł się 
zwolna. P ierwsze od ruchy  szczere i bezpo­
średnie —- zam ien ia ły  się w  ch łodną  i  wy- 
ka lku lo w a n ą  strategję. Anna nie po jm u jąca  
tych  p rzem ian , a może n ie  spostrzegająca 
ich , pozostała tą  samą dziewczyną, k tó ra  
w śród  izapachu lipow ego kw iec ia  rozp ła ­
ka ła  się, gdy p rzysz ło  je j  w yznać m iłość. 
Zawsze jednakow o odczuwała bó l, k iedy  
m yśla ła  o swem p rzyw ią zan iu  do Edw arda.

Zdarza się, że n ie w in n y , zapom niany pa­
p ieros s ta je  się p rzyczyną  pożaru  i zniszcze­
n ia  n iew zruszonych  zda łoby się gmachów.

Małe n ieposłuszeństwo A nny —  zakoń­
czyło przygodę.

—  A jednak  uczesałaś się inacze j, niż 
o to  pros iłem .

—  W yd a ło  m i się, że ta k  będzie lep ie j...
—  Ależ p ros iłem  cię. Pow innaś o tern pa­

m iętać.
—  Czyż n ie  mogę o niczem  sama postano­

w ić  —  z d z iw iła  się dziewczyna.

e

T la u u f
R O B I N S O N

★

NOWELA
J A N U S Z  M A R I A  B R Z E S K I

-— Możesz. Ale' tu  chodzi o ciebie. B y­
ło b y  ci lep ie j z loczkam i...

—  Czyż ja  ci radzę ja k ie  masz nosić k ra ­
w aty?  —  odcię ła nagle dziewczyna.

E dw ard  nie odpow iedzia ł. W ieczó r nie 
należał do na jm ilszych . S iedzie li osow ia li 
nap rzec iw ko  siebie w  jasno ośw ie tlone j sa li 
res tau racy jne j. W cześnie w ysz li. E dw ard
o dp row adz ił Annę do dom u i pożegnał się 
chłodno.

Po raz p ie rw szy Od w ie lu  m iesięcy nie 
w id z ie li się przez parę dn i. A nna odczuta 
io  boleśnie. E dw a rd o w i roz łąka  nasunęła 
m yśl, że jednak może sobie dać radę sam, 
a w ięc że to uczucie, k tó re  ż y w ił d la Anny 
albo nie jest ta k  w ie lk ie , a lbo może jest 
zupełn ie u ro jo n e  i n iepotrzebne.

W id y w a li się coraz rzadzie j. E d w a rd  na­
sycony swą p ierw szą m iłośc ią  —  przesta ł 
zw racać uwagę na kob ie ty , ja k  czyn ił to 
daw n ie j. B y ł grzeczny, dba ły  ,0 nie, ja k  go 
nauczono w  domu, ale ch łodny i n iew raż­
liw y . Być może, ten w łaśnie stosunek stał 
się powodem  jego powodzenia.

Po ze rw an iu  z Anną —  E dw ard  rozpo­
czął okres, k iedy  m łody  cz łow iek przed 
w a lką , k tó ra  go czeka w  życiu  —  pragn ie  
zabaw ić się aż do u tra ty  tchu. Okres ten

m ija ł szybko, pozostaw ia jąc p iętna i da­
rząc Edw arda  przeżyciam i, k tó re  kiedyś 
m ia ły  się w  n im  odezwać —- nie w yw o łu ­
ją c  jednak echa.

W reszcie p rzyszła  reakcja . N a jba rdz ie j 
zdałoby się nieosiągalne w idm a m łode j w y : 
obraźn i, s ta ły  się rzeczyw istością, z dnia 
na dzień coraz ba rdz ie j powszedniejącą. 
E dw ard o dw iedz ił swego ojca i w y ra z ił go­
towość w spó łp racy w  jego p rzeds ięb io r­
stwie.

Zetknięcie się z now ym  środow iskiem , 
naprężenie, baczna uwaga, by u trzym ać się 
na pow ierzchn i, subordynacja  lud z i pracy 
i ich w yrzeczenia się, k tó re  s tw arza ły  a tm o­
sferę czu jności i p rzycza jo n e j chytrośc j —  
oszo łom iły  Edw arda. Życie, k tó re  gotów  b y ł 
ju ż  uważać za ła tw e  i  n ieskom plikow ane 
aż do nudy —  nab ra ło  now ych rum ieńców  
i po rw a ło  Edw arda.

M łody człow iek, po raz p ie rw szy w życiu 
dostępujący izaszczytu pracy, zdaje sobie 
sprawę, że jest pożyteczny i jest z tego uczu­
cia dum ny. E dw ard  b y ł dość k rań co w y  w 
swych zapa tryw an iach  i dążeniach, to  też 
w k ró tk im  czasie ca ły zag łęb ił się w  swych 
nowych obow iązkach.

Po up ływ ie  p ie rw szych p a ru  miesięcy, 
k tó re  osw o iły  go z m echanizm em  przedsię­
b io rstw a —  ja ko  n o w y  d y re k to r —  zaczął 
Edw ard  myśleć o zm ianach i unowocześ­
nieniach n ie k tó rych  oddzia łów . W  dom u —  
nie m ia ł n igdy  efeasu na posiłek —  zagrze­
bany w  stosach fachow ej lite ra tu ry , pom a­
gającej m u w  uk ładan iu  szerokich planów.

O ile  daw n ie j b y ł E dw ard  —  raczej po­
w ierzchow ny w  tra k to w a n iu  szeregu zagad­
nień —  to czasy jego p racy p rzyn io s ły  no­
we zm iany. E dw ard  sta ł się n ieom al pedan­
tem —  drob iazgow ym  i dokładnym , ja kb y  
przeczuwał, że te p rz y m io ty  są potrzebne 
w m ądrem  rządzeniu. M łodość, odwaga, 

-szybka decyzja i  stanowczość, p o zw o liły  
w n ied ług im  czasie przem ien ić E dw ardow i 
zamożne, m ieszczańskie przedsięb iorstw o 
ojca —  w  m iljonow ego  giganta.

U staw iczny rozros t fa b ry k i, nieustające 
powodzenie, uznanie i podz iw  lu d z i —  sta­
n o w iły  d la Edw arda  jedyn ie  bodziec do da l­
szej aktyw ności.

E dw ard  p racow a ł ja k  szaleniec. F abryka  
rosnąca z dnia na dzień —  n ie  była przed­
sięb iorstw em  o usta lonym  —  m onotonnym  
biegu, k tó ry  w praw dzie  czyn i pracę ja łow ą, 
ale też pozwala na uschem atyzowanie czyn­
ności, a co za tem  idzie, na zm niejszenie 
czasu pracy. Bozrost ■— s taw ia ł Edw arda 
z godziny na godzinę, przed now em i trud -

K V tfW N lVEÄ irtó jdu je  się w handlu 
łylleo w oryg ina lnych opakow aniach. 
D o bre  I znane prepara ty  chętn ie  sq 
naśladow ane—przestrzegam y zatem 
przed nabywaniem  k re m u , sprzeda­
w anego na wagę pod nazwq N IV E A  

Cena od 0 ,4 0  do 2 ,6 0  
Pebeco Spółka Akcyjna w Poznaniu

W DOMU I W SPORCIE

K R E M

P IE L Ę G N U J E  S K O R E

Zapraszam wszystkich letników do 
korzystania z moich usług . Przed 
udaniem się na słońce należy ko - 
nieeźnie wzmocnić skórę N IV E Ą  . 
To ułatwia i przyspiesza opalanie 
cery i równocześnie zmniejsza nie­
bezpieczeństwo oparzenia słonecz­
nego. Ale trzeba pamiętać, że tylko 
N  I V  E A zawiera Euceryt, środek 
wzmacniający skórę.

AS*9



nościam i i  zagadn ien iam i —  k%zał spe­
ku lo w a ć  czasem zarów no ja k  i g ię tkością  
s łó w  w ypow iadanych .

P raw ie  rów nocześnie, bo w  odstępie pa ru  
d n i s tra c ił E dw ard  rodz iców . F a k ty  te 
w strząsnę ły n im . U znał, że rozp a m ię tyw a ­
nie i ana lizow anie  ciosu, m og łoby się od ­
b ić  fa ta ln ie  na jego zdo lności dz ia łan ia  
i rozp rzęg łoby m u nerw y. D latego też an i 
na parę d n i n ie ode rw a ł się od swych 
zajęć.

Aby n ie  dopuścić k u  sobie niebez­
p iecznych m yś li —  rozpoczą ł rea lizac ję  
daw no zam ierzonego ka rte lu . Czynność ta 
budząca w  E dw ardz ie  in s ty n k ty  p ie rw o tn e ­
go cz łow ieka  —  w yzw a la jąca  w  hazardow e j 
grze —  ca łą  bystrość i podśw iadom e o d ru ­
chy — kaza ła  zapom nieć ostatecznie o do­
mu. E d w a rd  m ieszka ł n ieom a l w  fab ryce  —  
będąc ciągle na je j usługach, p iln u ją c  i 
strzegąc swym  m ózgiem  —  o lb rzym a, pod ­
czas jego n iebezpiecznej przem iany.

Po pa ru  m jesiącach w ytężone j pracy, k tó ­
ra  E d w a rd o w i dała uko je n ie  i zapom nie­
n ie  —  przeszyw ając każdy jego ne rw  d re ­
szczem now ych  doznań —  z m g ie ł i  la b i­
ry n tó w  śm iałego p la n u  —  w y ło n ił się now y 
tw ó r —  zdo jny  do życia i  n iezw alczony. 
T w ó rca  m ó g ł odpocząć i  spo jrzeć z pe r­
spektyw y na swe dzieło.

M ieszkanie rod z icó w  E dw arda  —  k tó rego  
tak  daw no m łody  m agnat n ie  odw iedza ł —  
ożyło. Poza d robnem i zm ianam i poczyn io - 
nem i po pogrzeb ie  rod z icó w  E dw arda  —  
n ic  się tam  n ie  zm ien iło . Te same zegary 
w yd zw a n ia ły  godz iny  i te same dyw any t łu ­
m iły  k ro k i uchodzącego czasu.

E dw ard  —  b łądząc w ieczo ram i po og rom ­
nych poko jach , zauw aży ł pewne —  n ieu ­
chw ytne  z począ tku  zm iany. W  m ieszkan iu  
p rzyb y ło  obrazów  przeszłości. E d w a rd  zdał 
sobie sprawę, ,że w ie le  rzeczy i w ydarzeń, 
k tó re  do n iedaw na b y ły  z n im  n ie ro ze rw a l­
nie zw iązane i s ta n o w iły  część jego żyw e j 
osobowości —  teraz odsunęły się od n ie ­
go —  w yo d rę b n iły , da jąc się obserwować 
ja k o  coś nie m ającego n ic  wspólnego z te­
raźnie jszością.

In te resy fa b ry k i,  aczko lw iek^, w ym agające 
roz leg łych  in te rw e n c y j E dw arda  —  przesta­
ły  bezpośrednio c iążyć rta n im . Obecnie 
ruch  m aszyn n ie  w ym aga ł ju ż  w a lk i i za­
chodu. E d w a rd  m ia ł coraz w ięce j czasu 
d la  siebie —  co po jego up rzedn ie j, sza­
leńcze j p racy  stw arza ło  zbyt s iln y  ko n tra s t, 
aby nie da ł on wreszcie poczucia osam ot­
n ien ia .

Mózg E dw arda  p rzyzw ycza jon y  do szyb­
k iego s taw ian ia  id jagnozy —  pódsuną ł m yś l 
założenia w łasnego dom u. M yśl ta  z począ­
tk u  dość obca —  p rze n ikn ę ła  E dw arda  w  
n ied ług im  czasie naw skróś, n ie  da jąc  mu 
ju ż  c h w il i  spoko ju .

M n ie jw ię ce j w  6 m iesięcy po u czyn ien iu  
lego o d k ryc ia  —  E d w a rd  ożen ił się. K o ­
b ieta, k tó ra  m ia ła  m u tow arzyszyć w  życiu, 
na leżała do typ u  p rzedw o jennych  pań, k tó re  
stw orzone zos ta ły  po to jedyn ie , by  rodz ić  
dzieci, rządz ić  dom em  i reprezentow ać na­
zw isko  męża.

P ierwsze la ta  pożycia  m ałżeńskiego —  
p rzy n io s ły  Edw ardow u ty le  spoko ju , że spo­
w o dow a ły  zupełne zadow olenie  z życia.

D w o je  dz ieci —  E d w a rd  ko ch a ł szczerze 
i  pośw ięca ł im  od na jw cześn ie jsze j m ło d o ­
ści ty le  c o n a jm n ie j czasu, co n a dzorow i 
swego ogrom nego p rzedsięb io rstw a. Dzieci 
też s ta n o w iły  w  życ iu  E dw arda  n a jd łu że j, 
jedną  z pow ażn ie jszych przeszkód w  sta­
ran iach  do ta rc ia  do ostatecznego celu i  k re ­
su w ę d ró w k i.

K ie d y  E d w a rd  os iągnął 38 ro k  życia  —  
b y ł ju ż  oddaw na odsunię ty od tro s k  i  w a lk i 
o by t. W ła śc iw ie  wszystko by ło  poza n im . 
Coraz d o k ła d n ie j w id z ia ł E dw ard , że to  co 
m ożna b y ło  i  co m ia ł dokonać w  życ iu  —  
zostało ju ż  w ykonane. Poczu ł się ja k  cz ło ­
w iek, k tó re m u  odm ów iono  m ożności p racy. 
Zestarza ł się, zaczęło go opanow yw ać od rę ­
tw ien ie . Przed n im  n ie  rysow a ły  się ju ż  żad­
ne ho ryzo n ty .

P ozostaw ał dom, żona, dzieci. D om  b y ł 
czemś ta k  doskonałem , że zaczął go nużyć. 
Żona E d w arda  —  da leka od ka p rysó w  i n ie ­
rów no śc i w spółczesnych sobie kob ie t, n ie 
p o tra f iła  go ożyw ić  a n i u ro zm a ic ić  a tm o ­
s fe ry  jego dom u, ja k  rów n ież  sama pozo­
sta ła  zawsze tą  samą .sp o ko jną  i rów ną  pa­
n ią , k tó ra  przed la ty  oczarow a ła  E dw arda .

B ezw ątp ien ia  E d w a rd  ko ch a ł swe dzieci. 
B y łb y  d la  n ich  p ośw ięc ił ca ły  sw ó j m a ją tek  
i tru d  swego życia . B yć może, że gdyby one 
s ta n o w iły  jego cel od p ie rw szych  c h w il p ra ­
cy, aż do późnej s ta rości —  s ta łyb y  się 
droższe i  godne w szystk iego na świecie. 
W  s y tu a c ji jednak, k tó ra  zw o lna  k ry s ta li­
zowała n iec iekaw ą, zm ęczoną i  zb lazow aną 
w egetację E d w arda  —  b y ły  te dw a m łode 
is tn ien ia  ty lk o  n ieod łącznem i frag m e n ta m i 
tego wszystkiego, co za ledw ie p rzeczuw a ł 
E dw ard , czego je d n a k  oba w ia ł się pan icz­
n ie : m on o to n ji.

C oraz w ię ce j czasu, sp o ko jn ych , n iczem  
nie n ie p o ko jo n ych  c h w il, pozw a la ło  E d w a r­
do w i na d ług ie  rop a m ię ty  w an ia . W czesna 
m łodość, Anna i okres, k tó ry  nas tąp ii po 
ze rw an iu  z n ią  rozp a m ię tyw a n y  codzień co­
raz u p o rczyw ie j i  z w iększą tęsknotą  —  
n a b ie ra ł b lasków  bezpośredn ie j rzeczyw i- 
sości.

K tóregoś la ta , gdy żona E dw arda  w raz 
z dz iećm i w y jecha ła  na  w akac je  —  E dw ard  
o trzym a ł l is t  od A nny. N ie  pozna ł pism a 
na koperc ie . N ieb iesk ie  k a r tk i —  zapisane 
d robnem , nerw ow em  pism em  —  s tu d jo w a ł 
uważnie . Anna w  liśc ie  sw ym  zapow iada ła  
ry c h ły  p rzy jazd . B y ła  fo rta n ce rką , cieszyła 
się, że E d w a rd o w i dobrze się pow odz i i  opo­
w iada ła , że n ie  w ie d z ia ła  co się z n im  dzie­
je  —  aź dop ie ro  k iedyś w  gazecie zna lazła  
jego podpis —  w y d ru k o w a n y  pod b ila n ­
sem hand low ym .

E d w a rd  —  d ługo obserw ow ał ch a ra k te r 
p ism a, jakość  p a p ie ru  —  wreszcie pow ą­
cha ł n ieb iesk ie  k a r tk i.  P a ch n ia ły  gum ą a ra b ­
ską i  a tram entem . Anna n ie  u p e rfum ow a ła  
swego lis tu . B y ł to  p ie rw szy zaw ód jak iego  
dozna ł E d w a rd  —  w  p o szuk iw an iach  cie­
n ió w  przeszłości. Zaw ód je d n a k  ta k  n ik ły ,  
że n ie  zm n ie jszy ł an i o od rob inę  radosnego 
d rżen ia  po  p rzeczy tan iu  lis tu .

W  %parę d n i potem  nadszedł d ru g i lis t, 
w  k tó ry m  Anna donosiła , że jes t ju ż  w  m ie ­
ście, w yn a ję ła  m ieszkan ie  i oczekuje E d ­
w a rd a  u siebie o 5 po p o łu d n iu .

K iedy  dzw onek za te rko ta ł i  w  chw ilę  po ­
tem  o tw o rz y ły  się d rzw i, E d w a rd  zapom ­
n ia ł zupe łn ie  o przestrodze  „Zaw sze na ­
p rzód  i an i k ro k u  wstecz“  —  i wszedł do 
skrom nego p rze d p o ko ju , po* k tó ry m  tu ła ły  
się resz tk i zapachów  ob iadu. Następne 
d rz w i, do p o k o ju  A n n y  —  o tw o rz y ł bez p u ­
kan ia . U jrz a ł n a k ry ty  s to lik  pod oknem  —  
n ie rozpakow ane  jeszcze w a liz k i i w reszcie 
obcą, szczupłą sy lw e tkę  kobiecą. Zapanow a­
ło  m ilczen ie , k tó re  p rze rw a ła  A nna:

—  Jesteś w ięc wreszcie. T y m  razem  nie 
w id z ie liśm y  się bardzo  długo...

—  D zień d o b ry  Anno —  po w ie d z ia ł męż­
czyzna, w yc ią g n ą ł ram io n a  na  p rzyw ita n ie . 
D o p raw dy, bardzo  się cieszę z tego spo tka ­
nia...

U ca łow a ł dziewczynę.
—  U siądz iem y i opow iem y sobie o nas 

K to  p ie rw szy?  C ią g n ijm y : o rze ł czy reszka?
W yp a d ło  że Anna. Podczas gdy dz iew ­

czyna opo w ia d a ła  —  E d w a rd  obserw ow ał 
ją . N a  u lic y  po zn a łby  ją  bezw ątp ien ia , 
a je d n a k  Anna b y ła  k im ś  in n y m  —  n ieo­
m al obcą. Każde s łow o akcentow ane ostro—  
czyn iło  dziew czynę dalszą i  b a rd z ie j n iezna­
ną. P om im o serdecznych spo jrzeń  —  odczu­
w a li oboje, że życie u ro b iło  w  n ich  w ie le  
n ie u ch w y tnych  now ych  cech.

E d w a rd  —  w ieczorem , gdy s iedz ia ł w 
sw ym  gabinecie— p rzyp o m in a ją c  sobie ka ż ­
dy szczegół spo tkan ia , doszedł do w n io ­
sku, że p o w tó rn e  zb liżen ie  jego i A n n y  —  
m us ia łoby  b yć  zb liżen iem  obcych osób, k tó ­
re w łaśn ie  się poznały.

U porczyw e  p ró b y  naw iązan ia  do daw ­
nych  n a s tro jó w  i  p rz y ja ź n i, n ie  d a ły  rezu l­

ta tu. Po m iesiącu A nna w y je ch a ła  —  obie­
cu jąc  pisać i  donosić o sobie.

S potkan ie  z Anną o żyw iło  E dw arda , k tó ­
ry  rozpoczą ł p o szuk iw an ia  s ta rych  znajo­
m ych. K iedyś o d w ie d z ił dom  na dalekiej, 
nieuczęszczanej u liczce, w  k tó ry m  bywał 
d a w n ie j często. Na spisie lo k a to ró w  n ie  zna­
la z ł znajom ego nazw iskp, zadzw on ił więc 
do s tróżk i.

—  Czy n ie  m ieszka tu ju ż  pan i K.?
—  N ie znam je j,  proszę pana. A le może 

zapytam y w ła śc ic ie lk i domu.
.Stara pani, sm utna, cała w  czarnych  ko­

lo rach , m ieszkająca w śród pa lm  i kotów 
c iep la rn ianego m ieskan ia  —  zam yś liła  się:

—  Czy tu m ieszka pan i K.?... H m  —  na­
raz o żyw iła  się —  Boże! ale to przecież ta­
k ie  dawne czasy. Już daw no  tem u, proszę 
pana, w y je c h a li. To  znaczy có rka  je j  ze swą 
c io tką . P a n i K. u m a r ł a  10 la t temu...

Tego dn ia  E d w a rd  zna laz ł się w  jednym  
jeszcze o sob liw ym  m ieszkan iu . W chodziło  
się tam  przez kuchn ię . K ob ie ta  z nad ba lji 
w p a tryw a ła  się przez c h w ilę  zaczerw ienio- 
nem i oczym a w  przybysza , puczem wy­
k rz y k n ę ła : .E dw ard  —  to  przecież ty ! “  — 

'  i  sponsow ia ła  zażenowana.
—  N ie  k rę p u j się, M arciu ... p an i Marciu, 

(w zrok E dw arda  opad ł na dw o je  dzieci 
baw iących  się na  podłodze) —  przecież je­
steśmy s ta ry m i p rzy ja c ió łm i!...

—  Ach tak , E dw ardz ie  —  m ów iła  Marta 
za ch rypn ię tym  głosem. —  Życie  n ie  oszczę­
d z iło  m nie... P iękne czasy m in ę ły  i oto 
p a trz  co m nie otacza...

O ta rła  ręce w  fa rtu c h  i  pop ro s iła  E dw ar­
da do p o ko ju , w  k tó ry m  na łó żku  leżał 
mężczyzna w  u b ra n iu  i  butach. C iężko chra­
pał. E d w a rd  c o fn ą ł się k u  d rzw io m .

—  Zostań —  m ó j d ro g i —  uspoko iła  go 
kob ie ta  —  on n ie  obudzi się. Przyszedł 
przed godziną p ija n y . W stan ie  wieczorem 
gdy będę ju ż  spać i zarządu, b y  m u ugo­
tow ać ko lac ję ...

Po godzin ie  E d w a rd  p rze s ią kn ię ty  zapa­
chem  m y d lin  i  zm ęczony k rz y k ie m  dzieci, 
żegnał się z M artą , k tó ra  dotychczas zyla 
w  jego w spom nień iaeh  ja k o  m łoda , pełna 
życia, pachnąca jaśm inem  dziewczyna.

—  Czy n ie  wiesz —  rz u c ił na odchod- 
nem —  co stało* się z Julą... W iesz o kim  
m ów ię... T a  wysoka, o m ęskim  p ro filu ...

—  O ile  w iem , ty lk o  ty  poszedłeś na­
p rzód  —  M arta  w zruszy ła  ra m io n a m i. Ju­
la... S łyszałam  o n ie j k ie d yś  w ie le. Spoty­
ka łam  ją ... Podobno o tru ła  się... B y ła  taka 
zawsze zrównoważo-na. N igdybym  je j me 
posądziła  o coś podobnego...

C iem nem i ju ż  u lic a m i w ró c ił E d w a rd  do 
pustego m ieszikania.

M n ie jw ię ce j w  parę  d n i potem  wyjechał 
w  n ie w ia d o m ym  k ie ru n k u . N ie  pozostaw ił 
żadnych wskazów ek. Po^ pa ru  tygodniach 
zrozpaczona żona wszczęła poszu k iw a n y  
przez po lic ję . Po 4 m iesiącach  przetrząśnię­
to gab inet E dw arda . R ezu lta ty  ty c L  poszu­
k iw a ń  b y ły  n iespodziew ane. O dtó lez iono  
testament," m ocą k tó rego  ca ły  m a ją te k  p rze­
c h o d z ił na w łasność żony i jego dzieci. Po­
kaźne sum v —  zosta ły  przeznaczone dla 
pa ru  osób, o k tó ry c h  is tn ie n iu  pan i E dw ar­
dow a  dotąd n ie  słyszała. W ra z  z testamen­
tem  odnalez iono  dyspozyc je  d la  dyrekto rów  
p rzedsięb io rstw a i  w skazów k i d la  prezesów 
ra d y  Pogodzono się z m yślą, że Edward 
odebra ł sobie życie —  a pow ód tego czynu 
pozos ta ł na zawsze zagadką. U p ły n ę ły  lata. 

*  * *

Nagi —  za rośn ię ty  cz ło w ie k  —  pochylony 
nad  g rzędam i w a rzyw  —  odczu ł basowy 
ciąg p o w ie trza . O puśc ił b rudne , zniszczone 
ręce. N ads łuch iw a ł. T y lk o  le k k i powiew 
w ia tru  ro zw ie w a ł p ióropusze  sm ukłych 
pa lm . Ręce p o w ró c iły  do p racy, k a rk  wy­
g ią ł się w ka b łą k .

W y ra ź n y  ju ż  tym  razem , n is k i głos, zno­
w u p o ru szy ł pow ie trzem . T y m  razem  czło­
w ie k  nie m óg ł się m y lić . D aw no zabliźnio-

Dokończenie na s tron ie  12-tej.
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_ ikogo nie d z iw i fa k t is tn ien ia  dra- 
/  Ą /  p ieżnych zw ierząt, re k ru tu ją cych  się 

pr z pośród rozm a itych  g rup  o lb rzym ie ­
go k ró les tw a  fauny, żyw iących  się w y łącz­
nie pokarm em  m ięsnym , ani też nie zasta­
naw ia  nas ju ż  w ie lka  ilość  zw ie rzą t ro ś li­
nożernych. W  zdum ienie jednak  n ie jedne­
go w p row adz ić  może is tn ie n ie  rów n ie  
„o k ru tn y c h “ , ja k  zw ierzęta, drap ieżnych 
i podstępnych ro ś lin , k tó ry c h  poka rm  sta- 
n ow ią  żywe owady. Stąd też zyska ły  one 
nazwę owado- lu b  m ięsożernych.

Jakżeż to m ożliw e, aby ro ś lin y , p rz y ­
tw ie rdzone na stałe do pod łoża  i n ie  m o­
gące zm ien iać swego m iejsca, u m ia ły  chw y­
tać zw ierzęta? W  ja k iż  sposób p o lu ją  one 
na swą zdobycz?

R ośliny „u c ie ka ją  s ię“  do podstępu 
i w  pu łapkę  zw ab ia ją  n ieopatrzne  o fia ry . 
P o low an ie  ro ś lin  na ow ady n a jle p ie j z ilu ­
s tru ją  p rzyk ła d y .

R oślin  ow adożernych jest w  po rów nan iu

T r r v  f a z y  u w i d a c z n i a j ą c e ,  i a ^  d z b a ' 
N a  nWe c z n S  u w i ę z i !  n i e o s t r o ż n e g o  o w a d a .

do innych  roś lin , rosnących na k u l i  z iem ­
skie j, n iezbyt w iele. N a jpospo litszą, rosną­
cą na podm okłych , to rfis ty c h  g run tach  jest 
rosiczka (Drosera), k tó ra  zna jdu je  rów nież 
m iejsce w  h o d ow li p oko jow e j. Nazwę swą 
zawdzięcza specja lnym  czerw onym  w ło ­
skom, zna jdu jącym  się na blaszkach ro- 
ze tkow ato u łożonych  liśc i, k tó re  zakończone 
są ku leczkam i, b łyszczącem i n ib y  k ro p e lk i 
rosy. W ło s k i te są zd rad liw e. One to pod­
stępnie zw ab ia ją  i  nęcą do siebie owady, 
k tó re  spragn ione napoju , m iast rosy śm ierć 
zn a jdu ją . 'Z chw ilą , gdy owad usiądzie na 
lis tku , w ło sk i zaczyna ją  się poruszać i na­
chylać ku  ofierze, obe jm u jąc je  zwolna 
i  zacieśniając się doko ła  je j cia ła, a rów no ­
cześnie z g łów kow atych  zakończeń w łosków  
w ydzie la  się lep k i sok, k tó ry  ubezw ładnia 
owada i zaczyna tra w ić  jego cia ło . Sok ten 
p rzypom ina  bardzo pod względem chem icz­
nym  dzia łan ie  soku żołądkowego na ciała 
b ia łkow a te  u zw ie rzą t i  cz łow ieka. Im  w ię ­
cej szamoce się o fia ra , u s iłu ją c  w yrw ać się 
z śm ierte lnego uścisku n iew innych  napozór 
w łosków , tem  w ięce j w ydzie la  się soku, 
k tó ry  za lew ając tc h a w k i owada pow oduje  
jego śm ierć. iPo skończonej uczcie, k tó ra  
n ieraz trw a  k i lk a  dni, w łosk i odchy la ją  się 
i  w raca ją  do p ie rw o tn e j p o zyc ji, a n iestra- 
w ione  szczątki owada, ja k  obity,nowe s k rz y ­
dła lub  nóżk i, rozw iew a  w ia tr  lu b  sp łu ­
k u ją  deszcze.

L iśc ie  ros iczk i tra w ią  n ie ty lk o  c ia ła  owa­
dów, lecz także po łożony na n ich  kaw a łe ­
czek mięsa lub  sera, a więc c ia ła  b ia łk o ­
wate, zaw iera jące w sobie azot. N ie reagują 
na tom iast zupełnie na cuk ie r, mąkę, lu b  ja ­
k iś  in n y  z w ęglowodanów. O ile  kąsek po ­
łożony na liśc iu  dla dośw iadczenia jest 
zbyt duży, liść  tra w i ty lk o  jego część, a re­
szta n ies traw iona  ulega rozk ład o w i. L iście , 
k tó re  ju ż  k ilk a k ro tn ie  b ra ły  udz ia ł w  t ra ­
w ien iu , zw olna m arn ie ją  i  giną, a w  m ie j­
sce ich  w yras ta ją  nowe, k tó re  znow u po ­
de jm u ją  ezynnoiść traw ien ia  żywego p o ka r­
mu. P rzekonano się, że ro s iczk i, k tó re  od­
żyw ia ją  się c ia łem  owadów, są o w ie le  s il­
niejsze i w iększe od tych , k tó re  są pozba­
w ione te j zdobyczy.

B lis k i k rew ny  naszej ro s iczk i —  roso- 
lis tn ik  (D rosophy llum  lus itan icum ), rosną­
cy w  p o łu d n iow e j H iszp a n ji i  P o r łu g a lji,  
k tó ry  z pośród ro ś lin  ow adożernych  ma 
najd łuższe liśc ie, od daw nych  czasów w  n ie ­
k tó rych  po rtuga lsk ich  chatach zna laz ł za­
stosowanie ja k o  żywa m uchołapka. Na l i ­
ściach jedne j ro ś lin y  można by ło  n ieraz n a ­
lic z y ć  i ponad 200 m uch, k tó re  pad ły  o fia ­
rą  żarłoczności ro ś lin y . M łode l is tk i są z w i­
n ięte pastora łow ato . Im  starsze, tem  w ię ­
cej się rozp rostow u ją , aż wreszcie p rz y j­
m u ją  położenie p raw ie  rów no leg łe  do po­
w ie rzchn i ziem i. Na spodn ie j s tron ie  tych 
liśc i, o raz na brzegach gó rne j części b la ­
szk i w id n ie ją  w łosk i, zakończone czerwo- 
nem i ku leczkam i, k tó re  lśn ią  w  słońcu ja k - 
gdyby d ro b n iu tk ie  k ro p e lk i rosy. Zwodnicze 
te liśc ie  s ta ją  się pu łapką  dla n ieopatrz­
nych owadów.

Również na to rfo w iska ch  i  podm okłych  
łąkach  rośn ie  tłustosz (P ingu icu la  vu lgaris), 
któ rego  liśc ie  ułożone w  rozetkę, są po­
k ry te  lic zn ym i g ruczp łkam i, w ydz ie la jącym i 
k le is tą  ciecz i  przez to sp ra w ia ją  w rażenie 
tłu s tych : stąd też poszła nazwa roś liny .

Gdy ty lk o  ja k iś  d robny  owad siądzie na 
liśc iu , b rzeg i jego zaczynają się zaw ijać  do 
w ew nątrz, a g ru czo łk i na tychm iast w ydz ie ­
la ją  sok traw iący  i ow ad nie może się już  
uw o ln ić . Zależnie od  w ieku  i  sprawności 
liścia, zdobycz zosta je  s traw iona  po u p ły ­
w ie 1— 3 dn i i  liść  znowu p rz y jm u je  n o r­
m a lny  wygląd.

Rośliną drapieżną, k tó ra  n iem al dosłow ­
nie chw yta  owady w  potrzask, jest mucho- 
łów ka  (D ionaca m usc ipu la ), rosnąca na tor- 
fia s te j glebie ma wschodnich wybrzeżach

Żyw e barw y kielichów dzbanecznika, czynią 
pułapkę tem n iebezpieczniejszą.

s

Znacznie pow iększone zd jęcie ow ada, któ­
ry p ad ł o fia rą  rośliny —  pułapki.
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A m e ry k i P ó łnocne j. Na dz iw ną  tę roś lin ę  
z w ró c ił uwagę w  po ło w ie  X V I I I  w ie k u  pe­
w ien  ang ie lsk i kup iec, lecz obserw acje jego 
zosta ły  uznane za fantastyczne. D op ie ro  
w k ilk a d z ie s ią t ła t  pó źn ie j m ucho łów ka  
zna lazła  za in teresow anie  u b o ta n ikó w . Sta­
ła  się rów n ież  p rzedm io tem  badań i otoser- 
w a cy j s łynnego p rz y ro d n ik a  D a rw ina .

P u ła p kę  u te j ro ś lin y  tw o rzą  rów n ież  l i ­
ście. R ozszerzający się s topn iow o  ich  ogo­
nek przechodzi w  blaszkę, k tó ra  d z ie li się 
na dw ie  części, nachylone  względem  siebie 
pod  pe w n ym  kątem , p rzyp o m in a ją c  p ó ł­
o tw a rtą  książkę. B rzeg i b laszek są u zb ro ­
jone  w  ostre  i  sztyw ne ząbki, a na ś rod ku  
każde j części z n a jd u ją  się po trz y  w ło s k i. 
P rócz n ich  górna p o w ie rzch n ia  b laszek jest 
p o k ry ta  m nóstw em  p u rp u ro w y c h  g ruczo ł- 
kó w , k tó re  swem  żyw em  zabarw ien iem  
zw a b ia ją  owady. Z chw ilą , gdy owad s ią ­
dzie na  liś c iu  i d o tkn ie  k tó regoś z sześciu 
w łosków , n a tych m ia s t za trza sku ją  się obie 
p o łó w k i liśc ia , aby ju ż  n ie  w ypuśc ić  z ło ­
w ionego łupu . W ło s k i „z a w ia d a m ia ją “  n ie ­
ja k o  liś ć  o zdobyczy, gdyż ty lk o  wówczas, 
gdy w łosek zostanie p o d ra żn io n y , p o łó w k i 
liś c ia  za m yka ją  się. O s tre  zą b k i na  b rze ­
gach liśc ia  zac iska ją  się w za jem nie , ja k  
palce u rą k  i ow ad n ie  może um knąć. —  
Z g ru czo łkó w  zaczyna o b fic ie  w yc iekać 
p rz e jrz y s ty  sok, k tó ry  t ra w i c ia ło  nieszczę­
śliwego w ięźn ia .

P odobne p u łapkow e  liśc ie , znaczn ie  je ­
d n a k  m nie jsze i  liczn ie jsze , posiada owa- 
doiżerna A ld ro va n d ia , unosząca się sw obo­
dn ie  w  s to jących  w odach  E u ro p y  ś ro d k o ­
w e j i  p o łu d n io w e j, znana także z In d y j 
i  A u s tra lji.  Gdy ja k iś  m a le ń k i sko rup iaczek, 
lu b  d ro b n y  ow ad w o d n y  zaw adz i n ie o s tro ­
żnie o w ło s k i, sterczące na  blaszce liś c io ­
w e j, jes t ju ż  zgub iony, gdyż p o łó w k i liśc ia  
zam yka ją  się nad n im , b y  następnie s tra ­
w ić  jego c ia ło .

K ra jo w ą , ow adożem ą roś lin ą  jes t p ływ acz 
(U tric u la r ia ), będący —  ja k  sama nazwa ju ż  
w skazu je  —  ro ś lin ą  wodną. P om iędzy d e li­
k a tn y m i i  p os trzęp ionym i jego liś ćm i k ry je  
się duża ilość  d ro b n iu tk ic h , n iem a l p rzeźro­
czystych pęcherzyków , k tó re  są is tnem i p u ­
ła p ka m i, zastaw ionem i na przep ływ a jące  
o fia ry . Do w nę trza  pęcherzyka p row adz i 

.o tw o re k , o toczony d łu g im i w łoskam i. Z do ­
bycz, k tó ra  w padn ie  w  o tw orek, nac iska  le ­
żące g łęb ie j n ieco w ieczko, kó re  o tw ie ra  się 
ty lk o  d o ' w nę trza  pęcherzyka. To też o d w ró t 
jes t u n ie m o ż liw ion y . Zam kn ię ta  o fia ra  gin ie 
z b ra ku  pow ie trza  i  poka rm u . A  wówczas c ia ­
ło  je j ro z k ła d a  się i  pożyw ne so k i zosta ją 
wessane przez roś linę  z pom ocą specja lnych 
brodaw eczek, k tó re  p o k ry w a ją  w nętrze pę 
cherzyka.

Są jeszcze i  inne  rodza je  pu łapek, k tó re  
zastaw ia ją  ro ś lin y  na swe o fia ry . W  w ilg o t­
nych  tro p ik a ln y c h  lasach, a zwłaszcza na ar-

Znaczn ie  pow iększone zd jęc ie  ow adu, który  
p ad ł o fia rq  rośliny-pułapki.
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O to  jedna z w ie lu  odm ian roślin o w ad o - 
żernych — kapturnica.

ch ipe lagu  m a la jsk im , rosną w  k ilkudz ies ię ­
c iu  ga tunkach dzbaneczn ik i (Nepenthes), któ­
re nazwę swą zawdzięczają dzbanuszkom , po­
w sta łym  z przekszla łcen ia  ogonków  liścio­
w ych. Rozm aitość dzbanuszków  jes t bardzo 
duża. Od k ilku ce n tym e tro w ych , do pó łm etro­
w e j naw et d ługości. Dzbanuszki o na jw ięk­
szych rozm ia rach  i  po jem ności m a Nepen 
thes ra ja h , k tó ry  rośn ie  na w ysp ie  Rorneo. 
P rzy  d ługości 30 cm  mogą one posiadać śred­
nicę do 12 cen tym etrów . N ic  też dziwnego, 
że śm ierć w  n ich  mogą znaleźć n ie ty lk o  naj­
w iększe ow ady, lecz n ie k ie d y  nawet naj 
m n ie js i p rzedstaw ic ie le  św ia ta  kręgowców. 
Żywe b a rw y  tych  w ym yś ln ych  pu łapek zwa­
b ia ją  do  siebie liczne  ow ady, a naw et skor­
p iony. N ad w y lo te m  dzbanuszka znajduje 
się w ieczko , k tó rego  do lna  pow ie rzch n ia  wy­
dzie la  s łodką  ciecz. Zw ab ione  ow ady opłaca­
ją  często tę  w yp raw ę  po kuszący n apó j ży­
ciem . Spadają do w nę trza  dzbanuszka, z 
k tó re g o  ju ż  w ydostać się n ie  mogą. N ie po 
zw a la ją  :na to  za rów no  ś lisk ie  i  gładkie 
śc ia n y  dzbanka, ja k  i ostre  zazębienie jego 
brzegów. Po da rem nych  w y s iłka ch  wyswo 
bodzen ia  się z m a tn i, owad g in ie  w  cieczy, 
k tó rą  w y d z ie la ją  d ro b n e  g ru czo łk i, pokry ­
w ające śc iany dzbanka.

Podobne p u ła p k i zastaw ia na ow ady kap­
tu rn ic a  (Sarracen ia), rosnąca w  k i lk u  gatun 
kach  na bagnistych  terenach po łudn . części 
S tanów Z jedn. O gonk i liśc iow e, zmienione 
w  ro d za j w oreczków , p rzym kn ię tych  wiecz 
k ie m  n ib y  kap tu rem , dochodzą do 3/4 me­
tra : odznaczają się n ieraz żyw em i barwami. 
Na dnie w o reczków  lś n i woda, pochodząca 
z opadów  a tm osfe rycznych ; u w y lo tu  zaś 
w yd z ie la ją  się k ro p e lk i s łodkiego' nektaru, 
k tó ry c h  ostre zakończen ia  sk ie row ane są 
w  d ó ł i  spada na dno do w ody. Z pułapki 
n iem a  ju ż  w y jśc ia . C ia ło  nieostrożnych 
ow adów  zosta je  zam ien ione  n a  pożywne 
sok i, po trzebne roś lin ie .

*  sj; Hs
W szys tk ie  p u ła p k i ro ś lin  mięsożernych 

m a ją  jedno  zadanie —- zam ien ić c ia ło  owa­
da na so k i potrzebne im  do życia, bo wszy­
s tk ie  ro ś lin y  d la  p ra w id łow e g o  ro z w o ju  i  wy­
ko n yw a n ia  czynnośc i życ io w ych  potrzebują 
azotu, k tó ry  z n ie lic zn ym i ty lk o  w yją tkam i 
czerp ią  z  pod łoża, na k tó re m  rosną. Ponie­
waż zaś ro ś lin y  owadożerne ż y ją  bądź to na 
glebach p o d m o k łych  i  to rfia s ty c h , bądź 
w  wodzie, gdzie substancy j azotow ych jest 
n iew ie le , p rzeto  n iedobó r ten pokrywają 
przez chw ytan ie  i  traw ien ie  c ia ł owadów.

T y m  sposobem o dżyw ian ia  się przypom i­
na ją  one bardzo zw ierzęta, k tó re  muszą po­
b ie rać g o tow y  p o ka rm  o rgan iczny, bądź 
zw ierzęcy, bądź też ro ś lin n y . N apozór nie­
w inne  i  p iękne ro ś lin y  —  to  n ie raz  najbar­
dz ie j drapieżne tw o ry  p rzy ro d y .

D r. Z. M.

Dokończenie ze str. 10-tej.

ne, odległe la ta , p rz e m ó w iły  głosem  zna­
nych  ko ja rze ń .

—  To  przecież głos sy reny o k rę to w e j —  
pom yś la ł nag i dz ikus.

Z e rw a ł się i p o p ęd z ił na brzeg, gdzie po ­
s z u m -fa l • ko łysa ł go do snu, w p a trz y ł się 
w  w idnokręg . B y ł czysty, żadna p la m ka  
n ie  b ru źd z iła  w ie lk ic h  wód. C z łow iek 
u k lą k ł.

—  Boże, d z ię k i C i —  rozpoczą ł m od litw ę ...
Po c h w il i  o tw o rz y ł oczy. -Lekki, szary

o b ło k  m a jaczy ł nad g rana tow ą  l in ją  m o­
rza. 'Mężczyzna zac isną ł p ięści i  w p a trz y ł 
się w  dal. P arow iec ró s ł z m in u ty  na 
m inu tę . W a rg i sa m o tn ika  d rż a ły  od n ie w y ­
pow iedz ianych  s łów :

—  Przecież uc iek łem  od ty c h  lu d z i. M oje  
p ien iądze p o z w o liły  m i odnaleźć puste ln ię , 
k tó re j p ragną łem  i k tó ra  p rzysp o rzy ła  m i 
ty le  c ie rp ień . T eraz zaś, gdy zdo ła łem  za­
pom nieć o n ich  —  przychodzą c i ludz ie , by

zn iw eczyć w szystko, co sta ło  się d la  m nie 
p ra w d z iw em  życiem .

M yś la ł jeszcze: M oże o d p łyn ą?  Może zb o ­
c z y li z ku rsu , b y  zobaczyć ten ląd?  O d p ły ­
ną... Rozpacz rozsadza ła  czaszkę. W ie d z ia ł, 
że w siądzie  na ten sta tek d p rzeczuw a ł co 
go czeka —  tam  w  jego m ieście po ty lu  
la tach... Już raz to  przeżył...

P a ro w ie c  d a ł p o tró jn e  sygnały. Z huk ie m  
w y p a d ły  ko tw ice  i  ła ń cu ch y  z a d u d n iły  
w  k luzach  —  b iją c  echem o  ścianę z ie len i, 
p rzed  k tó rą  k lę cza ł E d w a rd . Spuszczono 
łódź...

Mężczyzna ze rw a ł się i począ ł uciekać. 
Z ie leń w ybrzeża w ch łonę ła  go zazdrośn ie . 
Na m ostku  k a p ita ń s k im  p a d ły  s łow a:

—  P rz e ra z ił się... C iekawe, ja k  daw no tu  
p rzebyw a?...

E d w a rd  p ę d z ił p rzed  siebie. U jrz a ł swe 
pole, m a ły  św ia t u k ra d z io n y  d żu n g li d la  
eksperym en tów  resztek c y w iliz a c ji,  k tó ry c h  
n ie  m óg ł się pozbyć.

Nagle tuż przed sobą, na m gn ien ie  oka,

u jrz a ł p o ch y lo n y  p a l ogrodzen ia . Chciał 
uskoczyć, ale sp ó źn ił się. Ostrze, ja k  bły­
skaw ica  w d a rło  się w  opalone c ia ło  i prze­
n ikn ę ło  go dreszczem  p rze rażen ia  i bólu. 
C ia ło  obsunęło się przeszyte drzewcem  ku 
z iem i. Straęih p rzed  śm ie rc ią  u s tą p ił miej­
sca radosne j m yś li, że u da ło  się uciec 
jeszcze d a le j p rzed  św ia tem  i  lu d ź m i —  po- 
czem c iężk ie  p o w ie k i op a d ły . O sta tk iem  sil 
u n ió s ł je  i  zobaczył bardzo  b lis ko  siebie 
z iem ię, k tó rą  ta k  ukochał...

*  *  *

Z na lez iono  go. C ia ło  b y ło  w io tk ie  jesz­
cze i c iep łe. N ie  dom yś lano  się, k im  był 
N azwano go N ow ym  R obinsonem  i  pocho­
w ano na w ysp ie . W  godzinę po tem  wysa­
dzono na lą d  deportow anych  i  zagospodaro­
w ano now ą k o lo n ję  ka rn ą , poczem  statek 
w y p ły n ą ł na m orze, na p o w ita n ie  nadchodzą­
cej f jo łk o w e j nocy, k tó ra  przeszła ju ż  nad 
E dw ardem , a te raz zaga rn ia ła  jego ziemię 
i  m orze.

„TAKIE N O G I -  TO MAJĄTEK..."
G loria  Faytho w  fllmie „GolddtggeiB In Parto"
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N O W A  A N K IE T A  M A G A Z Y N U  „AS":

J C t&  z w e z ą t?
U n i k a j m y  n ie p o t r z e b n y c h  sprzeczek !

Wiele i często słyszy się o t. zw. kulturze towarzyskiej. Prawie każdy 
inteligent ma do niej pretensję. Niejednemu nawet udaje się wyrobić sobie 
taką markę. Zapytać jednak nieraz przyjdzie: ile w tem jest kultury „na 
wynos'1, a ile te j prawdziwej, na wewnętrzny użytek? — Sprawdzianem, dość 
nieomylnym, jest życie domowe, życie rodzinne. Niejeden gentleman, niejedna 
urocza dama, rezerwują swe walory ty lko dla obcych. Ze swoimi zaś, z bli­
skimi, w domu popuszczają sobie cugli bez żenady. Trzymanie się w garści, 
umiejętność pohamowania swego temperamentu w odpowiedniej chwili w życiu 
domowem — to warunek przyzwoitych i naprawdę kulturalnych stosunków 
w rodzinie, Nie sztuka żyć w harmonji, gdy wszystko naokoło jest idealne 
i nie ma żadnych kontrowersyj. Ale właśnie, gdy zachodzą czy to kolizje 
interesów, czy różnice zdania — wówczas w takich okolicznościach dochodzi 
do głosu prawdziwa kultura. Przytaczamy poniżej dwa przykłady rozmów 
między małżonkami, zaczerpnięte z tygodnika „Marie Claire“ , które przero­
dziły się w przykre sprzeczki. Przeczytajcie je  uważniel

ONA: Kochanie , n ie  b y liś m y  ju ż  t a t  daw no w  teatrze. M ożebyśm y p o sz li ju t ro  w ieczorem ?
ON: Jeśli c i na tem  zależy...
ONA: A może w o lisz  k in o ?  W iesz, ja k iś  może d o b ry  f i lm  am erykańsk i, ta k i ja k  ty  to  lub isz...
ON: Ależ n ie , kochan ie , b y n a jm n ie j, n ie  m am  z a k ro ju  na ty rana . N iechże w ięc będzie teatr...
ONA: Ni(-; m ów iąc  ju ż  o tem, że nie w iem  o żadnym  d o b rym  f i lm ie  w  te j c h w ili.
ON: Niem a dobrego film u ?  A któż c i to  pow iedzia ł?  S w oją  drogą, ty  lub isz nastro je  uczu­

ciow e, rom an tyczne : zapewne uważasz, że niedość się le je  lez na ekranach  w  tym  
tygodn iu ...

ONA; O, ja k  m a ło  m n ie  znasz! Jestem rów n ież  wesoła, lub ię  się śm iać ta k  sam o ja k  ty  i  m am  
ty le ż  fa n ta z ji co i  ty.

ON: Masz ogrom ne za le ty  i na jm ilsze  w łaśc iw ośc i. A le co się ty c z y  fa n ta z ji,  to  racze j jesteś
je j pozbaw iona . Zresztą n ie  rob ię  ći żadnych w y rz u tó w . N ie  o to zresztą m i chodz iło , 
gdym  się z tobą żenił.

ONA: Co się ty c z y  tw o je j fa n ta z ji,  to  ja  ju ż  ją  znam  trochę. T y  nazywasz fa n ta z ją  to, co w ła ­
śc iw ie  jes t zam iłow an iem  do c iąg łe j zm iany, sk łonnością  do n iepo rządku , n iedbalością...

ON: H ola , hola, m o ja  pan i! Jak to  ła tw o  w y la tu ją  za rzu ty  z ta k ich , ład n ych  zresztą, uste­
czek! Pozatem jestem  ju ż  la k i, że nie lub ię  wszystkiego p rzew idyw ać, odm ierzać, 
w szystko  ju ż  zgó ry  u k ła d a ć  naprzód...

ONA: T ru d n o , ale życie trzeba  je d n a k  organizować...
ON: T y  to  nazyw asz o rgan izow an iem  życia? N ie c ie rp ię , w iesz o tem  dobrze, p ro je k to w a n ia ...
ONA: T ak?  —  no to  n ie  ró b m y  żadnych  p ro je k tó w ...
ON: Ależ proszę, owszem ,rób m y... .Takiegoż to gen ja lnego au tora , ja k ie g o  potężnego d ra ­

m atu rga  dz ie ło  chcia łabyś oglądać?
ONA: W ię c  mogę ci zaręczyć, że n ie  pó jdę  ju ż  do tea tru . Masz d z iw n y  sposób gaszenia radości 

u innych ! A potem  dz iw isz  się, że nie jestem dość wesoła!
ON: Przed c h w ilą  słyszałem , że jesteś bardzo  wesoła, teraz znow u, gdy oi to  w ygodn ie j,

przyzna jesz się, że n ie  jesteś dość wesoła. Proszę cię, zdecydu j się, ja k  jes t ostatecznie 
z tą  tw o ją  wesołością. O bserw ow anie  p ra w  lo g ik i jes t wskazane naw et w  gniew ie.

ONA: Proszę cię, u łaskaw  m nie  ju ż , i oszczędź m i zdruzgo tan ia  tw o ją  iro n  ją . M am  nadzieję, 
że dasz m i św ię ty  spokó j —  zrozum iano !?

ON: Cóż za to n ! Zapew niam  cię, że to ju ż  zupe łn ie  n iedopuszczalne. C hyba żeś się p rze ­
stała sama słyszeć...

ONA: A w ięc chcia łbyś, żebym udaw ała, żebym  u k ry w a ła  to cb czuję? O kazu je  się tu ta j ca ły  
tw ó j egoizm...

ON: T w ó j w łasny  czeka na to, abyś się n im  zajęła.
ONA: T y  czynisz ty lk o  to , co tob ie  dogadza; n ig d y  n ie  m yślisz o tem , że obok ciebie jesizcze 

ktoś żyje , oddycha, ma swoje gusty, swoje p ragn ien ia , sw oje  zachcianki...
ON: Ś liczn ie : zupe łn ie  cię o to  n ie  proszę...
ONA: (ze łza m i w śc iek łośc i). N iec ie rp ię  cię, słyszysz, niieoierpię cię ja k  jesteś ta k i.
ON: A ja k iż  to  ja  jestem?
ONA: Lo d ow a ty , iro n ic z n y , p a tyk  jesteś, bez w spó łczucia  i  za in te resow an ia  d la  in n ych  ży­

w ych  is to t i  spraw . Gdybyś m nie  kocha ł...
ON: S łucha j, ja  n ie  n a  to  w racam  z b iu ra  do dom u, aby .tu  zn a jdow ać żonę przeczuloną,

w y w o łu ją cą  d ram atyczne sceny...
ONA: Ja w y w o łu ję  d ram a ty?  Ja? O, Boże! No, w iesz!?  P o p ros iu  n ie  kochasz m n ie  —  o t Co!
ON: W ięc za p a m ię ta j sobie raz na zawsze: kocham  cię, n a tom ia s t n ie kocham  tea tru , k o ­

cham  bardzo po ło w iczn ie  res tau rac je , kocham  żeby m n ie  kochano, a n a jb a rd z ie j k o ­
cham  żeby m i daw ano  żyć spoko jn ie !

ONA: {chcąc za ła tw ić  spraw ę m im o w szystko ): A  gdyby się tak  poszło do cyrku...
ON: Acha, i kocham  c y rk  —  to w łaśn ie  jeszcze chcia łem  dodać...
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ON: Słucha j, kochanie , wiesz, że nie jestem  zbyt w ym aga jący —  aile ten befsztyk, no!... no!...
ONA: Jest trochę tw a rd y , to  praw da. A le zamawiasz sobie obiad p u n k tu a ln ie  na p ó ł do p ie rw ­

szej, a jes t ju ż  za ipięć m in u t p ierw sza!
ON: Z a trzym a ł m n ie  w  b iu rze  k li je n t,  k tó ry  w żaden sposób n ie  m óg ł skończyć.
ONA: R ozum iem  doskonale, ale to  n ie  m oja  w ina.
ON: Ależ tak , mapewno, a le  ja  znow u n ie  mogłem, m im o wszystko, pow iedzieć m u: „Proszę

pana, m o ja  żona czeka, niech pan p rzy jdz ie  k ie d y in d z ie j“ .
ONA: Oczywiście. Ale p rzyzna j, że ja , ja k  wychodzę odw iedzić p rzy jac ió łkę , to  po tra fię  się tak 

urządzić, aby w ró c ić  na czas!
ON: T ak  ja k b y  m ożna wogóle to  po rów nyw ać! M iędzy pójściem  na p lo teczk i, a spraw am i

in te resów  jes t chyba pewna różn ica !
ONA: Przynosisz z b iu ra  zawsze całe li ła n je  różnych  h is to ry je k , k tó re  napew no nie m ają

n ic  WiSpólnego z tw y m i in teresam i. W y n ik a ło b y  z tego, że mężczyźni także lu b ią  od
Czasu do czasu pop lo tkow ać.

ON: Zgoda, n ie  przeczę, kochan ie . A le zm ieniasz p rzedm io t rozm ow y! F a k t pozostanie fa k ­
tem , że od czasu w o jn y  n ie  jad łem  jeeszoze ta k ie j podeszwy.

ONA: Zastanów się kochanie  —  befsztyk trochę zanadto wysuszony —  to  jeszcze nie dram at.
ON: Przepraszam , to ty  ro b isz  iz tego dram at. Zresztą to  ciebie m n ie j do tyka, bo masz wolne

całe popo łudn ie  n a  za jadanie  ciastek u tw o ich  p rzy jac ió łek .
ONA: Rozumie się, że m am  p rz y ja c ió łk i, i  to  do tego tak ie , k tó re  nie m ruczą i  nie narzekają 

bez ustanku !
ON: Co przedewszystkiem  m nie gniewa, to  gdy w idzę, że m arnu je  się mięso wówczas, gdy

ty lu  lu d z i g in ie  w prost z g łodu! Ostatecznie nie w iem , ale zdaje m i się, że je ś li nie jesteś 
pew na sw ej k u c h a rk i, to  m ożnaby ją  trochę kon tro low ać...

ONA: W iesz dobrze, że B a lb ina  odyma się, ile  razy wejdę na je j podw órko .
ON: Ostatecznie, ja , w idz ia łem  zawsze, że m o ja  m atka dop ilnow yw a ła  swojego pieca, a k u ­

charka  trz y m a  się u nliej ta sama od dw udziestu  lat..
ONA: Zam iast pow o ływ a ć  się na sw oją  m atkę —  k tó ra  jest bardzo m iła , to  się rozum ie —  

lep ie jbyś z ro b ił, b io rąc  p rz y k ła d  ze swego ojca, któ rego n igdy n ie  słyszałam  robiącego 
uw agi p rzy  stole. Gdybyś, ta k  ja k  on, b y ł zawsze w dobrym  humorze...

ON: Zapewne z  m nie jszą  m ordęgą zarab ia  na życie, n iż  ja .
ONA: Czy może dlatego, że jest ba rdz ie j up rze jm y  d la  swoich k lije n tó w ?
ON: A może dlatego jest ba rdz ie j uprze jm y, że może jest lep ie j ka rip iony?  W szystkoby

się zgadzało.
ONA: W szystkoby się zgadzało, a w łaśnie, gdybyś m i daw a ł w ięcej p ien iędzy na gospodarstwo...
ON: T o  w ydaw ałabyś w ięcej na swoje ubran ie  —  na ty le  cię ju ż  znam ! Stanowdzo, t a k -

tak... w szystko się zgadza.
ONA: P rzyn a jm n ie j o ty le  m n ie j p rzegryw a łbyś na wyścigach!
ON: Na w yścigach! 180 zł. w  osta tn im  m iesiącu na n ich  w ygra łem ! Nie stanowczo pozwalasz

sobie na przesadę...
ONA: M ożliw e, że przesadzam , je ś li chodzi o wyścigi, ale...
ON: ...i je ś li c i się n ie  podoba...
ONA: Pewno, że nie. C iekawam , co m i się ta k  ma podobać?
ON: ...to p ro s iłb y m  cię, abyś sw oje  uw agi zechciała zachowywać dla siebie.
ONA: N ik t m i jeśzclze czegoś takiego dwa razy nie p o w tó rzy ł!
ON: Co to znaczy „ N ik t “ ?
ONA: Już ja  w iem  co m ów ię. . D
ON: W zyw am  cię, abyś się w y tłóm aczy ła !
ONA: Jeśliś jes t za g łup i, aby zrozum ieć...
ON: O, ja k  m ów isz o głupocie, to  z  pewnością wiesz oo m ówisz —  ja ko  że jesteś na swoim

podw órku ... (itd . itd .).

W ię c e j o b je k ty w izm u , a  m n ie j k ry ty k o w a n ia  
w szystkich i  w szystk iego!

A teraz, po przeczytaniu obydwóch rozmów, zastanówcie się nad tem, 
że prowadzili je  ludzie, których poziom inteligencji i manjer jest raczej wy­
soki, którzy nie są brutalni ani ordynarni. A jednak... Dlaczego się więc 
posprzeczali? — Prawie zawsze istnieje w dyskusji, która zamieniła się 
w kłótnię, pewien punkt zwrotny, niebezpieczny — jakieś powiedzenie, czy 
aluzja, które stały się przyczyną sprzeczki, a których należało uniknąć, Ten, 
który pierwszy wprowadził w rozmowę krytyczny subjektywizm, ten jest 
winien — o tym można powiedzieć, że „on zaczął".

W obu przytoczonych rozmowach istnieją takie momenty zwrotne, od 
których począwszy spokojny djalog przeradza się w coraz bardziej namiętną 
kłótnię. Wyszukanie tych momentów nie jest rzeczą bynajmniej łatwą. Za­
praszamy grono naszych Czytelników do wypowiedzenia się i wskazania 
tych momentów w obu rozmowach. Odpowiedzi przyjmować będziemy do 
dnia 25-go września b. r. Wynik ankiety, oraz nasze osobiste zapatrywanie 
ogłosimy w najbliższym numerze po tej dacie.

Redakcja.
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iep rzerw anym  nurtem  p łyn ie  u licam i w ie lkom ie j-
skiem i n ib y  g iębokiem i ja ram i —  w a rtk i s trum ień po ­
jazdów. Do późnej nocy m iasto pu lsu je  ruchem. Arte- 

r je  tę tn ią  k rw ią  żywą. M iasto żyje!
Nagle gw izd syreny w d a rł się w  hu k  u licy .
D roga w o lna ! W  k ilk u  sekundach strum ień u liczny 

krzepnie, n ieruchom ie je . Trzeba zrob ić  m iejsce dla po­
jazdów  up rzyw ile jow anych .
' CHo jedzie przez u lice Nowego Jo rku  tr iu m fa to r  dnia 
jednego. O toczył go r ó j m o to cyk li p o licy jnych . Syreny 
pierwszego wozu to ru ją  drogę. B roadw ay należy w  tych 
godzinach ty lk o  do zwycięzcy. W szyscy muszą m u ustą­
p ić  z d rog i. B o h a te rsk i lo tn ik  jedzie na ratusz w śród 
ok lasków , con fe tti i  kw iatów ', ju t ro ' o n im  zapomną... 
Może zg in ie  p o trą c o n y : jprzęz cudzy wóz. Lecz dziś 
B roadw ay do niego na leży.,;’ ;' ;

O to z pałacu kró lew skiego  w yjecha ła  karoca złotem 
olśniewająca. K ró l jedzie! L o n d yn  szaleje z radości. 
N iech żyje k ró l!  Ruch u liczny ,za m arł. K ró lew ska  ka ­
roca przejeżdża pustem i u licam i. A przed c h w ilą  tę tn ia ł 
tu  ruch  najw iększego m iasta E uropy.

Przeciągły zew trąbk i... jedzie straż pożarna... Gdzieś 
się pa li. Trzeba zrob ić  m iejsce na przejazd wozów, 
k tó re  spieszą na ra tunek m ienia  ludzkiego.

Idz ie  w ojsko... D roga w olna. Po obu stronach jezdni 
s tanął tw a rd y  m ur tłum ów , w iw a tu jących  na cześć w o j­
ska. Gdy ju tro  gdzieś zapłonie granica —  rozlegnie się 
gw izd syren a la rm ow ych, on i pó jdą  pierwsi...

Idz ie  procesja... R ozsnuły się dym y kadzideł, na b ru k  
u lic y  pada kw iecie... s łychać głosy dzwonów, ro zko ły ­
sanych na wieżach m iast. Ruch u liczny zam arł. P łyn ie  
u licą  skup iony  tłu m  lu d z i m odlących się...

Staruszka chce przejść na drugą stronę u licy . Jedno 
sk in ien ie  pałeczki p o lic ja n ta  przecina n ib y  nożyce taśmę 
ruchu  ulicznego. Rozstąpiła się rzeka... D roga wolna... 
W o lna  d la  dzieci i  starców...

To są chw ile  rzadkie , gdy up rzyw ile jow an i za jm u ją  
u lice  dla siebie.

Po k i lk u  kw adransach —  autobusy, taksów ki, pryw atne 
lim uzyny , m otocyk le  —  obe jm u ją  znowu władzę nad 
sw oją  u licą . Codzienny strum ień  ruchu  ulicznego żłob i 
pracow icie  swe k o ry to . Rzadkie są chw ile  uroczyste 
i w y ją tkow e , gdy rzeka ruchu  ulicznego —  n ib y  Morze 
M artw e —  rozstępuje się, aby drogę uczyn ić wolną...

Na skrzyżow an iach  u lic  p o lic ja n t regu lu jący ruch po­
jazdów' jest m a łym  dykta to rem  na swoim  odcinku. Jeden 
jego ruch  w strzym u je  setk i samochodów. Skin ien ie jego 
pałeczki w s trzym u je  lim u zyn y  M organa, ^anderbijld lt«, 
Barba ry  H u tton ... Ba... naw et samego prem jera. P o li­
c jant, k tó ry  w s trzym a ł samochód p rem jera  jadącego 
n ieprzepisow ą stroną —  o trzym a ł pochwałę... Bo prawra 
ruchu  ulicznego są niewzruszalne... Z na ją  ty lk o  nie liczne 
w y ją tk i. M ów iliśm y  o tych  w y ją tkach  w łaśnie. Poza 
n iem i —  niem a ju ż  p raw ie  up rzyw ile jow anych , d la k tó ­
rych  u lica  pow strzym yw ała  bieg swego życia codziennego.



o w ie lu  la tach  stanąłem  znow u na  zam ku k ró la  gór... D ro ­
ga, k tó rą  odbyłem , b y ła  tym  razem  może dłuższa i  b a rd z ie j 
uc iąż liw a , n iż  wówczas, gdy ja k o  student żw aw o m aszero­

wałem  w  w esołe j k o m p a n ji sz lakam i p io n ie ró w  naszej tu ry s ty k i 
w  T a tra ch . Zm ęczony us iad łem  pod iw ie lk im  w y k ro te m  ska ln ym  —  
w ysoko, tuż  pod pow a łą  z chm ur, co le n iw ie  ro z p in a ły  swe b rud - 
no-szare k o ta ry  nad k o t lin ą  M orskiego Oka. Z as ło n iły  m i one w i­
dok na na jw yższe baszty ta trzańsk iego  zamczyska, za k tó re m i 
przez la ta  podśw iadom ie  tęskn iłem , a k tó re  daw no tem u —  w  o k re ­
sie m łodz ieńczych  m arzeń u jrza łe m  po raz p ie rw szy  ja k o  realne 
p o tw ie rdzen ie  dz iw ów , w ycza row anych  opow ia d an ia m i o jca i  m a tk i.

W ów czas żaden tru d , czas, czy odległość n ie  o d g ryw a ły  ro li,  
gdy podszedłszy pod w y n io s ły  szczyt zapragnęło się go osiągnąć, 
by potem  rozkoszow ać się p e łn ią  w rażeń, ja k ie j dostarcza tu ry ­
ście wńdok z n iebo tyczne j tu rn i.

I  szło się bez pam ięc i w  ten k r a j zaczarow any —  coraz da le j 
i da le j —  ja k  przez o lb rzym ie  k o m n a ty  starego zam czyska, k tó re  
dawno, przed w ie k a m i opuszczone przez m ieszkańców , k ry ło  za-

P o w y że j: M asyw

zdrośn ie  przed oczam i in tru z ó w  ska rb y  sw ej w span ia łe j a rch itek­
tu ry .

M ija ły  la ta... Legenda T a tr  szła za m ną i  n ie  odstąp iła  mnie 
naw et w ówczas, gdy poddaw a łem  się u ro k o w i k u ja w s k ic h  n iz in  — 
gdy zadum any s iadałem  nad brzegiem  Sw itezi, lu b  k iedy indz ie j 
znów, gdy rozkoszow a łem  się s łonym  pow iew em , idącym  k u  mnie 
z nad fa l po lsk iego B a łtyku .

1 w ró c iłe m  m iędzy w yn io s łe  szczyty, ja k  p ta k , k tó rego  skrzy­
d ła  na starość zawodzą. 'C hcia łoby się w zlecieć w  górę —  jednym 
skok iem  ob jąć g rań  od K ry w a n ia  aż po Ło m n icę  —  osiąść w  gnie- 
ździe Lodow 'ego —  potem  w ró c ić  nad  W ysoką , R ysy i Mięguszo­
w ieck ie  —  m usnąć sk rzyd łem  ta flę  Rybiego Jezio ra  i zapaść na 
d ługo, d ługo  w  lasach c iem nosm ereczyńskich .

T a k i „ lo t “  pozosta je  ju ż  w  k ra in ie  m arzeń. T rzeba się zadowo­
lić  w y jśc ie m  na dw ie, trz y  baszty i  z ic h  w yn io s łych  m u ró w  po­
gon ić choć w z ro k ie m  po uroczyskach  —  tam , gdzie zostaw iło  się 
na jm ilsze  chw ile  m łodości. Scott.

W ie lk ie j W ysokie j.
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jW  /  b iccy n iko g o  n ie  
' / I  ^  etoihvii, s ła ł się zja- 
wjiskiiem powszechinein i 
lak codizienne.ra, że ttie- 
mal już niedostrzegalnemi. 
Kobieta X X  w ieku , s k ła ­
dająca iw najrozim ia itszycli 
dziedzinach życia  egzam i­
ny z do jrza łośc i uniyisło- 
wej i duchow ej, a także

i po u rodzen iu  jedynego 
syna Adam a w ró c iła  na 
:zaws.ze do P u ław . Nie- 
szozęłliiwy wówczas stain 
p o liltyczny O jczyzny w y­
w a r ł s iln y  w p ływ  na a t­
mosferę tow arzyską  pa­
łacu ; spow ażnie li i  z a m il­
k l i  jego rdzlbaiwieni mie- 
sz.kańcy; w  cisizy i siku- 
pitenłu p rzeżyw a li rodzice

Ponize 
Ewa z

w ytrzym ałości f izyczn e j, w y w o łu je  ju ż  rzad­
ko zdumienie i  podz iw  d la  sw oich kiwaliifiika- 
cyj, raczej oburzen ie  i  obaiwy nLektó rych  „p a ­
nów stw orzen ia“ , pa trzących  ze zgrozą na tak 
pomyślny rozw ó j „k w e s tj i kob iece j“ . Z w ła ­
szcza inw az ja  p ió r  kob iecych  w  p o lsk ie j l i ­
teraturze uważana je s t za z ja w isko  nowe 
•i niespotykane dotychczas: Kossak-Szczucką 
i Dąbrowską, G o jaw iczyńską  i N a łkow ską, 
Górską i  K rz y w ic k ą  uw aża się naogół za 
in ic ja to rk i kobiecego ruchu  lite rack iego .
W  najnowszych, os ta tn ich  czasach są one 
istotnie tw ó rczyn ia m i na w iększą skalę, w y- 
razic ie lkam i i p ro p a g a to rka m i pew nych a~ 
spektów i  k ie ru n k ó w  lite ra c k ic h , ale zasługę 
in ic ja ły  w y czasop iśm ienn ic tw a  kobiecego 
musimy przyznać in n y m  n iew iastom .

Powojenna em ancypacja  kob ieca n ie  jest 
już w łaściw ie  „e m a n cyp a c ją “  w  p ie rw otnem  
tego słowa znaczeniu —  to  ju ż  ty lk o  ro z w i­
nięta na dużą skalę k o n ty n u a c ja  tego fe m i­
nistycznego ruchu , k tó ry  o żyw io n y  i pod­
niecony przez s u fra ż y s tk i ang ie lsk ie  w  X IX  
w ieku k w itn ie  i  ro z w ija  się ta k  znakom icie  
aż po dzień dzis ie jszy.

Nie ulega w ą tp liw o śc i, że is to tnem i tw ó r ­
czyniam i ruchu  kobiecego w  Polsce n ie  b y ­
ły  już  nawet te  p ie rw sze  „e m a n c y p a n tk i', 
k tóre  w  po łow ie  X IX  w ie k u  p rz y  akom pa- 
njamencie szyderstw  i  p o g a rd liw ych  o k rzy ­
ków  ko legów  „p c h a ły “  s ię  na u n iw e rsy te ty  
europejskie, ale te  p ierw sze a u to rk i i p isar-

Franciszek Kostrzewski: O gród Saski w r. 1853.

k i, k tó re  swem odważnem wystąpieniem  na 
arenie lite ra c k ie j to ro w a ły  drogę kobiecej 
em ancypacji naukow ej i zawodowej. Sylw et­
k i tych  w łaściw ych tw órczyń  ruchu  kob ie ­
cego są dziś niestety ta k  m ało znane, że 
w arto  przypom nieć bodaj w skrócie histo 
r ję  ich dążeń i w ys iłków , tem w ięcej, że ja ­
ko postacie oryg ina lne i indyw idua lne  by ły  
one przez długie la ta  ub. stulecia „na  u- 
slach“  n ie ty lko  całej W arszaw y, ale całego 
polskiego świata ku ltu ra lnego! Dzia ła lność 
lite racka  tych swojego rodza ju  „gw iazd  ży­
cia towarzyskiego i n iezw yk ła  często na owe 
czasy ekscentryezność życia pryw atnego by­
wała przyczyną różnych sensacyjnych p lo ­
tek w ówczesnym h igh -lifie .

Zaczn ijm y od najstarszej 1 pierw szej au­
to rk i X IX  w. Była  n ią  ks. M arja  Anna W ir -  
temberska, córka ks. Adama Czarteryskie- 
c*o, generała ziem podolskich. Zan im  wyda- 
ła  w  r. 1816 sw oją sentym entalną „M a lw in ę “  
czy li „D om yślność serca“ , w iele ju ż  przeszła 
i p rzecierp ia ła  burz i  zwątpień, zawodów 
i cie rp ień ta śm iała p isarka , wydająca w  ję ­
zyku  po lsk im  na autentycznych fak tach  o- 
party , żałosny romans swojego życia. B ystry  
um ysł i -wrażliwe serce m ło d z iu tk ie j pan ien­
k i kszta łtow a ła  atm osfera arystokratycznego 
T ria n o n  polskiego, jak iem  b y ły  naówczas 
rodzinne Puławy. Pałac o jca, ks. Adama, 
s tanow ił ognisko nauki, sztuki i  l ite ra tu ry , 
w  atmosferze teatru, m uzyk i i  poez ji p o d a ­
wała życie przyszła au torka  „M a lw in y  , to 
życie, k tó re  je j p rzyn ios ło  ty le  goryczy 
w brew  w szystk im  m łodzieńczym  m arzeniom . 
Typow e m äriage de raison z ks. Ludw .km m  
W irtem bersk im , siostrzeńcem F ryd e ryka  l i ,  
zakończyło je j k ró tk ie  dzieciństwo a beztro ­
skie zabawy w  salonach o jcowskiego pałacu. 
Jednak to  małżeństwo z rozsądku, zawarte 
w  myśl w o li rodziców , k tó re j się księżnicz­
ka M arja  nie zw ykłe  by ła ' n igdy p rzeciw sta­
w iać, nie p rzyn ios ło  śzczęścia rozm arzonem u 
sercu m łodz iu tk ie j, bo 16-letn ie j m ężatki. 
Skandaliczne hu la n k i męża i jego chw ie j- 
ność po lityczna  w ys taw ia ły  na ciężkie p ró ­
by c ie rp liw ość ks. M a rji. Rozsądkiem tez me 
wszystko p o tra fiła  sobie w ytłum aczyć; za­
tem zerwała nieszczęśliwe węzły małżeńskie

i  córka tragedję po lityczną  i  rodzinną.
N owy, p a trjo tycżn y  w iew  n a p e łn ił P u ła ­

w y: ks. Adam  chw yta  za p ió ro  i  sp isu je
swoje m yś li, księżna Izabela-m atka  buduje  
„Ś w ią tyn ię  S y b ill i“  i  w yda je  słynnego „P ie l­
g rzym a z D o h ro m ilu “ , a córka pisze p ie rw ­
szy po po lsku  rom ans, za ty tu łow any „M a l- 
w in a “ . N ie jest niczem  iranem ta  sentym en­
ta lna  opowieść, ja k  obrazem  przeżyć m a ł­
żeńskich samej ks. M a rji. Sielankowci-ść, 
nadzwyczajna ck 1 i w ość i p łacz liw osó u tw o ­
ru  __ to w yraz epoki i modnego w tedy na­
wet wśród m ęskich p ió r  „w e rth e ryzm u “ . 
Blada, osjaniczna M a lw ina  n ie  wlzbiła się 
ponad poziom  przy jętego  konwenansu l i te ­
rackiego, jednak kobiece p ió ro , nazw isko 
a u to rk i, znanej w  szerokich ko łach  to w a ­
rzyskich , w yw o ła ło  sensację i  powszechny 
aplauz. T ak  samo p rzych y ln ie  p rz y ję to  je j 
„O pow ieści w ie jsk ie  d la  lu d u “  w  r. 1818, po 
k tó rych  w yczerpa ł się w idoczn ie  zapas na­
tchn ien ia  poetyckiego księżnej pani.

Gdy jednak dziś z pe rspek tyw y 122 la t pa­
trz y m y  na je j „D om yślność serca“ , n ie  m o­
żemy nie przyznać autorce tych  zasług, k tó ­
re się je j is to tn ie  na leżą ja ko  prekursorce  
ru ch u  um ysłow ego w śród  ko b ie t p o lś k c h  
i  propagatorce języka  polskiego w  sfrancu- 
ziałem  w je j oczach p iśm ienn ic tw ie . P rzy ­
k ład  je j pociągną ł n iebaw em  coraz lic z n ie j­
sze kob ie ty , a ten o żyw io n y  ru c h  nie pozo­
sta ł bez w p ływ u  na kszta łtow anie  się życia

iS .1 9



ku ltu ra ln e g o  w  Polsce.
W yso k i poziom  a rys to k ra tyczn ych  ś rodo ­

w isk , n a d m ia r w o lnego czasu s p rz y ja ły  spe­
c ja ln ie  ro z w o jo w i ta le n tó w  kob iecych , czego 
dow odem  E lżb ie ta  z K ra s iń sk ich  Jaraczew- 
ska, rów n ież  znana a u to rk a  z p ie rw sze j p o ­
ło w y  X IX  w. B ra k  u ro d y  i pewna u łom ność 
f izyczn a  u tru d n ia ły  m iłe j i  k u ltu ra ln e j p an ­
nie zam ążpójście. Z w ró c iła ' w ięc ry c h ło  ca­
łą  swą uwagę i z a in  te r es owami a w kii er u rok u 
n a u k i i  re lig ji.  S krom na  i pow ażna posta ­
n o w iła  szukać szczęścia w  k laszto rze , gdy 
nagle poznan ie  Adam a Jaraozewskiego zm ie­
n iło  bieg je j  życia. Poślubne w iz y ty  jednak, 
w y ja zd y  i t. d. m ęczyły  w ą tłą  i d e lika tn ą  
E lżb ie tę , za ję ła  się w ięce j domem , f i la n tro -  
p ją  i... lite ra tu rą . O czyw iśc ie  p ierw sze p ró ­
by zaczęły się od p isan ia  p a m ię tn ika , zawsze 
m odnego w  pew nym  okres ie  życia. W ła ś c i­
wa tw órczość Ja raczew sk ie j p rzyp a d a  na 
d o jrza łe  je j  la ta , k ie d y  m yś li, p ragn ien ia  
i uczucia s k ry s ta liz o w a ły  się w  um yśle  i szu­
ka ły  u jśc ia  w  fo rm ie  pow ieśc iow e j. Duże 
zdo lności i n ie zw yk ła  pam ięć p rz y c z y n iły  
się do ob fitego  d o ro b ku  lite ra ck ie g o  w  c ią ­
gu stosunkow o k ró tk ie g o , bo 3 la ta  t rw a ją ­
cego okresu  tw órczośc i p is a rs k ie j (1827—  
1830).

N apisa ła  i  w yd a ła  cz te ry  duże dz ie ła : „Z o - 
f  ja  i  E m il ja “ , „P ie rw sza  m łodość, p ie rw sze  
uczuc ia “ , „U p o m in e k  d la  dz ieci c z y li k r ó t ­
k ie  pow ieśc i m o ra ln e “  i „W ie c z ó r  adw e n to ­
w y“ . O n ie z w y k łe j ła tw o śc i p is a rs k ie j au­
to rk i św iadczą s łow a je j b ra ta , Józefa b r. 
K ras ińsk iego , k tó ry  o o s ta tn ie j w ym ie n io n e j 
książce m ów i, że b y ła  nap isana i p o p ra w io ­
na w  ciągu d n i 12. A je s t to  bądź co bądź 
d w u to m o w y  u tw ó r. Gdy -przed śm ie rc ią  
w z ro k  je j  n ie  d op isyw a ł, p o tra f i ła  d yk to w a ć  
po 12 godzin  dz ienn ie  p iszącym  za n ią  oso­
bom , a sama „w te d y  bywiała W c a łym  ogn iu  
i zapale k o m p o z y c ji“ .

N ieste ty śm ierć  m ęża w  P ow stan iu  L is to - 
■padowem z łam ała  tę n ies trudzoną  kob ie tę . 
Z m a rła  w  K ra k o w ie  w  r. 1832. N azw a li ją  
n ie k tó rz y  s łusznie p ie rw szą  em ancypantką . 
P o m ija ją c  ocenę a rtys tyczną  je j  u tw o ró w , 
trzeba p o d k re ś lić  ich  J,bo jow ość“ , n ie z w y k łą  
na owe czasy. M im o  bow iem  o b fito ś c i łez 
w  sw ych ks iążkach , b y ła  E lżb ie ta  Jaraczew- 
ska zdecydow aną p rze c iw n iczką  sen tym enta­
liz m u  w  życ iu  i  w  lite ra tu rze . Podobn ie  ja k  
czu łostkow ość, tę p iła  konw enans, ob łudę  to ­
w a rzyską  i  b ra k  k ry ty c y z m u  u współcze­
snych sobie kob ie t p o lsk ich . Z w o lenn iczka  
h a rm o n ijn e j rów no w a g i w  m yślach  i uczu ­
ciach cen iła  Jaraczewska w  kob iec ie  ponad

w szystko  słow ność i poczucie obow iązku . 
A pon iew aż p rz y  tern dom agała  się w y k s z ta ł­
cenia i sam odzie lności oraz n ieza leżności 
m a te r ja ln e j d la  ko b ie t, trzeba je j p rzyznać 
n ie z w y k łą  na owe czasy śm ia łość w  k reś le ­
n iu  p ro g ra m ó w  w ychow aw czych . Je j id e a ły  
i pog lądy, ta k  odbiegające od u ta rtych , sza­
b lo n o w ych  w zo rów , c z y n iły  z n ie j kob ie tę  
n iep rzec ię tną , a odwaga w  g łoszen iu  sw ych 
p rzekonań  upoda b n ia ła  ją  d o ; późn ie jszych  
b o jo w n icze k  fe m in iz m u  kobiecego.

A b y  ocenić w  p e łn i „b o jo w o ś ć “  ks iążek 
Ja raczew sk ie j, na leża łoby do k ła d n ie  poznać 
p oz iom  życ ia  ogó łu  k o b ie t p o lsk ich  na p rze ­
ło m ie  X V I I I  i X IX  w. D obrem  zw ie rc ia d łem  
te j „sza rzyzn y  sz la ch e ck ie j“  są p a m ię tn ik i 
E w y  z W e n d o rffó w  G era rdow e j F e liń s k ie j 
(1793— 1859). N ie by ła  ona a ry s to k ra tk ą , ale 
„ ta k ą  sob ie “  p rzec ię tną  po lską  sz lachcianką , 
n ie m n ie j in te lig e n tn ą  i m yślącą kob ie tą , w y - 
ra z ic ie lk ą  poz iom u  um ysłow ego i  idea łów  
k o b ie t swego czasu. N ie liczna , iale o ry g in a l­
na tw ó rczość  pow ieśc iow a te j ry c h ło  o w d o ­
w ia łe j i  6 -c io rg iem  dzieci oba rczone j au to r- 
Jłi o p a rta  jes t w ła śc iw ie  na osob istych  je j 
p rzeżyciach . Do l ite ra tu ry  oprócz w ro d zo ­
n e j sk łonnośc i pch n ę ły  50 -le tn ią  E w ę F e liń ­
ską p rzedew szystk iem  c iężk ie  w a ru n k i ma- 
terja l.ne i p rz y k ła d  dz iec i, za rab ia ją cych  na 
ch leb m ala rs tw em . Na zesłan iu  , w  S ara tow ie  
rodzą  się w  n ie j (1843) p ierw sze „M y ś li o p o ­
stępie lu d zko śc i“ , ogłoszone w  T yg o d n iku  
P e te rsbu rsk im  pod pseudonim em  W eneran- 
dy  Kokosz. Następnie w ychodzą  d ru k ie m  
cz te ry  pow ieśc i: „S io s trze n ica  i c io tk a “ ,
„P a n  D e p u ta t“ , „H e rs y lja “  i „P o m y łk a “ . 
O d tw o rzy ła  w  n ich  Ew a F e lińska  doskona le  
epokę sw ej m łodośc i, je d n a k  an i rów na ć  się 
n ie  m ogła  pod  względem  a rtys tyczn ym  z ta ­
k im i m is trz a m i ko m p o z y c y j pow ieśc iow ych , 
do ja k ic h  ju ż  wówczas na leża ł np. Ignacy 
K raszew ski. Ła tw o ść  p isan ia  i bogactw o 
w spom nień  nadaw a ło  się w ła śc iw ie  w  sam 
raz do snucia p a m ię tn ikó w . W  ty m  też k ie ­
ru n k u  rozw in ę ła  się w k ró tce  dz ia ła lność  p a ­
n i E w y. W ile ń s k ie  „A te n e u m “  og łos iło  d ru ­
k ie m  „ W y ją tk i  z d z ie n n ika  E w y  F e liń s k ie j“  
o raz je j „W s p o m n ie n ia  z p o d ró ży  po Sybe- 
r j i “ , k tó re  następn ie  w ydano  w  ca łośc i i  o- 
g łoszono d ru k ie m  oraz p rze tłum aczono  na 
ję z y k  ang ie lsk i. Duża poczytność s k ło n iła  
a u to rkę  do ogłoszenia jeszcze 5 to m ó w  „P a ­
m ię tn ik ó w  z życ ia “ , po k tó ry c h  w yd a n iu  
w  r. 1859 zm arła  zasłużona lite ra tk a .

N ie by ła  w ie lko śc ią  an i naw et o ry g in a l­
nością ta p rzed s ta w ic ie lka  kobiecego św ia ­
ta sz lacheckiego w  X IX  w. W  zakresie pa-

m ię tn ik a rs tw a  m a je d n a k  pewne zasług^ 
k tó re  tern są w iększe, że ję ła  się te j pracy 
w  podeszłym  ju ż  w ieku , n ie  ja k o  zaśniedzia. 
ła  i  z rezygnow ana do życ ia  bo le jąca  wdowa 
ale ja k o  energ iczna i pe łna in ic ja ty w y  ko­
b ieta. Z a ra b ia ją c  p ió re m  na chleb, wskazy- 
w a ła  drogę tys ięcznym  rzeszom  kob ie t.

Z upe łn ie  in n y m  cz ło w ie k ie m  b y ła  Julja 
M o lió ska  W o jko w ska . N iespoko jna , nerwo­
wa, o ryg in a ln a  i bezkom prom isow a , jedneni 
s łow em  „d z iw n a “  panna J u lja  o b ra ła  sobie 
(a b y ło  to  p rzed  100 la ty !)  nader śm ia łą  dro­
gę w o lnego  zw ią zku  m ałżeńskiego z ukocha­
nym  cz ło w ie k ie m  i  to  zg u b iło  przedwcześnie 
tę u ta len tow aną  pub licys tkę . Jako  dwudzie- 
s to k ilk o le tn ia  nauczyc ie lka  w  rodzinnych 
s tronach  —  w  P oznańskiem  —  cieszyła się 
ona dużą sym p a tją  ro d z ic ó w  i wychowanek 
m im o  eks tra w a g a n c ji m a n je r d obyczajów, 
oraz zb y t a fektow anego sposobu bycia. 
R ych ło  je d n a k  sta ła  się ob je k tem  krytycz­
nych  p lo te k  i obm ów , za rów no  d z ię k i oży­
w io n e j d z ia ła lnośc i l ite ra c k ie j, ja k  i przede­
w szystk iem  z pow odu sw obodnego bardzo 
t ry b u  życia. K u lm in a c y jn y m  p u n k te m  zgor­
szenia, ja k ie  w y w o ła ła  m ło da  przełożona, 
b y ło  w spó łżyc ie  bez ś lubu  z A n to n im  Woj- 
ko w sk im , red a k to rem  T yg o d n ika  L ite rack ie­
go w  P oznan iu . On także  z d o ln y  p isarz, uta­
le n to w a n y  m uzyk, bogaty  z ie m ia n in , podob­
n ie  ja k  ukochana  J u lja  n ie  l ic z y ł się z opi- 
n ją  p ub liczną . Co gorsze! s w ó j lib e ra lizm  e- 
tyczn y  i  ra d y k a liz m  spo łeczny postanow ili 
o bo je  p ropagow ać zapom ocą p ism a na szer­
szą skalę w śród  społeczeństwa. Zapomniały 
je d n a k  o tem  te dw ie  „d z iw n e  i  postrzelone“ 
g łow y, że re w o lu c y jn e  ru c h y  rzadko  mają 
w  sobie cechy trw a ło ś c i i  pow odzenia. Ich 
sw oboda -m a trym on ja lna , w zo row ana  na za­
g ra n icznych  stosunkach, w y w o ła ła  odruch o- 
b u rze n ia  ze s tro n y  społeczeństwa. Zakipiało 
w  m a łym  ś w ia tk u  poznańsk im , k tó ry  jedno­
m yś ln ie  p ro te s to w a ł p rze c iw  nowatorskim  
ekstraw aganc jom  W o jk o w s k ic h . Zwinęła 
swą pensję J u lja  M o liń ska , u p a d ł Tygodnik 
L ite ra c k i, na 10-łym  zeszycie skończy ło  swą 
m arną  wegetację w ydaw ane  przez n ich  „P i­
smo d la  n auczyc ie li lu d u  i d la  lu d u  polskie­
go“ , a także  Gazeta W ie lk o p o ls k a  —  tygod­
n ik , k tó ry  u ka za ł się za ledw ie  17 razy. — 
Ś m ierć A nt. W o jko w sk ie g o  b y ła  ostateczną 
k a ta s tro fą  duchow ą i m a te r ja ln ą  d la  Julji 
M o liń s k ie j. Z a łam ała  się n e rw ow o , popadła 
w  ob łąkan ie , a po śm ie rc i ro d z icó w  w  Trze­
m esznie uc ie k łszy  pew ne j nocy do Wrocła- - 
w ia , zm arła  ta m  w  s z p ita lu  w  1851 r .

Dokończenie  na s ir. ‘J4-tej.
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N a rc y za  Zmichowska.
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M a rja  z  ks. C zartoryskich  księżna W irte m - E lżb ie ta  z hr. Krasińskich Jaraczewska. 
berska.

WŚRÓD LEŚNYCH OLBRZYMÓW
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A N T O N IN A  TEODOROWICZ

P o  «bdedusie przcs/.li do gabinetu.
Z apad li w  g łębok ie  fo te le, .osnuli się tęczą 

dym u i m ilcze li d ługą chw ilę , rozkoszując 
,się spokojem , w ygodą i  »maikiem w y tw o r­
nych  papierosów. Zapachem gorącej, czarnej 
kaw y.

D o k tó r  p ie rw szy  p rze rw a ł m ilczenie, n ie  
przesta jąc ś ledzić len iw ych  kółedzek dymu, 
w ijącego się w  pow ie trzu . Jakby w yp o w ia ­
dając. g łośno dalszy ciąg swych m yśli, p o ­
w iedz ia ł m ono tonn ie , g łębokim  g łosem :

—  C h inka ! Kob ie ta  wschodu. Inna  dusza, 
inna w ia ra , inne  w nętrze. Inna  skóra i po­
stać i oczy i  s łowa. Niezbadana, kusząca, 
b rz y d k a  i cudowna. Męoząca. U paja jąca ja k  
haszysz, jalk oipjuim, ja k  koka ina ... C h inka !

D ym  z ro b ił się ciemnio n ieb iesk i i w zb ił 
się p łaską  chm urą  ku  oknu.

Tow arzysz dok to ra  m ały, n is k i mężczyzna 
o spalonej w ia trem  m o rs k im  tw arzy , p o ru ­
szy ł się n ie c ie rp liw ie  w fo te lu  i m ru k n ą ł 
n iew yraźn ie :

—  Maisz o ozem m yśleć! N iepotrzebn ie  ci 
w spom nia łam  o  tam. —  Ale d o k tó r b y ł w i­
da ć  innego zdania.

—  Powiedz m i coś w ięcej —  odezwał się, 
p rze ryw a ją c  głośno senne m ilcz cnie gabine­
tu  —  chc ia łbym  wiedzieć coś w ięcej o tej... 
ja k  m ów iłeś? Zapom nia łem !

—  Han-Su.
—  Han-Su. W łaśnie! I  cóż? K im  była? 

Stara, m łoda, ładna? No, o,powiadajże! S łu­
cham!

B y ł to n ie o m a l rozkaz.
N isk i człow ieczek po ruszy ł się n ie sp o ko j­

nie, a w idząc, że jedmaik będzie m usia ł ulec, 
zaiozął w yrzucać z siebie s łow a jeszcze nie- 
w y ra ź n ie j i  ja k b y  bardzo n iechętnie.

  Naco c i to? To przecież ciebie n ic
a nic... ale jeże li chcesz kon ieczn ie !... W ła ­
ściw ie, to  arie znałem  je j, opow iadano m i 
ty lk o . No, ■widziałem ją  raz... jeden raz! 
Zdaleka! —  C hrząkną ł n iepew nie  i u rw ał. 
O ozy m u się roszszerzyły jak iem ś dałekiem  
w spom nien iem , pob lad ł trochę. M achnął rę ­
ką, ja k b y  c h c ia ł odapohnąć ściskającą go, 
n iew ygodną obręcz.

—  Han-Su... Jak wiesz, Chinka. Jej m ło ­
dość jest n ieznana, nifklt n ic  n ie  wie. A gdy 
w ydano ją  starem u L in io w i, m ia ła  piętnaście 
la t, s ta ła  się majbógaitsizą ko b ie tą  w  k ra ju . 
Ż y ła  w  pa łacu  iza m iastem  i ju ż  w tedy za- 
•ozęły k rążyć  ojpowieści, że oTia... za jąkną ł
się. . . , .

—  Cóż do  lich a ! —  zn ie c ie rp liw ił się do k ­
tó r  —  co ona?

—  M ów iono... m ów iono , że k to  sp o jrzy  
w  je j oczy, tra c i izmysły. Że ona urzeka, 
czaru je, upa ja  gorze j ja k  o p ju u r  ze cz ło ­
w ie k  t ra c i wolę, siłę, przytom ność...

—  W  ro k  potem  s ta ry  L im o  um arł, cho­
ciaż cieszył się zawsze doskonałem  z d ro ­
w iem . K onając, rzuca ł się i  k rzycza ł cos 
o je j oczach i  o tem, że go zalbiły... Ale 
przecież n ik t  rozsądny.... rw to n ie  uw ie ­
rzy ł... —  zakończy ł bardzo n iepew nie.

—  Cóż da le j?  —  m ru kn ą ł d o k tó r.
—  No cóż? Stała- się sławną, rozryw aną . 

W  je j pałacu stale b a w iła  grom ada gości, 
n ie w y jeżdża ła  je d n a k  n igdy nigdzie, i m i­
n io  obcowania z E u rope jczykam i, pozosta ła 
Chinlką. A le b y ły  zabawy, p rzy jęc ia , bale... 
Zawsze otoczona ro jem  mężczyzn w pa trzo ­
nych w  n ią, n iep rzy tom nych, p ija n ych  je j 
oiozami.... Śm iała się z n ich , d rw iła ! Gnębi­
ła  ich  i odpychała, ja k b y  mszcząc się za nie- 
■popełnione w iny. Aiż raz —  przyszedł jeden! 
B y ł m alarzem . I  w id z ia ł w  n ie j b a rd z ie j o- 
ryg ina ln e  p iękno , n iż  kob ie tę . N ie da ł się u-

s k llić  je j oczom, .a ona? Cóż! Pokochała go. 
Jego jednego, nareszcie! Chudła. Bmzydła, 
oazy je j ty lk o  zosta ły  w lkońcu z te j t ró jk ą t­
ne j, ja k  .z kośc i s łon iow e j tw a rzy . T aką  ją  
w tedy w idziałem .... —  dodał ciszej.

—  A potem ? —  spyta ł doktó r.
—  Potem m alarz nam a low a ł je j poitret, 

k tó ry  d z iś ia j wzbudza sensację na w ysta ­
w ie, b a w ił u  n ie j jeszcze tydzień i w y jecha ł 
n ie  żegnając się z n ią  nawet. Gdizie —  n ie  
w iadom o. U ciek ł. U c iek ł w  porę przed je j

oczami i m iłośc ią  i aaszył się gdzieś w  św ię­
cie. Z abra ł je j p o rtre t, ale o fia ro w a ł go 
w bardzo k ró tk im  czasie jak iem uś muzeum, 
za śmiesznie n iską  cenę... by le  n ie  w idzieć 
je j  więcej. W y jeżdża ł podobno chudy ja k  
szczapa, i żó łty  na tw arzy , z przerażonem i 
oczam i, ale w yjecha ł.

—  I n ik t go w ięcej n ie  w idz ia ł?
iz—  N ik t. B y ł chory . Może um arł?  B ył, w i­
dzisz, z tw arzy ogrom nie  podobny  do ciebie, 
m ó j d rog i!

—  Co? —  D o k tó r zerw ał się magle i p ra ­
w ie k rz y k n ą ł to  słowo. —  Co ty  mówisz, 
Ja?!

—- Ty, ty !  —  roześm ia ł się trochę .złośli­
w ie m a ły  człowieczek. —  Czemu c ię  to tak 
przeraża? Czy m yślisz, że p iękna Han-Su 
zemści się i p rzy jd z ie  do ciebie ja ko  do so­
bow tóra? Nie, n iem a obawy! Nie p rzy jdz ie . 
U m arła  przecież trz y  la ta temu w  sw oim  
pałacu. Nie będzie chyba w tobie szukała 
swego n iew iernego m a la rza !

—  śmieszmy jesteś ze swojem  „n ie  b ó j 
się“ ! Czego bym  się bał? Z dz iw iłem  się 
przecież ty lko ...

—  Ta-ak? Możliwe... A te raz pozw ól, że 
cię pożegnam. U m ów iłem  się. I  n ie m yśl 
za dużo o Han-Su! To niebezpieczne! D o­
w idzenia !

M ały ozłoiwieozek w y to czy ł się z poko ju  
ko łyszącym  się k ro k ie m  m arynarza . Na p ro ­
gu jeszcze o d w ró c ił się i rz u c ił naipół ser jo , 
maipół iron iczn ie :

—  Han-Su n ie  .wypuszczała ła tw o  o fia r  
z rą k ! Ale n ie  b ó j się, n ie  bó j... o, pardon ! 
Już idę!

I  d rzw i zatrzasnęły się za nim .
Cisza spadła nagle na p o kó j i p rz y t ło ­

czyła swym  ciężarem doktora . N iespoko jn ie  
jroczął. chodzić po gabinecie, po trąca jąc  
o meble i n ie  w idząc niczego w o kó ł siebie. 
Zapadło mu dz iw n ie  głęboko w  mózg to 
im ię  obce, dalekie, n iepokojące...

Hanusu, Ham-su, Han-su, skandow ało  ser­
ce, m ó w iły  k ro k i, szum ia ła  krew . Ciężki, 
c iem ny opar dyszący pożądaniem  ^ niepo- 
ko jem , d ław iący do n ieprzytom ności, szedł 
od tego im ie n ia  i od m yś li dz iw nych , sza- 
lori.ych i  n ieopanow anych. C hodz ił coraz 
prędzej po p o k o ju  ja k  dz ik ie  zw ierzę w  za- 
ciasnej, bezlitosne j k la tce, tam  i zpowro- 
tem, od ściany do ściany. Nagle ja kb y  
tk n ię ty  ostrą myślą, u b ra ł się, w z ią ł kape­
lusz i wyszedł.

Szedł m ach ina ln ie , roz trąca jąc  ludz i, nie- 
bardzo wiedząc, dokąd idz ie . A jednak 
w  ja k iś  ozais pó źn ie j s ta ł ju ż  przed bram ą 
wysta^vy „S z tu k i ch iń sk ie j“  i ku p o w a ł b ile t 
wejścia, w ita n y  n isk ia m i u k ło n a m i przez 
dy re k to ra , ja ko  znamy .gość.

Pnzoohodził z sali na salę powolii, ham u­
ją c  k ro k i i rozbiegamy, szuka jący w zrok. 
O bo ję tn ie  p a trza ł ma obrazy, przebiegał po 
n ich  spo jrzen iem , nie w idząc. W iedz iony  ja ­
k im ś  n ie o m y ln ym  ins tynk tem  szedł w prost 
do os ta tn ie j sa li, m ałe j, zawieszonej p a ro ­
ma obrazam i ty lk o .

P rzystaną ł ma progu. B y ł sam.

A naiwprost, była oma. Han-su.
W ych y la ła  się z ra m  p o rtre tu  n a tu ra ln e j 

w ie lkośc i, drobna, ba rw na w  swem hafto- 
wanem p ię kn ie  k im onie .

M aleńkie, n ib y  dziecinne nóżki, trochę 
zwrócone k u  sobie wedle zw ycza ju  d aw ­
nych, ch ińsk ich  dam, tk w iły  w  .złotych pan­
to fe lkach  o n iepraw dopodobnie  w ysokim  
obcasie.

Ręce, lśniące c iem no-purpu row ym  la k ie ­
rem paznokci-, oparła  o rzeźb iony m istern ie  
s to lik , ja kb y  niedbale. T w a rz  w obram o- 
wamiu czarnych, m eta liczn ie  lśn iących w ło ­
sów, b y ła  tró jk ą tn a , z łocista , ja k b y  prze­
św ie tlona od w ew nątrz  gore jącym  p łom ie ­
niem.

A poteim b y ły  ju ż  ty lk o  je j oczy.
Jak długo « ta ł tak, zapatrzony w  n ie, n ie  

w iedz ia ł. M inutę , czy dzień? Co znaczył 
czas i  jego wszystkie spraw y wobec tych 
oczu ogrom nych, n iezbadanych, patrzących 
m u prosto w  tw arz  ?

Z pod opaidmiętyoh lekko, czarnych, d łu ­
g ich  rzęs, p a trzy ły  ta jem nicze, kuszące, 
zd rad liw e , ja k  o tch łań  bezimiennie czarne 
i bez dma. O tchłań, pociągająca o fia rę  co­
raz b liże j, b liże j... Z o k ru tn ą  radością śle­
d z iły  je j n iem oc i  bezradność. P rzyku w a ły  
m yś li, rozdz ie ra ły  serce, i  duszę coraz głę­
b ie j i da le j, z jakąś dziką rozkoszą w y p i­
ja ją c  z mózgu m yśli, krew , i siły...

N ie można b y ło  nie utonąć w  nich. Nie 
m ożna było  nie za tracić się w mich bez ra ­
tunku . Stał talk i p a trz y ł w oczy Ham-isu go­
dzinę, ozy dwie, czy może wieczność całą? 
Nie w iedz ia ł w łaśc iw ie  ja k , i k iedy dosta ł 
się do domu. Zresztą ozy to nie by ło  wszyst­
ko jedno?

Tego 'dnia jeszcze k u p ił po rtre t.
Z ap łac ił o lb rzym ią  sumę, w y k łó c ił się 

z dyrekto rem , stoczy ł w a lkę z  „M uzeum  
Sztuk i C h iń sk ie j“ . 1 wreszoie zmęczony, roz- 
gorączkowainy, 'n iec ie rp liw y, ip rzy ją l zdo­
bycz późnym  wieczorem  i za ją ł się odcazu 
zawieszeniem.

W  dużym, c iem naw ym  gabinecie sanna je ­
dna na całej ściainłe zaw isła Hain-su, ja k  
b a rw n y  m oty l. Lśnięca, n iby  żywa istota, 
zam knię ta  przemocą w  c iężkie , złote ramy. 
Zaklęta ch ińska kaiężniozlka, z tró jk ą tn ą  
tw arzyczką .

iPrzaz całą noc przesiedzia ł d o k tó r na­
p rzec iw ko  n ie j zagłębiony w  fo te lu . N iem y, 
ogłuszony, ja kb y  n iepom ny na n ic.

W id z ia ł ty lk o  je j oazy, i usta lśniące 
ciemną czerw ienią, ciepłe, żywe...

W  c iszy i ciemności w y łan ia ła  się n iepo ­
ko jąco  zło ta, m atowa tw arz. Ham-isu p a trzy ­
ła w ie lk ie m i oczami i  uw ięz iła  serce d o k to ­
ra węzłam i silmiejiszeimt pomad wszystko. 
Zdawało mu się, że długie, wygięte rzęsy 
drżą. Potem  un ios ły  się trochę... Tak, w i­
dzia ł, d rża ły  w yraźn ie ! U n iós ł się nąpół 
z fo te la , serce zam iera ło  m u  z n iep rzy tom ­
ne j radości. Unosi rzęsy!I

Już w idać coraz w ięcej ogromnie, czar­
ne źrenice. Patrzą. Z za d rga jące j f ira n k i 
rzęs lśn ią  ta jem niczo, b łyska ją  jaśniejsze- 
m i o g n ika m i, po k tó rych  czerń w ydaje  się 
jeszcze w ięcej otchłanma i bez dna. Oszo­
łom io ny , szczęśliwy, przerażony dok tó r tra ­
c i poczucie rzeczyw istości. Nie w ie  już 
gdzie jest jaw a, a gdizie zaczyna się ten 
sen, n iesam ow ity , gorączkow y sm , k tó ry  
upa ja  ja k  o p ju m , ja k  haszysz... straszny 
i dziwmy, darzący n iepojętą, nerw ow ą roz ­
koszą.

P atrzą sobie długo w oczy.
On, E u rope jczyk, poważny, rozsądny



cz ło w ie k , ży jący  dotychczas sw em  w łasnem  
sp oko jnem  i wyigoidmem życiem , bez spec ja l­
n ych  w strząśn ień  i pożądań.

I  ona, Ham-isu. N iedbale, ka ipryśnie u- 
śm iechn ię ta , daleka i  ta jem n icza . Chiinika 
o iz ło te j, t ró jk ą tn e j twanzy.

M ija ją  d ług ie , c iężkie, p rzy tłoczone  n ie ­
sam ow ic ie  c iem nością  chw ile . H an -su żyje. 
Paltnzy. Je j dz iw na tw a rzyczka  w ś ró d  c iem ­
nego t ła  zda je  się nab ie rać  z każdą  m in u ­
tą  coraz w ięce j b la skó w  i  życia. Usta drżą. 
Czy m ów i coś? D o k tó r  n a ch y la  się p o żą d li­
w ie. Usłyszeć! .Raz choćby usłyszeć je j g łosi

I  nagle zda je  m u się n a jw y ra ź n ie j, że 
z m a leńk ich , zm ys łow o  w y k ro jo n y c h  ust 
słyszy ciche, na jcichsze, wyszeptane czy w y ­
śnione :

—  Ukochamy! Ukochamy! O dnalaz łam  cię!
A potem  ju ż  w szystko w iru je  w  n iep rzy- 

tom inym  śnie. Ś w ia t zapada się w  o tch łań , 
w iru je  p rzez ch w ilę  ja k  .złota k u la , zam ie­
n ia  się w  m ałą, w ab iącą  o k ru tn ie  tw a rz  
o z ło te j Skórze, a potem  gimie w  n iep rze ­
b y te j, n ieogarn ię te j ciem ności.

Z aczę ły  s ię  d la d o k to ra  teraz d n i dziwne, 
n ie rea lne , męczące, ja k  koszm ar, a pełne 
rozkoszy. B y ło  to, ja k  .powolne zapadanie 
się w  cień i  m ro k , ja k  w ieczne oszołoimie- 
n ie  n a jm o cn ie jszym  n a rk o ty k ie m . D o k tó r 
n ie  zdaw ał sobie sp ra w y , oo się z n im  dzie­
je. A  może... n ie chc ia ł p op roś  tu  zrozum ieć? 
Schudł, izm izern ia ł. Oczy m u się ty lk o  p a li­
ły  ja k  w  w ieczne j gorączce. W a rg i b y ły  
suche i popękane, nasuw a jące  bezw iedn ie  
m yśl o ja k ich ś  szalonych, aż bolesnych p o ­
ca łunkach. Gdy w iracał ze szp ita la , gdzie

p ra co w a ł n ie p rz y to m n ie , ja k  w  trans ie , 
szedł w p ros t do gab inetu , zab ie ra jąc  ze so­
bą zw yk le  flaszkę  ko n ia ku , d zapada ł z u- 
śm iechem  w yzw o len ia  w  fo te l n a p rzec iw ko  
p o rtre tu .

Jak n a js łodszy  o pa r o p ju m  otacza ł go, 
b ra ł w  posiadan ie  czarny, bezdenny w z ro k . 
C h ło n ą ł ch c iw ie  w szystk ie  s iły  żyw otne , o- 
p la ta ł tys iącem  n ie w id z ia ln y c h  m acek, w y ­
sysał k rew , aż n ie  zostaw ało  n ic , p ró cz  po­
czuc ia  rozkoszy n ie p rzy to m n e j, bo lesnej, d u ­
szącej. H an-su zab ie ra ła  m u  m yś li, k re w  
i  s iły .  On t ra c ił  zd row ie  i  s iłę , a je j da­
lek ie  obce oczy zdaw a ły  s ię  z d n ia  na  dzień 
nab ie rać w ięce j b lasku  i coraz w y ra ź n ie j 
żyć!

K iedyś  p rzyszed ł sw ym  ko łyszą cym  się 
k ro k ie m  m aryn a rza  m a ły , g ru b y  cz łow ie ­
czek. W to c z y ł się do p o k o ju  i  ju ż  od p ro ­
gu, wyciągając! ręce, w o ła ł g łośno:

—  H a łło ! Co z tobą? C h o ry  jesteś?
D o k tó r  m a m ro ta ł coś n ie w yraźn ie  i n ie ­

chę tn ie , p o d n iós ł się le n iw ie  z fo te la . B y ł 
z ły , że m u przeszkadza ją . A le tam ten, n ie  
zw aża jąc na n ie , rozs iad ł się ju ż  w ygodn ie  
o bok  niego i o p o w ia d a ł p rędko , wesoło i  r u ­
basznie, śledząc uw ażn ie  z pod oka w yn isz ­
czoną, n ie p rz y to m n ą  tw a rz  dok to ra . W  pew ­
n e j c h w il i  p rz y p o m n ia ł sobie coś i  w y ­
k rz y k n ą ł wesoło:

—  A cóż H an-su? Czy pam iętasz jeszcze 
naszą rozm ow ę? Poszedłeś ją  może o g lą ­
dać? T a k  podobny do p rze d m io tu  je j m a­
rzeń pow in ieneś by ł...

A le  w  te j c h w ili u rw a ł g w a łto w n ie  i zn ie ­
ru ch o m ia ł. Oczy jego p a d ły  na ścianę i  co f­
nę ły  się .szybko, przerażone, rozw arte . —

W s ta ł i  ją k a ją c  się zdenerw ow an ie , w y rz u ­
c i ł  ze s iebie:

- g  Go... co to? H an-su? ! K up iłeś?
A gdy d o k tó r  uśm iechną ł się ty lk o  n ie ­

p rzy to m n ie , n ic  n ie  m ów iąc, c h w y c ił go za 
ram io n a  i po trząsa jąc  n im  m ocno k rzycza ł 
p raw ie , zdenerw ow any do ostateczności:

—  C złow ieku , ooiś ty  z ro b ił?  O pam ię ta j 
.się! W y rz u ć  ją  zaraz, w  te j c h w il i !  Zbudź 
się na m iłość  Boską, b o  inacze j... N ie zda­
jesz sobie spraw y...

N ie d o ko ńczy ł. Ze zgrozą i  n ienaw iśc ią  
o b ró c ił s ię k u  p o rtre to w i i  w yg raża ją c  m u 
■zaciśniętą w ściek le  p ięścią , k rz y k n ą ł:

— Han-fsu! T y  żó łta , pod ła  ż m ijo !!
A  potem  w yb ie g ł z p o ko ju , w ym achu jąc  

w  sza lonym  gn iew ie  ręka m i.
W  m iesiąc p ó źn ie j w  gazetach ukaza ła  

się w iadom ość, że znany d o k tó ry  X  w  swej 
w i l l i  mad m orzem  zag iną ł bez w ieści.

P raw dopodobn ie  m u s ia ł zatonąć, ką p ią c  
się p rz y  d u że j fa li.  Zw łaszcza, że osta tn io  
n ie  czu ł się podobno zb y t dobrze. W y d a lił 
się w ieczorem  w  k ie ru n k u  m o rza  i  odtąd 
s łuch  o n im  zag iną ł. N ik t  go n ie  w id z ia ł, 
a na p ia sku  n ie  zna lez iono  żadnych  ś la ­
dów , p rócz stóp d o k to ra , no... i  o k i lk a  k ro ­
k ó w  przed n iem i, ślad d z iw n ie  d robn ych  
nóg, s tąpa jących  na 'n iepraw dopodobn ie  
w yso k im  obcasie, le kko  zw ró con ych  k u  so­
bie...

A le tego n ie  b ra n o  oczyw iśc ie  pod uwagę.
„Z a g in io n y  zo s ta w ił w  sw e j w i l l i  nad m o­

rzem  n ieocen ione j w a rto śc i p o rtre t dam y 
c h iń s k ie j, k tó ry  z n ie w ia d o m ych  po w o d ów  
.zabrał ze .sobą z m iasta  na ta k  trag iczn ie  
zakończony u r lo p “ .

Dokończenie ze strony 20-tej.
B yła  to n ie w ą tp liw ie  zdo lna  d z ie n n ika rka  

i lite ra tk a , ale swoboda życ ia  p ryw atnego  
u tru d n ia ła  je j og rom n ie  k o n ta k t ze spo łe­
czeństwem. Pozostałe po n ie j p ieśn i i  dum ­
k i ludow e, elementarze, „n a u k i re lig ijn o -  
m o ra ln e “  i t. p. w skazu ją  na żyw y  i  b ły ­
s k o t liw y  u m ys ł; u m ia ła  ja k  m ało  k to  w te d y  
„po d ch o d z ić “  do ludu . N arcyza  Żm ichow ska 
uzna ła  ją  za „ je d y n ą , co u m ia ła  d la  lu d u
0 lu d o w ych  pisać sp raw ach“ . Jako  p u b li­
cys tka  dom agała się J u lja  M o liń ska  d o p u ­
szczenia ko b ie t do życ ia  pub licznego, ale 
w  ta k ic h  g ran icach , k tó re b y  w y k lu c z a ły  r y ­
w a liza c ję  z m ężczyznam i. N ie g łos iła  w ła ­
śc iw ie  żadnych ra d y k a ln y c h  haseł i  pog lą ­
dów , szuka ła  now ych  d ró g  życ ia  d la  ówcze­
snej ko b ie ty , av żądza sensacji i  „n o w o ś c i“  
sk ie row a ła  tę u ta len tow aną  „e m a n cyp a n tkę “  
na n ie fo rtu n n ą  drogę lib e ra liz m u  etycznego, 
co ostatecznie z łam a ło  je j  k ą r je rę  lite racką .

Z b liża ją c  się do końca  tego p rzeg lądu  w y ­
b itn ie jszych  postac i kob iecych  X IX  w ieku , 
w spom nieć jeszcze na leży trz y  p io n ie rsk ie  
nazw iska  kobiecego ruch u  um ysłow ego, a to : 
E le o n o ry  z G agatk iew iczów  Z iem ię ck ie j, Pau- 
l in y  K rakow /ow e j i  N a rcyzy  Ż m ich o w sk ie j.

P ie rw sza  z n ich , „k o b ie ta  w  todze f i lo z o ­
fa “ , d o w io d ła  w ła sn ym  sw ym  p rzyk ładem , 
że naw et poważne s tu d ja  filo zo ficzn o -sp o - 
łeczne m ogą być dostępne kob iec ie  p o ls k ie j
1 to  jeszcze w te d y , gdy zam kn ię te  b y ły  przed 
n ią  b ra m y  un iw e rsy te tó w , a ks iążka  b y ła  
je j jedynem  źród łem  w iedzy i  n a u k i. W y ­
b itn ie  uzd o ln io na  E leono ra  ja k o  12-le tn ia 
pan ienka  p isu je  ju ż  a r ty k u lik i w  „D z ie n n i­
k u  d la  dz iec i“  (1830), w ydaw anym  przez St. 
Jachow icza, a u to ra  p o p u la rn y c h  w ie rszykó w  
(„P an ko te k  b y ł c h o ry “  i  in .). P ię tnaście  la t 
m ając, d ru k u je  w  T y g o d n ik u  p o lsk im  a r ty ­
k u ły  z dz iedz iny  w ych o w a n ia  kobiecego, 
a w  16 r. życ ia  w ych o d z i za mąż za u ta ­
len tow anego m a la rza  A n t. Z iem ięckiego, 
z k tó ry m  W yjeżdża na s tu d ja  do D rezna. —  
T u  zw raca  się je j  u m ys ł do u lu b io n ych  za­
gadnień  społecznych, o tw ie ra ją  się p rzed 
n ią  roz leg łe  h o ry z o n ty  m y ś li p ro fe so rów  n ie ­
m ieck ich , k tó ry c h  k ry ty k ą  za ję ła  się po 
pow ro c ie  do k ra ju  w  „Z a rysach  f i lo z o f j i  ka-
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to lic k ie j“ . Poza tern w yd a ła  „M y ś li o w y ­
ch ow an iu  k o b ie t“ , ,;K u rs  n auk  w yższych d la  
k o b ie t“ , „S tu d ja “  i  „P o w ie śc i lu d o w e “ . Na­
k re ś liła  rów n ież  c iekaw ie  k r ó tk i  „R ys  p iś ­
m ie n n ic tw a  po lsk iego  o d  r .  1830“ . Redago­
w a ła  i w ydaw a ła  m iędzy r. 1841— 1846 p is ­
m o „P ie lg rz y m “ , a do r. 1842 op racow a ła  
w  „M agazyn ie  pow szechnym “  k ilka n a śc ie  
c iekaw ych  b io g ra f i j  s ław nych  poetów , a r ty ­
stów  i uczonych. W  kob ie cym  now o ro czn i- 
k u  lite ra c k im , noszącym  nazwę „P ie rw io s ­
n e k “ , d ru ko w a ła  E leono ra  Z iem ięcka  s zk i­
ce, pośw ięcone sztuce i  k u ltu rz e  n ie m ieck ie j. 
S ław ną sta ła  się W ca łe j Polsce w  r. 1842 
d z ię k i ro zp ra w ie  k ry ty c z n e j na  tem at heg- 
liz m u  i  re l ig j i  ch rześc ijańsk ie j. U m a rła , 
op ro m ie n io na  s ław ą „k o b ie ty - f i lo z o fa “  w  ro ­
k u  1869.

Zasługą je j  są n ie w ą tp liw ie  sam odzie lne 
badan ia  w  dz iedz in ie  n a u k  filozofiozm n-spo- 
łecznych, k tó re  n ie  leża ły  zupełne na l in j i  
za in teresow ań ówczesnych k o b ie t p o lsk ich . 
Praicą na  tem  p o lu  w skazyw a ła  E leonora  
Z iem ięcka  now e d ro g i ro z w o ju  m y ś li k o ­
b iecej. Je j n iep rzec ię tna  um ys łow ość  każe 
ją  ju ż  za liczyć  do e lity  in te lle k tu a ln e j w a r­
szawskiego tow a rzys tw a , e lity  kob iece j, g ru ­
p u ją ce j się przez 6 la t  o ko ło  w spom nianego 
ju ż  „P ie rw io s n k a “ , a w  la tach  1842— 1850 
w o k ó ł g rona  „e n tu z ja s te k  w a rszaw sk ich “ .

R oczn ik  l ite ra c k i „P ie rw io s n e k “ , w yd a n y  
po raz p ie rw szy  przez P a u lin ę  z R a d z ie jo w ­
sk ich  K ra k o w o w ą  w  r. 1838, za w ie ra ł na 
sw ych ka rta ch  w y łą czn ie  u tw o ry  kobiecego 
p ió ra . M n ie j lu b  w ięce j zdolne a u to rk i, n ie  
pozbaw ione  ta le n tu  lite rack ieg o , w  liczb ie  
ponad 50, za b ie ra ły  głos na jego  łam ach 
w  ob ron ie  now ych haseł „e m a n cyp a cy j­
n y c h “ . Pon iew aż je d n a k  w iększość z n ich  
na leża ła  do t. zw. s ta rych  pan ien, w yszy­
dzano całe w yd a w n ic tw o  i ośm ieszano 
w  sposób sa ty ryczn y  i z ło ś liw y  ca ły  ten 
„ ru c h  p ie rw io s n k o w y “ .

A je d n a k  z g rona  jego w y s z ły  p ierw sze 
„e n tu z ja s tk i“  z N arcyzą  Ż m ichow ską  na 
czele, p ro p a g a to rk i n ie rza d ko  s k ra jn ię  p o ­
ję tego fe m in izm u , .ale p rz y  tem  u zdo ln ione  
p is a rk i, k o b ie ty  pełne tem peram en tu  i  po ­
lo tu  poe tyck iego , o rg a n iz a to rk i k ó ł lite ra c ­

k ic h  i to w a rzysk ich  w  W arszaw ie . One na­
d a w a ły  ton  zatęchłem u i  gnuśnem u życ iu  
sa lonow em u s to licy , one o rg a n izo w a ły  oży­
w io n e  dyskus je  i w ieczo ry , one p o p ie ra ły  
i  p o p u la ry z o w a ły  z pom ocą  sw o ich  p ió r  
ru c h  postępow y na łam ach P rzeg lądu  N au­
kowego.

P ierw sze m ie jsce w śród  n ich  za jm ow a ła  
„G a b r ie la “  (pseud. l ite ra c k i N a rcyzy  Ż m i- 
cho w sk ie j), n ie zw yk le  u ta len tow ana  a u to r­
ka  „P o g a d a n k i“  i  „K s ią ż k i p a m ią te k “ , p o ­
stać p iękna  i  o ryg in a ln a , k tó ra  zdoby ła  so­
b ie  trw a łe  im ię  na k a rta c h  l ite ra tu ry  p o l­
sk ie j.

Z w ie lu  in n y c h  c z ło n k iń  k o ła  „e n tu z ja ­
s tek“  w spom nieć trzeba jeszcze Annę S kim - 
bo row iczow ą , w  k tó re j sa lon ie , za d ym io ­
n ym  od fa je k  i  cygar, o d b yw a ły  się zacięte 
dyskus je  em ancypow anych  „s ta ry c h  pa ­
n ie n “  n a  tem a ty  n a jb a rd z ie j śm ia łe  i  p o ­
stępowe.
■ G dyby n ie  to  nieszczęsne, zawsze w y ­

śm iew ane s ta ropan ieńs tw o , g dyby  n ie  ob­
cięte k ró tk o  w ło s y  (skanda l na owe cza­
sy), gdyby n ie  cygara  pa lo n e  d e m o n s tra cy j­
n ie  przez p ierw sze e m a ncypan tk i, m ożeby 
ru ch  kob ie cy  n ie  n a b ra ł ta k  k a ry k a tu ra ln e ­
go odcien ia , ja k i pos iada ł w  p o ło w ie  X IX  w.

W ysm agano go za to  o s trym  b iczem  sa­
ty r y  i  d rw in , w y k p io n o  n ie m iło s ie rn ie  w  p i­
sm ach h u m o rys tyczn ych  i b ru k o w y c h , a je d ­
na k  n ie  dano m u ra d y ! M u s ia ły  w  n iem  
tk w ić  zdrow e i  s ilne  p ie rw ia s tk i .tw órcze, 
sko ro  p rz e trw a ł w rogą  sobie epokę, zw yc ię ­
ż y ł n iechęć i  „ lo g ic z n ą  a rgum en tac ję “  męs­
k ic h  p rz e c iw n ik ó w , a w a lkę  o uznan ie  w  k o ­
b iec ie  pe łnow artośc iow ego  cz łow ieka  za ko ń ­
czy ł tr iu m fa ln y m  zw yc ięstw em  id e i em an­
cypacy jne j.

Dziś, w  okresie  p e łn i p ra w  p o lity c z n y c h  
i  obyw a te lsk ich  k o b ie t p o ls k ic h , s łusznym  
zda ło  m i się p rzyp o m n ie ć  tych  k i lk a  p io ­
n ie rsk ich  postac i kobiecego ru c h u  u m ys ło ­
wego i  lite ra ck ie g o , k tó ry c h  d z ia ła lność  
w  ub. s tu lec iu  s ta n o w iła  n ie ja k o  podw ia liny  
d la  ta k ' bogatego współczesnego p iśm ie n n ic ­
tw a  kiobiecegó w  Polsce.

Mgr. Helena Bartoszek-Zastawnlakowa.



«  jo d y  iraiz p rzód  fcil- 
• u H  kimaisitu la ty  iwy-

H  iiiie n ile rn  w  to jlo lo  
n ic po nazw isku  pewne­
go lökairza, ja ko  rybaka , 
p rzyb ieg ł o n  m aza ju trz do 
mnlie ii izaozął m inie p ro ­
sić na w szystk ie  śwSeto- 
ści, abym  n igdy  tego m ę ­
ce j  n ie  ro b ił.

—  Dlaczego? —  zapy­
tam  izdiziwiony.

—  Aino d latego —  od­
p a r ł zacny eskulap —  po­
n iew aż jalk się lu d z ie  do ­
w iedzą, że ryb y  łap ię , to 
przestaną idię iu mnlie le­
czyć. Bo iw ipo jęciu  ogó łu  
rybak , to  ikltoś n iepow a­
żny i  nudny.

Od tego oz ais u dużo 
zm ien iło  się w  Polsce.
P o w o li lu d z ie  zaczynają 
rozum ieć, że rybo łostiw o 
m uchowe, to sp o rt w yso­
k ie j (klasy, k tó re m u  za- 
graniiicą, . a szczególnie 
w k ra ja c h  anglosaskich 
oddaje się e lita  to w a rz y ­
ska. Moiwa tu oczywiście 
n ie  o ło w ie n iu  ry b  na g li­
sty, czy ma gnunltówkę, a lt
0 rybo łów istw ie  miucho- 
wam , ipolegaijąceim na tern. 
że ja k o  p rzyn ę ty  używa 
się sztucznej m uszki, to 
je s t hatezyka, im itu jącego  
ję tk i la ta jące  nad  wodą
1 stamoiwiiące n a jw iększy  
p rzysm ak d la  łososia, 
pstrąga i  lip ie n ia .

(Ryiholłóiwisitwo m uchowe,, 
to  przedew szystk iem  sport ruchow y. Rybak 
bow iem  posuwa się k ro k  za k ro k ie m  z p rą ­
dem, rzuca jąc za | każdym  razem  muszkę, 
p rzym ocow aną do d łu g ie j l in k i  p rzeb iega ją­
cej z k o ło w ro tk a  poprzez p ierścienie prze­
lo tow e w zdłuż całego wędzi,ska. To wędzi- 
sko kosztu je  n iek iedy  m ają tek, a przeciętna 
jego cena waha się od 100— 30Q złotych.

A n g ie lk i  i  A m e r y k a n k i  u p r a w ia ją  s p o rt w ę d k a r s k i  
z w ie lk ie m  z a m iło w a n ie m . — O to  p ię k n a  ry b a c z k a  
p o d b ie ra ją c a  s ą c z k ie m  z ło w io n e g o  p s trą g a  n a  

je d n e j z r z e k  K a lifo rn ji .

Do ekw ip u n ku  rybackiego, oprócz k i lk u  
węddk, (należą także n ieprzem aka lne  pończo­
chy, oży li ta k  (zwane w odory, umiożlliiwiające 
chodzenie po wodzie bez obaw y przem ocze­
n ia  nóg. Na te w odery  ub ie ra  się dop ie ro  
b u ty  turystyczne.

Rzucanie m uchą  jes t sztuką mielada, a w ła ­
ściw ie itrudnem  ćw iczeniem  lekkoattó tycz- 
nem, wymagaijącem ogrom ne j w p ra w y  i  opa­
now an ia  te ch n ik i rzu tu . To też A ng licy  
i F ra n cu z i u rządza ją  co ro k u  m iędzynarodo­
we zaw ody w  rzucan iu  m uchą, względnie 
ob ro tk iem . Zwycięzcą zostaje ryb a k , k tó ry  
rzuc i n a jd a le j i  w  n a jp ię kn ie jszym  s ty lu .

W  Polsce ryb o łó w s tw o  m uchow e zaczęto 
upraw ać na szerszą skalę m n ie j w ięce j przed 
50-ci'u la ty . G łów nym  p ropaga to rem  tego r y ­
bo łów stw a  b y ł h r. PotoCkii (z K ijo w a  i  p ro f. 
Rozw adow ski z K rakow a , a następnie b. pre- 
m je r  p ro f. Ju fja n  N owak.

Polska starszyzna r y ­
backa skup iona  jost w 
Po Isk i em To warizyst w i o
W ędkarsk iem , dzierża- 
w iącem  D unajec od ź ró ­
deł, aż po Tym anow ą. Co­
raz  częściej na re w iry  te, 
znane dobrze zagranicą, 
p rzy jeżd ża ją  teraz cudzo­
ziemcy, m. im. A ng licy.

W  osta tn ich  czasach 
rybo łó w s tw o  pstrągowe 
zaczynają up ra w ia ć  także 
k o b ie ty  i  (to m łode i  ła ­
dne, a m iędzy dnmemi 
naw et a rty s tk i film o w e  
z H o llyw ood . D ow iedzia ­
ły  się bow iem , że chodze- 
ne iz wędką nad  wodą 
uspaka ja  n e rw y  i  p rz y ­
czyn ia  się do U trzym ania 
K o ji. P obyt zaś na świe- 
żem p o w ie trzu  w  oko licy  
gó rsk ie j 'w p ływ a doskona­
le na 'zdrow ie i  samopo­
czucie.

Może ,za tym  p rz y k ła ­
dam dziew cząt z H o lly ­
wood pó jdą  i nasze panie 

• i  n iebaw em  u jrz y m y  nad 
D unajcem , ozy nad P ru ­
tem p iękne  rybaczki, po­
lu jące  na pstrągi.

Sezon pstrągowo-łoso- 
s iow y zaczyna się na 
w iosnę, a kończy  15 w rze ­
śnia. L ip ie n ie  zaś w olno 
łoiw ić od 15 m aja  aż do 
późnej jesieni. D la po ­
p ra w y  rybostanu  urucho- 
miiomo w zd łuż całego Pod­
ka rpac ia  w y lęga rn ie  ryb  
łososiow atych, p ro d u ku ­

jących  roczn ie  m iljo n y  narybku .
A by zbadać w ę d ró w k i łososia, odbywane 

z ta r lis k  do morza, rozpoczęło znakowanie 
t. zw. palczaków . Metoda ta dała rew ela­
cy jne  w y n ik i, opracow yw ane obecnie przez 
imż. Żarnecikiego z K rakow a.

Jan Latikatt.

4 S 2 S



N O W O C Z E S N A  K O S M E T Y K A
XV.

Wygląd i sprawność naszych

\  ięknc, lekk ie , w yg im nastykow ane  nóż- 
. I )  k i,  to og rom ny a tu t życ iow y. T o  pod- 

stawa dobrego sam opoczucia, to  jeden 
z na jw ażn ie jszych  po s tu la tó w  zd row ia . T rze ­
ba zatem  kon ieczn ie  każdego dn ia  znaleźć 
dla ic h  p ie lę g n ac ji p rz y n a jm n ie j ty le  czasu, 
ile  go się pośw ięca s ta ra n io m  o d o b ry  w y ­
g ląd tw a rz y  i rąk . N a nogach spoczywa c ią ­
gle ca ły  c iężar naszego c ia ła , ta k  p rzy  Cho­
dzeniu, ja k  podczas stania, p rz y  p racy  czy 
zabawie, p rz y  u p ra w ia n iu  spo rtów  czy ta ń ­
ca. O grom  p racy, ja k ą  nog i m a ją  do w y k o ­
nan ia , rów now ażyć  trzeba  w ie lk ą  o n ie  dba­
łośc ią  i  racze j u rw ać  coś z czasu, przezna­
czonego na sen, an iże li odm ów ić  sobie co­
dz ienne j k ą p ie li nóg, masażu czy nac ie ran ia , ' 
k tó ry c h  s k u tk i o b ja w ia ją  się w y trzym a ło śc ią  
na sko m p likow an e  czynności m ięśn i nóg.

Zabiegi p ie lęgnacyjne  odnoszą się do m ię ­
śni, skó ry  i paznokc i nóg. A by  m ięśnie  u trz y ­
mać w  na leżytym , ję d rn y m  stanie, u n ik a j­
m y zbyt gorących ką p ie li, s to su jm y  ćw icze­
n ia  g im nastyczne, obe jm u jące  p racę n ie ty l-  
ko  uda i  p rzedudzia , ale s topy i pa lców , o 
k tó ry c h  często zupe łn ie  się zapom ina . Do- 
skona łem  ćw iczen iem  d la  usp raw n ien ia  p a l­
ców jes t podnoszenie z z iem i p rzy  ic h  p o ­
m ocy le k k id h  p rzedm io tów , ja k  chusteczka, 
k u lk a  z pap ie ru  itp . K to  ćw iczeń ty c h  nie 
up raw ia , spostrzeże p rzy  p ie rw sze j p rób ie , 
że n ie  jes t to  rzecz ta k  ła tw a , ja k b y  się 
z pozoru  w ydaw a ło . A by do jść do p e rfe k c ji 
w te j dz iedzin ie , trzeba ćw iczyć palce nóg, 
zg ina jąc je  i  w yp ros to w u ją c , przyczem  z w ra ­
cać należy uwagę na ich  un ieza leżnian ie  się 
od siebie, aby po rusza ły  się n ie ty lk o  w szyst­
k ie  razem, ale oddz ie ln ie , duży palec sam 
a inne w spó ln ie .

T aka  g im nastyka  pa lćów  p o p ra w i w  n ich  
krążen ie  k r w i i  stanow ić będzie jeden z ś rod ­
ków , p rze c iw dz ia ła ją cych  tw o rze n iu  się na ­
gn io tków . N a g n io tk i —  to  plaga m iljo n ó w  
kob ie t, sku tek  u żyw a n ia  zb y t c iasnych b u c i­
ków , noszonych po ca łych  dn iach  bez w y ­
zw o len ia  nog i an i na ch w ilę  z ich  okow ów . 
Całe szczęście, że jesteśm y na drodze do sta­

łego polepszania się fasonów  trz e w ik ó w  i  że 
przesąd o ja k  n a jm n ie jsze j nóżce m a coraz 
m n ie j zw o lenn iczek w  św iecie kob ie t. Dziś 
n ie  m a ltre tu je  się m ło d ych  dziew cząt, aby 
pom nie jszać ich  n ó żk i. P rz y ję ła  się słuszna 
zasada, że każda  noga może być ładna , by le  
b jda  zd row a  i  na leżycie  w yp ie lęgnow ana.

M am y rozm a ite  sposoby p ie lęgnow an ia  
sk ó ry  na nogach, począwszy od zw ycza jne j 
k ą p ie li codzienne j. Rano i w iecjzorem s to su j­
m y  zm yw anie  nóg w ys ta łą  wodą. N ie  oba­
w ia jm y  się ta k ie j te m p e ra tu ry , pam ię ta jąc , 
że nog i przez ca ły  ro k  są narażane na je j 
gw a łtow ne  zm iany, w ięc zm yw anie  w odą 
w ys ta łą  o tem pera tu rze  p o k o jo w e j p rzyczyn i 
się do ich  zahartow an ia . M ożna zm yw an ie  
w odą  zastąpić od czasu do czasu zm yw a­
n iem  nóg w odą ko lońską , lu b  sp iry tusem , 
trochę  rozc ieńczonym  i  zape rfum ow anym  
k ilk o m a  k ro p la m i w ody  różane j lu b  la w e n ­
d ow e j. Gdy nog i są szczególnie zmęczone, 
dobrze jes t natrzeć je  s iln ie  po  zd jęc iu  b u ­
c ik ó w  sp iry tusem  ka m fo ro w y m .

Po osuszeniu nóg na leży je  zawsze le k k o  
natrzeć ja k im ś  n e u tra ln y m  krem em , a n a ­
stępnie p rzyp u d ro w a ć  le k k o  ta lk ie m , pam ię ­
ta ją c  szczególnie o m ie jscach  pom iędzy p a l­
cam i, gdzie z pow odu p o tu  tw o rz ą  się, p rzy  
b ra k u  p ie lęgnac ji, p rz y k re  odparzen ia  skó ry . 
P ro fila k ty c z n e  dz ia łan ie  ta lk u  jes t ja k  n a j­
b a rd z ie j po lecenia  godne. Także i  p rze c iw ­
ko  odc iskom  stosować trzeba p ro f ila k ty c z ­
ne ś ro d k i. M ożna zaczą tk i odejisków usunąć 
z pom ocą pum eksu, k tó rego  n ie  p o w in n o  
b rako w a ć  w  żadnej łazience, w  żadne j goto- 
w a ln i. '

D om ow ym  sposobem na usuw anie  od c i­
sków  je s t papka  złożona z ta r te j k re d y  i 
ta rtego  czosnku. N ak łada  się ją  codziennie 
na noc na odc isk i, a po k i lk u  dn iach  tw a r ­
da ich  p o w ło ka  odpadnie . P an i, n ie  znoszą­
ca zapachu czosnku, może zastosować z io ło ­
we o k ła d y  pa lców  z R o jn ik a  czerwonego 
(S em perv ivum  teo to rum ), R obi się z niego 
nalew kę, da jąc 2 części sp iry tusu , 2 cz. w o ­
dy i  1 cz. soku ro jn ik a . Po k i lk u  dn iach  na­
lew ka  jes t gotow a do u ży tku .

K to  je s t ju ż  w  tem  nieszczęśliwem  poło­
żeniu, że w sku te k  zan iedbań c ie rp i na na­
g n io tk i, le p ie j n ie  usuwać ich  własnoręcz­
n ie, lecz poddać się zabiegom  specja lis ty . — 
Także i  obc inan ie  paznokc i le p ie j przepro­
w adz i osoba specja ln ie  w  ty m  k ie ru n k u  wy­
k w a lif ik o w a n a . W y k o n u ją c  to  sama, musi 
p a n i uważać, alby końce  n ie  pozostały 
ostre i  n ie  p o w o d ow a ły  bolesnego wrasta­
n ia  w  skórę. U n ik n ie m y  tego, spiłowując 
końce  i  w yg ła d za ją c  d o k ła d n ie  brzeg paz 
n o kc i. Skórkę , zarasta jącą  paznokcie, trze­
ba d e lik a tn ie  usuwać, a w  raz ie  potrzeby 
obciąć c ie n iu tk ie m i nożyczkam i. Same paz­
n okc ie  dobrze  je s t od czasu do czasu na­
c ierać sokiem  z c y try n y .

W rasta jące  paznokcie  n ie  są nieuleczal­
ne, a le trzeba  im  pośw ięc ić  nap raw dę  dużo 
codziennego czasu. Pod w ra s ta ją cy  koniefl 
trzeba  d e lik a tn ie  wsunąć codziennie  kawa­
łeczek czyste j gazy, nasm arow ać obficie 
w aze liną  h o rn ą  i ow inąć palec gazą, aby 
n ie  za d rażn iła  go naw et pończoszka. Po 
zd jęc iu  b u c ik ó w  gazę trzeba  w y ją ć , przemyć 
chore  paznokdie w odą  u tle n io n ą  i  założyć 
w atę  z w aze liną . W  raz ie  tw o rz e n ia  się ro­
p y  w  m ie jscu  w ra s ta n ia  paznokc ia  trzeba 
po usun ięc iu  je j  w a tą  stosow ać parę  kro 
pe l ka m fe n o lu , k tó ry  m ożna o trzym ać w 
każde j aptece.

T a k  p ie lęgnow ane paznokcie  doprowadzi 
się po ja k im ś  czasie do zupe łn ie  norm alne­
go stanu, a le n ieodzow nym  w a ru n k ie m  jest 
p rzy te m  noszenie spec ja ln ie  wygodnego 
obuw ia , aby noga an i przez c h w ilę  n ie  do­
znaw a ła  uc isku , zwłaszcza je j  chore palcie.

P o w ia d a ją  n ie k tó rzy , że zdrow e nogi, to 
po ło w a  zd row ia . Jest w  tem  ta k  w ie le  praw­
dy, że na leży kon ieczn ie  w yznaczyć d la  pie­
lę g n a c ji nóg odpow iedn ie  m ie jsce  w  roz­
k ła d z ie  codziennego dn ia , naw e t gdyby on 
b y ł ko m p le tn ie  p rze p e łn io n y  za jęc iam i za 
w odow em i. W ym aga  też tego estetyka i  kul­
tu ra  c ia ła , k tó re  ta k  tr iu m fa ln ie  wprowa 
d z iły  kob ie tę  o bosych nóżkach na plażę, 
a naw et na salę ba low ą  i do salonu.

Elwira,
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GJLŁ
T O W A R Z Y S K I E  i A R T Y S T Y C Z N E

N A  F A L I  E T E R U "  -  K O M E D J A  M U Z Y C Z N A  W  T E A T R Z E  M A L I C K I E J

1

Teatr M alic kie.j w Warszawie 
gra z dużem powodzeniem kome­
dią muzyczną Pawia Leone'a „Na 
fa l i  eteru“  w  adaptacji Leopolda 
Brodzińskiego, z muzyką polskie­
go kompozytora Jerzego Law iny- 
Świętochowskiego. Komedją w yre­
żyserował doskonale Boman Za­
w istowski, k tó ry  zarazem odtwa­
rza popisową rolą „małego Joh­
na“ . W  szeregach wykonawców 
błyszczą wdziękiem, urodą i  cle-

R E W J A  J A N I N Y  S M O L I Ń S K I E J

Znana polska tancerka i  artystka 
film ow a Janina Smolińska organi­
zuje w Paryżu pierwszy polski teatr 
rew jowy, k tó ry  wystaw i w ie lkie  w i­
dowisko p. t.: „10 cud świata“ . W re- 
w ji weźmie udział balet, w któ rym  
tańczą córki polskich emigrantów

gancją: Ina Benita, Ewa Stojow- 
ska i  Lun ia  Nestorówna. W  ro ­
lach męskich występują: Igo  Sym, 
M arjan K ie lański i  in. Na zdję­
ciach powyżej: Jedna ze scen ko- 
m edji w wykonaniu (od prawej) 
L. Nestorówny. I.  Syma i  M. Kie- 
lańskiego. — Autorzy komedji (od 
lewej) Leopold Brodziński i  Jerzy 
Lawina-Swietochowski.

F o t Forbert — Warszawa.

P O L S C Y  M U Z Y C Y  Z A G R A N I C Ą

w Paryżu. Dochód z imprez tego tea­
tru  zostanie przeznaczony na cele do­
broczynne polskiej em igracji. Na zdję­
ciu: jedna ze scen baletowych p. t.: 
„Bogin ie w  tańcu“ .

Fot, F. W itczak — Paryż.

D Z I E N N I K A R Z A

Wacław Niemczyk, profesor Polskiego Koń- 
serwatorjura Muzycznego w Gdańsku, doskona­
ły  skrzypek i  w ytraw ny muzyk, k tó ry  koncer­
tował niemal we wszystkich państwach europej­
skich, w ystąp ił ostatnio jako solista na koncer­
cie symfonicznym w Sopotach, odnosząc w ie lk i 
sukces a rtys tyczn y . ,

W szeregach polskich muzyków, którzy pra­
cując zagranicą, zdobyli tam sobie wybitmą po­
zycją artystyczną, znajduje sią również utalen­
towany w irtuoz-p ianista Aleksander Sienkie­
wicz, k tó ry  prowadzi m istrzowską klasą w ber- 
lińskiem  Konserwatorjum  Muzycznem K lind - 
worth-Scharwenka.

Z końcem ubiegłego miesiąca pobłogosławio­
ny został w kościele św. T ró jcy w Warszawie 
związek małżeński pomiądzy młodą, utalentowa­
ną poetką p. Zofją  Kruszehuicką, a p. mgr. Ro­
manem Burzyńskim , współpracownikiem i  kore­
spondentem warszawskim Magazynu „A s “  i  in- 
n jc h  pism Koncernu „ IK C “ .
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łynme jes t poiwiie- 
dzeniie Da lak i ego 
W schodu, k tó ry  
poBmalł wszystkie 
m ądrośc i świata 
—  „P a ra so l moś 
d p rz y  pogodzde“ . 

Z upe łn ie  słusznie parasoilka ja ­
ko  b ro ń  zaczepn o-od po ru a mo­
że się p rzydać  p łd i Słabszej za­
rów no  'W dn i deszczowe, jaik 
i  ipogodne.

iParaisolka w  rękiu s łabe j ko­
b ie ty  p rze m ie n ia  się często w  na- 
nzędlzde w y m ia ru  s p ra w ie d liw o ­
ści. Jedmaikiże p rzed im io t ten po­
siada też i  imme zastosowanie.

O pow liadał md ra p rz y k ła d  pe­
w ien  zn a jo m y , że pa raso l b y ł je ­
go swatem... W  dmli deszczowe 
w y c h o d z ił z paraso lem  na ulicę 
i  ile k ro ć  dos trzeg ł ja ką ś  osam ot­
n io n ą  p ię kność  p rzem o lk łą  do 
o s ta tn ie j n i t k i  na deszczu — 
wltedy z m in ą  pewnego siebie 
zdobyw cy p o d cho d z ił do  upa- 
trzjonej o tiia ry  d p ro p o n o w a ł je j 
swe ram ię  d paraso l.

T o  b y ło  ta k ie  p roste . Podcho­
d z iło  się ,z m iiłym , zdobyw czym  
uśm iechem  i m ó w iło :

—  A ch pand talk p rzem okła , 
czy mogę pan i s łużyć paraso­
lem?...

A  często padała  odpow iedź:
—  To  ju ż  n iech pan le p ie j za­

w o ła  taksówkę...
Czasami n iezna jom e p rz y jm o ­

w a ły  ty lk o  paraso l, a od rzuca ły  
ram ię . Aż pewnego dn ia  parasol 
d o p ro w a d z ił mego n iezna jom e­
go —  aż do o łta rza . N ieznajom a 
b y ła  m ąd rą  k o b ie tą  i  w y k o rz y ­
s ta ła  sy tuac ję  deszczową. Mój 
z n a jo m y  wpadli ,z... deszczu pod 
rynnę...

—  I  co się s ta ło  z tym  para­
solem ? —  p y ta m  mego zna jo ­
mego.

P rzez parę m iesięcy pieściili-

Na lewo: Dwa modele impregno­
wanych jedwabnych płaszczy — 
pierwszy w drobną, stonowaną 
kratę szkocką, zapinany na dwie 
sprzączki —  drugi w subtelną, jed- 
notonową kratkę, z fa łdam i bieg­
nącymi z przodu od kołnierza, a 
zakryw ającym i zapięcie na guzłKi. 
Z D J Ę B I A  F O T .  D r P .  W E I L E R .

P o n iż e j :  G dy  deszcz pada por- 
t j e r  w y tw o r n e g o  h o te lu  podpro> 
wadza  jeg o  m ie s z k a ń c ó w  do sa­
m o cho d u  pod o lb r z y m im  p a r a ­

so lem ..

...

śwaśM  _
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śmy go ja k o  na/sze na jdroższe wsponwiiiende. 
Przecież to  oin nais p o łą c z y ł S ta ł na hono- 
row em  m ie jscu  w  p rzedpoko ju ... B y ł na ­
szymi prawdiziwy.m  przyjaciie lem  dorarni... aż 
.pewnego dinia...

—  Co się s ta ło  pewnego dinia?...
—  Z łam a ł się... —  ję k n ą ł m ó j p rzy jac ie l.
—  Sam...?
—  Nlie, żona z łam a ła  go na minie, gdy 

późno w ró c iłe m  do domu...
Zaldlumalliśmy się obyd w a j nad zmiiikomo- 

ścią pam ią tek szczęścia na tym  świiecie.
W  ty m  m om encie w łaśn ie  rad jo  zapow ia­

da ło  odczyt o modiziie jesiemnej:
„HaiMo —  halllo —  za chw ilę  nadam y pań­

stwu odczyt o szarudze jesiennej.

a w łaśnie ja k  na złość zacieka z boku lu b  
z ty łu . A lbo w ichu ra  odw róc i z p rzekorną  
z łoś liw ością  parasol do góry i co tu  rob ić  
z taką  vis m a jo r! W szystko przem aka do 
n itk i i  nawet pod n itka m i.

A le  moda zna radę: O kryc ia  z im pregno­
wanego p łó tna  lub  jedw ab iu . Pod taką  sze­
leszczącą skó rką  mlie grozi przem oknięcie. 
Nowoczesna kob ie ta  nie lu b i zresztą prze­
chadzek ,z parasoilem, ocieka jącym  wodą i k i ­
w a jącym  się na wszystkie s trony pod napo- 
rem  'w ia tru ' w  zmęczonej ręce. Płaszcz lub  
cape im pregnow any, le k k ie  bucicziki deszczo­
we, kapiszon nasunięty na głowę lu b  na 
kape lus ik  —  i  deszcz jest bezsilny, a dalsza 
nawet przechadzka m iła  i odświeżająca or-

7 ?'■■■■-■

. mgt ... .

Kto ma parasol, może cza­
sem liczyć na powodzenie 

u płci pięknej... 
Rysunki: Charlie, Krakćw.

ganizm . A już  
na dalsze w yc ie ­
c z k i sam ocho­
dem, gdy m im o 
b a ro m e tru  i k o ­
m un ika tó w  P IM  
mogą zajść na j- 
mnliej pożądane 
n iespodz iank i at- 
moisferyczne, o- 
k ryc ie  im p re g ­
nowane jest nie- 
ocenionem  do­
b r o  diztejstwem.
Zresztą to nie 
daw ne n iezgrab­
ne szare p łasz­
cze gum ow e,cię­
żk ie  i  nie-itwa- 
nzowe. Przem ysł 
odzieżowy stw o­
rz y ł is tne  cacka, 
pozw ala jące na 
roztoczenie w 
p e łn i za lo tności kobiecej.

Panie, spacerujące podczas szaruglil w  b a rw ­
nych, p rzeźroczystych celofanach, n iebie­
skich, zie lonych, czerw onych, żó łtych , lu b  w 
szykow nych płaszczykach z szeleszczącego 
im pregnowanego jedw ab iu  w szkockie k ra ty  
lu b  stonowane p rą żk i, —  czyż to n ie  m iły  
i w idok?  Zamiaist płaszczy w e łn ianych  w  k ro p ­
k i  z b ło ta  po pe łnym  tem peram entu  zryw ie  
auta, —  zam iast ko s tju m ó w  w  dw óch to ­
nach —  ten ciem nie jszy spow odow any do- 
k ładnem  przem oczeniem  —  eleganckie, k p ią ­
ce z deszczu i b ło ta  tw arzow e okryc ia  im ­
pregnow ane —  czyż n ie  nadaje to  u lic y  
schludnego i w ie lkom ie jsk iego  w yg lądu?“

—  W span ia le  —  zaw o ła ł m ó j p rzy jac ie l. 
Już m i n ie żal naszego^ starego parasola... 
Biegnę zaraz do Sklepu po ta k i szykowny 
p łaszczyk z szeleszącego, im pregnowanego 
je dw ab iu  w szkockie k ra ty ...

—  To się tw o ja  żoma ucieszy! —  zaw oła­
łem...

— Żona?... Ach, ta k ! B y łb ym  zapomniał... 
i je j też muszę coś kup ić... o, w iem , je j k u ­
p ię  parasolkę... Gr. Mab.

Powyżej: Sportowy męski
fason płaszcza na deszcz kon­
trastuje z pełnym finezji 
i bogactwa krojem podob­
nego płaszcza, przeznaczo­
nego wyłącznie na miasto.

Na prawo: Podczas dni de­
szczowych plagą przechod­
niów są pędzące po dziura­

wej jezdni pojazdy...

„D eszczyk pada, desz­
czyk ros i —  sp lam i kape­
lu s ik  Zosi“  —  m ó w i stara 
p iosenka. N ieste ty —  n ie - 
ty łk o  ka p e lu s ik  i n ie ty lko  
Zosi, ale na trę tne  s trug i 
w ilg o c i grożą zniszteze- 
niiem tu a le ty  w szys tk im  
p rzeds taw ic ie lkom  p łc i 
p ię kn e j, g d y  na p rze łom ie  
p o ry  z im ow e j i  w iosen­
n e j oraz le tn ie j i  jes ien­
ne j „u p rze  się i  pada 
a pada“ . Parasol, to  cza­
sem p rzys łow iow e  w p a ­
danie z deszczu pod ry n ­
nę. N astaw ić go prosto,

Na prawo: Oryginalny płaszcz z kapuzą z impregnowanego żół­
tego lub piaskowego jedwabiu, który wkłada się chłodniejszą porą 

na kostjum.
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego k a le n d a rzy k a  

obliczone na 3 —4  osoby.
Z IE L O N A  P A P R Y K A  FA S ZE R O W A N A . 5—6 dużych 

papryk parzy sis wrzącą wodą i oheiuga z w ierzchniej 
skó rk i; następnie wycina siq szypulką od spodu i  w y ­
skrobuje ziarnka i  w iókna znajdujące sią wewnątrz. Po 
dokładnem w yp łukan iu  ja rzyny  odstawia sie ją. na sicie, 
aby z wody osiąkła. Farsz do nadziewania; 8 dkg ryżu 
uduszonego na sypko miesza sie z k ilk u  łyżkam i m ie lo­
nej pieczeni oraz sosem z pod pieczeni i  ja jk ie m  dobrze 
roztrzepanem. Po skontrolowaniu czy masa dość słona, 
napełnia sie nią wydrążone papryk i, uk łada w rynce na 
podłożonem maśle, podlewa rosołem i  dusi pod p rzyk ry ­
ciem. Osobno smaży sie na łyżce masła małą u ta rtą  na 
tarle  cebulką oraz k ilk a  pomidorów, a gdy te sie rozgo­
tu ją , dodaje sie łyżkę m ąki, szczyptę soli i  cukru, zago- 
tcw uje  i  przeciera wprost na papryk i, które w tym  sosie 
muszą sie jeszcze przez około 15 m inu t dusić.

P U L A R D A  Z G R Z Y B K A M I. Młodą pulardę (może też 
być zwykła tłusta  kura) dzieli sie na części, posypuje 
solą i dusi wraz z podróbkami na maśle przez pół godzi­
ny. 10 dkg pieczarek lub innych graybków kraje sie, cien­
ko, dorzuca do mięsa i  dusi pod przykryc iem  przez dalsze 
pół godziny. Gotową kurę, Wykłada się na półmisek, po­
zostałe g rzybk i zagęszcza sie zasmażką i otacza niem i 
kurą. K ro k ie tk i z b u lk i lub ryżu albo' też ziemniaczki sto­
sują sie jako dodatek.

SZCZU PA K W  SOSIE C H R ZA N O W Y M , Obczyszezone 
go i  posolonego szczupaka piecze sie na maśle w całości 
lub pokrajanego w dzwonka. Na dopieczeniu polewa sie 
szczupaka ósemką śmietany rozkluconą z paru łyżkam i 
tartego chrzanu, k tó ry  należy przed zmieszaniem ze 
śmietaną sparzyć wrzącą wodą i  z n ie j wycisnąć, poczem 
wstawia sie rybo ponownie do piecyka jeszcze na 10—15 
m inut. Kybc podać można z makaronem domowym, lub 
najcieńszym makaronem w łoskim  t. zw. spaghetti.

LE G O M IN A  Z J A B Ł E K . Ugotowane w wodzie z cukrem 
połówki jabłek, osacza sit; i  układa w ogniotrwałem  na­
czyniu szklanem lu b  poreelanowem. Na każdą połówkę 
kładzie się smażoną w iśnię lub malinę. Osobno uciera się 
(na 50 dkg jabłek) trzy  żółtka z ty luż  łyżkam i cukru 
z o ta rtą  skórką cytrynow ą, dodaje pianę z 3 bia łek i  2 
ły ż k i sypkie j m ąki. Masę tę wylewa się na przygotowane 
jab łka , wstaw ia na 10—15 m inu t t j.  do zrum ienienia do 
piecyka i  podaje wraz z naczy-niiem owiniętem serwetą.

K N E D E L K I M O R E LO W E  Z DROŻDŻOWEGO C IA ­
STA. 50 dkg m ąki, 2 dkg drożdży rozpuszczonych tv 
szklance letniego mleka, troszkę soli i  cukru, pół f i l i ­
żanki g rys iku  i  łyżkę roztopionego masła w yb ija  się na 
tęgie ciasto, które postawione w cieple, ma wyrosnąć do 
podwójnej wielkości, co zwykle trw a  godzinę. Następnie 
W ykłada się ciasto na deskę (stolnicę), rozpłaszcza, k ra je  
na male kaw a łk i, w które się zaw ija  po kaw ałku m oreli 
w knedelki, odstawia się na pół godziny do wyrośnięcia, 
poczem się je  rzuca na wrzącą wodę osoloną, gotuje z je ­
dnej strony przez 4 m inu ty , odwraca i  gotuje dalsze 4 
m inuty. Przy pomocy dwóch widelców w yjm u je  się kme- 
de lk i ma półmisek, rozryw a je natychm iast, aby para 
z nich wyszła i  nie powodowała opadnięcia ciasta. Sma-, 
źooą bułeczką zmieszaną z cukrem i tłuczonemi ziarnkam i 
pestek m ore li posypuje się knedelki, polewa masłem i  'wy­
daje; szybko na stół. Dłuższe przetrzym ywanie w  kuchni 
po w yjęc iu  z wody nie jest wskazane. O rygina lny te,u 
przepis z dobrej kuchni dawnego W iednia, polecamy jako< 
rzeczywiście dobry.

S ZA R LO T K A  B IS ZK O P TO W A . Tyle m ąki, ile  3 ja ja  
zaważą, cukru  ile  ważą 2 ja ja  i  masła ile  1 ja je  waży. 
Żółtko uciera się z masłem i  cukrem o.raz skórką startą 
z cy tryny , potem dodaje się mąkę i  pianę z trzech białek. 
Ciasto wlane do tortow niey piecze się szybko; po przestu­
dzeniu nakłada się warstwę gęstej m arm olady jablecznej, 
p rzybiera z wierzchu czepkiem z p iany ub ite j z cukrem
i  zrum icn ia  szybko w  gorącym piecyku.

D O S K O N AŁA  M U S ZT A R D A  P O M ID O R O W A . 1 dużą 
cebulę i  2 kg pomidorów rozgotowuje się bez dodatku 
wody - -  należy więc p iln ie  mieszać, aby się nie przypa­
liły .  Po rozgotowaniu przetrzeć wszystko przez włosiane 
sito, dodać do przetarte j masy: 15 dkg cukru, pół szklan 
k i krem skie j musztardy, pół szklanki winnego octu, ly  
żeczkę soli, pół łyżeczki białego pieprzu i  im bieru. Masę 
w laną do naczynia kamiennego lub grubego emaliowane­
go bez żadnego uszkodzenia, które spowodowałoby zmia 
nę ko loru  i  smaku konserwy, gotuje się aż do zupełnego
zgęstnienia, poczem napełnia się n ią  małe s ło ik i, gdyż
rozpoczęty o tw a rty  s ło ik musi być szybko zużyty.

Sc. Ko.

P rz y jm u ją c  p o p o łu d n iu  gości na w erandzie  czy w  ogrodzie, 
u raczym y ich  p raw dz iw ie , poda jąc czarną kaw ę m rożoną 
z b itą  śm ietaną, do k tó re j doda tk iem  będą drobne ciasteczka 
i  t. p. M ocną czarną kaw ę zam raża się s iln ie  w  lo d o w n i i sta­
w ia  w  k rysz ta ło w e j n is k ie j butelce na stole, z k tó re j nalewa 
się ją  do szerokich p u h a rkó w  szklanych, p rzyb ie ra ją c  każdy 
b itą  k rem ó w ką  z cukrem . N ie zapom nieć o s łom kach!

7 +  DNI +  DOBREJ +  GOSPODYNI
Z  d w ó c h  o t ó w n y c h  d a ń  o b i a d u  j e d n o  m o ś e  b y ć  w  s k r o m n i e j s z y c h  

y o s i i o d a r s t w a c ł i  o p u s z c z o n e .
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HOCKI-KLOCKI
W  M A G A Z Y N IE  Z O B U W IE M .

K lie n tka , w ym ie rzyw szy s iarczysty p o li­
czek sprzedawcy:

—  Ja ku p u ję  b u c ik i —  a n ie  pończochy!
(„Egquire“ )

Rozwiązania z N ru  3 4 -go.
SZYBKOŚĆ POCIĄGÓW .

Pierwszy pociąg jechał z szybkością 105 km 
na godzinę, d rug i 95 km/g. W  ciągu d rug ie j go­
dziny odwrotnie.

Dziaduś pog ładz ił d ługą  s iw ą  brodę, pyk- 
n ą ł z k ró tk ie j,  cza rne j fa je czk i i pow ie ­
dz ia ł, zastanaw ia jąc się nad każdem  sło­
wem :

—  W idz isz , w nuku ... W chodzisz w  świat. 
M ów isz, że będziesz b yw a ł w  domach lu ­
dzi, należących do „w yższych  dziesięciu ty ­
s ięcy“ . Prosisz m nie, żebym u d z ie lił c i k i l ­
k u  wskazówek, ja k  się masz u n ich  zacho­
wać... S łucha j w ięc, m ó j w nuku...

M łody  cz łow iek, nazw any przed c h w ilą  
d w u k ro tn ie  w nuk iem , ja k  m ów ią  poeci: 
„z a m ie n ił się w  s łuch“ , a dziaduś znów po­
g ła d z ił z godnością swą w span ia łą  brodę, 
p y k n ą ł z fa je czk i i zaczął lekc ję  dobrego 
tonu:

—  Gdy zaproszą cię, pow iedzm y, na go­
dzinę ósmą w ieczorem , n igdy  nie należy 
się śpieszyć. N ie jesteś przecież pociągiem  
pośpiesznym , żebyś m us ia ł p rzy jść  p u n k ­
tu a ln ie  co do m in u ty . Jeśli p rzy jdz iesz k i l ­
ka m in u t po d z iew ią te j, będzie w  sam raz. 
O tw o rzy  ci d rzw i p o ko jó w ka . W ówczas na­
leży uszczypnąć ją  w  po liczek i pow iedzieć 
n iedbale:

—  Jak się masz, mała.
Potem  spoglądasz na b u c ik i, a je ś li są 

zakurzone, możesz oczyśc ić  je  p o rtje rą , a l­
bo płaszczem gospodarza domu. P ow inno  
się jednak  uważać, żeby nie używ ać do le ­
go ce lu  o k ryć  gości, gdyż można m ieć n ie ­
p rzy jem ność tow arzyską . Następnie w cho­
dzisz do sa lonu  i ju ż  od p rogu wołasz: 
„A  k u k u ! Jak się macie, pysk i kochane! 
Co pods łuch iw ać?“ . O drazu tow arzystw o 
pozna, że h u m o r n ie  jest d la  ciebie obcą 
dziedziną. Potem  podchodzisz do pani do­
m u, «Ucierasz os ten tacy jn ie  usta, m ruga jąc

K O C H A JĄ C E NARZECZONE.
Zosia pisała codziennie, Stetcia co dwa dni, 

Janka co 4 a Irk a  co 5 dni. H enryk otrzyma! 14, 
Władysław 7, K a ro l 4, a Zygmunt 8 lis ty  lub 
ka rtk i.

N A  P O S IE D Z E N IU .
Na posiedzeniu było 40 mężczyzn i  54 kobiety.

Z A D A N IE  SZACHOW E.
1: b3Xe4-|-, W  f  lXc4, 2: e7—e8 goniec, K  e5—d6, 

3: Ga2Xc4 mat,
lub : 1: b3Xc4+, K  d5—dG, 2: e7—e8 wieża,

K  d5—c6, 3: W  e8—e6 mat,
lub: 1: b3Xc4-h K  d5—c6, 2: e7—e8 hetman + ,

jeś li K  c6—b6, 3: H  e8—b5 mat, jeś li 2.....
K  c6—dG, 3: G h2Xf4 mat,

lub : 1: b3Xc4+, K  da—eG, 2: e7—e8 skoczek,
dowolnie, 3: W h7—d5 mat.

Jest to, ja k  w idzim y, jeden z bardzo o ryg i­
nalnych problemów Amerykanina, W. A. Shink- 
mana.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
PO BRIDGE‘U.

N asi zna jom i H e n ryk , W ładys ław , K a ro l 
i Zygm unt g ry w a li ze sobą raz na tydz ień  
w  bridge 'a. W ładys ław  m ia ł przez ca ły  m ie ­
siąc -strasznego pecha. Z 19 rozegranych ro ­
b rów , ty lk o  w  osta tn im  uzyska ł 0 punlkitów, 
a w szystkie  poprzednie przegra ł.

H e n ryk  w y g ra ł 3 razy  ty le  pun k tó w , ile  
rob rów , K a ro l i  Z ygm unt za inkasow a li 3/4 
przegranej W ładys ław a , przyczem  K a ro lo w i 
p rzypad ło  5 razy ty le  co Zygm untow i.

Ile  w yn o s iły  w ygrane, je ś li um ów iono  się 
grać po groszu za „m a ły “  punkt?

BBODACZE.
T yp  brodatego pana zan ika  ju ż  w  E u ro ­

pie. Na wczonrajszem zebran iu  55°/o obec­
nych by ło  zupełn ie ogolonych, STVa0/« nie 
m ia ło  wąsów, a ty lk o  4 panów  m ia ło  wspa­
n ia łe  (ale ju ż  siwe) brody.

I lu  panów  b y ło  na zebraniu?

PO Ś LU B IE .

—  A tu  jest nasza syp ia ln ia , najdroższa...
(,,Esquire“ )

LICZBA KWADRATOWA I SZEŚCIENNA
P roponu jem y C zyte ln ikom  znaleźć n a j­

m niejszą liczbę, z k tó re j można wyciągnąć 
p ie rw ias tek drugiego i  trzeciego stopnia. 
Oczywiście na jm n ie jszem i liczbam i, spełnia- 
jącem i wym agane w a ru n k i są 1 i 64. A  k tó ­
ra  jes t następna liczbą?

TAJEMNICE HIGH-LIFEU

LEKCJA BON TONU
H U M O R E S K A  B O G D A N A  B R Z E Z IŃ S K IE G O

przytem  znacząco, jakby® m ia ł za chw ilę  
ucałować się z tą  dam ą —  ale poprzesta­
jesz narazie na uca łow an iu  rączk i. W y p a ­
da -przy le j o k a z ji coś pow iedzieć, naprzy- 
k ła d :

—  Dobrze m i wyglądasz, stara  m ałpo! 
N a jw yże j wyglądasz na p ięćdziesią tkę!

Po c h w ili możesz dodać swobodnie:
—  Ale n ie  m a rtw  się, m am unciu , podo­

bno ja k iś  am erykańsk i p isarz —  Papkin , 
czy C yp k in , bo ju ż  nie pam iętam  —  po­
w iedz ia ł, że życie zaczyna się dop ie ro  po 
czterdziestce... W obec tego ma pan i w ła­
ściw ie zaledw ie 10 lat... M ała, idź spać do 
dziecinnego poko ju , bo ju ż  późno! He, 
he, he!

Salwa śm iechu będzie odpow iedzią  na 
tw ó j w y b o rn y  i  subte lny dow cip .

T ow arzyską  rozm ow ę w  salonie rów nież 
należy zap raw ić  ję d rn ym  dowcipem . Gdy 
ja k iś  s tarszy jegomość pow ie  naprzyk ład , 
że choćby m ia ł na g łow ie  stanąć, m usi zdo­
być rękę m łode j, ukochane j kob ie ty , możesz 
wówczas odpow iedzieć z f ig la rn y m  uśm ie­
chem:

—  Oho, pan ie  starszy, radzę n ie  stawać 
na g łow ie , bo może się pan poślizgnąć na 
łys in ie !

Z salonu prze jdz iec ie  do ja d a ln i.
Gdy ozna jm ią : „podano  do s to łu “  —  m o­

żesz zawołać wesoło:
—  No, w reszcie! Teraz sobie, proszę pań­

stwa, -coś smacznego w b ije m y  w krzyże, 
a potem sobie potańczym y.

-Przy stole należy zabaw iać sąsiadki i 
dbać, żeby stale m ia ły  jedzenie na ta le ­
rzu  i  t ru n k i w  kie liszkach . Jeśli m łoda da­
ma, tw o ja  sąsiadka, dz ięku je  za jedzenie, 
tłum acząc, że jest ju ż  syta, możesz po­
wiedzieć n ib y  półgłosem, ale tak, żeby
wszyscy słyszeli:

— Co? O baw ia się pan i p o k a r m u ? . . .
Rybę trzeba jeść nożem, aby dać dowód, 

że się nie jest przesądnym . Jedząc drób, 
n a jle p ie j trzym ać -nieboszczkę kurę , lu b
kaczkę za nogę i obgryzać ociekające tłu - 
szczykiem  m ięsko z le kk ie m  glamaniem , 
obc ie ra jąc  oczyw iście palce w obrus. D o­
b ry m  żartem  będzie, gdy p rze ch y lim y  się 
przez stó ł i do  siedzącej vis ä  vis damy 
zaw o łam y:

—  O, pan i d o b ro d z ie jka  pow a la ła  się na 
gorsie!

A -gdy dama sk ło n i siwą głowę, aby
spraw dzić, -czy ta k  jest w  istocie, wówczas 
pociągam y ją  szybko za nos, w o ła jąc :

—  A to się babcia  k iw n ę ła !

Dziaduś p rze rw a ł, aby pyknąć k i lk a  razy 
ze swej u lu b io n e j cza rne j fa jeczk i. W n u k  
siedzia ł z lekka  pob lad ły , patrząc na dziad­
ka z przerażeniem .

—  T ak  w ięc, m ó j w n u ku  —  p o d ją ł znów 
dziaduś —  je ś li n i e  b ę d z i e s z  t a k  
p o s t ę p o w a ł ,  ja k  ci przed chw ilą  
opow iadałem , możesz być pewny, że' n ik t 
ci n ie zarzuci złego w ychow an ia !

To rzekłszy, dośw iadczony dziaduś z ła ­
godnym  uśmiechem pog ładz ił swą długą, 
siwą brodę.
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O tok! -  to watto
przeczytać... zobaczyć... usłyszeć...

ŃA SCENIE
 V .  I  ESTRADZIE

Baict „Tanagra“ , propagujący 
wyłącznie po,takie tańce ,lu:do:wc 
na tournee po k ra ju , występuje 
obecnie z wiekkiem powodzeniem 
w Krakow ie, na scenie „Domu 
Żołnierza“ , Jego twórca i  kiierów­
n ik  p. T . Maleko ksnta lc ił sią w 
szkole baletowej Krzetsińskiej, 
skąd w yn iósł wysokie umiejętna- 
ś'ot taneczne. W yruszył on potem 
w objazd jk) Europie. W Paryżu 
występował w  w ie lk ich  teatrach 
rewjowyich na czele własnego ze­
społu, zyskując wszędzie aplauz 
w idowni i przychylne głosy fra n ­
cuskiej k ry ty k i.  Wróciwszy do 
k ra ju , zm ienił zespół i  dalszą pra­
cę oparł na propagandzie tańców 
regjonatayoh. Balet „Tanagra" 
występuje w wspaniałych kostju- 
mach, w iern ie opartych na. wzo­
rach kolbergorwskich, i-mpoinują- 
cych bogactw,eon autentycznych, 
ludowych m ateria łów. Strona eho- 
reografiezna zespołu przedstawia 
się bez zarzutu.

NOWE KSIĄŻKI
Pod ty tu łem  „Im ago Polonia«“

(zasłużona księgarnia krakowska 
Miarjana Krzyżanowskiego wyda­
ła  w jubileuszowym roku M ate j­
k i,  przepiękny aMmm na bezidrze- 
w nym  papierze, wykonany sta­
rannym  drukiem  wklęsłym, przez 
doświadczoną artystyczną tłocz­
nię, „D ru ka rn ię  Narodową“ . Sło­
wo wstępne obejmujące w synte­
tycznym  skrócie życie i dzieła Ja­
na Matejtoi, napisał d r Edward 
Łepkowski. W ie lką zaletą wyda­
w nictw a jest doskonały w ybór 
i lu s tra c ji z najznakom itszych 
dzieł w ie lkiego malarza, oraz f ra ­
gmentów z poszczególnych kom- 
pozycyj, pozwalający rozkoszo­
wać się każdym kwadratowym  
csntiimetrem, w  k tó ry  w łożył 
twórca ogrom m alarsk ie j pracy. 
„Im ago  Poiloniae“  stać się po­
w inno najm ilszym  podarkiem w 
maitejkowskim roku, nie ty lk o  dla 
m łodzieży, lecz d la  m iłośników 
talentu genjalnego m istrza, k tó ­
rych  zastęp powiększa się, mimo 
napaści żywiołów w rogich po l­
skie j ku lturze artystycznej.

M D D .

TEATR W  E TE R ZE
Wśród zagadnień teatralnych, 

rozważanych rok  rocznie w Pol­
sce przed nowym sezonem, rzad­
ko kto zwraca uwagę, że prócz 
teatrów, do któ rych  uczęszczamy, 
a raczej w inniśm y uczęszczać 
i  prócz ich  repertuarów, is tn ie je  
T eatr W yobraźni, teatr, do któ re ­

go nie trzeba przychodzie, a k tó ry  
na odwrót, sam przychodzi do 
naszych mieszkań. Teatr W y­
obraźni powstał jako  swoista fo r­
ma współpracy sztuki z techniką 
W m iarę doskonalenia się ra- 
d ja  — i oczywiście w m iarę do­
skonalenia się wymagań słuchaczy 
w stosunku do rad ja  •— Teatr W y­
obraźni rozw ija ł się coraz bardziej 
i  znajdował swoje, sobie ty lko  
właściwe, odrębne od tea tru  sce­
nicznego oblicze.

Jeśli chodzi o Polski Teatr W y­
obraźni —- to nasza rad jo fon ja  zaj- 
m ujo jedno z pierwszych miejsc 
na świccie. Zostało to stw ierdzo­
ne w ie lokro tn ie  w opinjach przed­
s taw ic ie li ra d jo fo n ji zagranicz­
nej — i  dlatego mało kto wie 
o tem- Trudno rozdzielać zasługi 
na ten stan współczesnego Teatru 
W yobraźni. N iew ątp liw ie  zasługa

to doskonałego m aterja łu  ak to r­
skiego, ja k i udało się przyciągnąć 

■ do pracy przed m ikrofonem, do­
brych i um iejących odczuć potrze­
by rad ja  reżyserów', utalentowa­
nych autorów, oraz am bic ji samej 
rad jo fo n ji, k tó ra  zdobyła się na 
odwagę, aby m ierzyć s iły  na za­
m iary.

Każde słuchowisko Polskiego 
Badja —- to  rew ja  gwiazd p ierw ­
szej wielkości. Autor, aktor, reży­
ser i  technik rad jow y podają so­
bie ręce, aby stworzyć wartościo­
wą rzecz, k tó ra  przecież nie trw a  
dłużej, niż pół godziny i,  k tóra  
rzadko kiedy jest powtarzana. 
A  jednak ten wysiłek opłaca się, 
bo nie wszyscy m ieszkają w W a r­
szawie, czy innem mieście, które 
posiada teatr. Jeśli są słuchacze, 
dla k tó rych  Teatr W yobraźni 
stwarza nowe, inne wzruszenia, 
niż tea tr na scenie, to w  każdym 
razie dla n ich słuchowisko jest 
ty lko  uzupełnieniem tego teatru, 
k tó ry  skłonni jesteśmy nazywać 
prawdziwym. A le dla całej reszty 
k ra ju  Teatr W yobraźni to nie 
„uzupełnienie“ , to  — wszystko. 
Ty lko  audycje Teatru W yobraźni 
da ją naszym m ałyjn miasteczkom 
i  naszym wsiom^rriagję teatru, t y l ­
ko ono pozwalają im  odczuć pię­
kno dramatycznego dialogu i  cie- 

/zyeiem postaci, zrodzo- 
wyobraźni autora, aby 

wyobraźni słuchacza.
J e jll w Teatrze W yobraźni i  s iła  
i/abość. Siła leży w potędze sło- 

które  n igdy przed radjem  nie 
,ło tak licznej w idowni, szaco­

wnej na setki tysięcy osób, Kła­
ść w  tem, że pozbawione fc c r ji 

sfcijnicznej wymaga większej,- niż 
w ' teatrze uwagi ze s trony  słu­
chacza. .

Możnaby sądzić, że rad jo  stwa­
rzając nowy warsztat twórczej 
pracy, o k tó ry  u  nas przecież nie 
jest łatwo, napotka na zachętę 
i  współdziałanie. Tymczasem dzie­
je  ostatnich k ilk u  sezonów, to nie­
przerwane pasmo starań o manu­
skryp ty  wśród autorów, przekony­
wanie reżyserów, przyzwyczajanie 
aktorów do m ikro fonu  itd . K ilk a ­
naście zebrań dyskusyjnych, na 
któ rych  trzeba było tłumaczyć, ob­
jaśniać, pokazywać, n iem al ag ito­
wać o zbliżenie się do rad ja  
i  o współpracę. A le tru d y  podjęte 
przez dyrekcję programową rad ja  
op łac iły  się. Przecież n ik t inny, 
a właśnie Teatr W yobraźni zdobył 
się na śm ia ły zamiar nadania dla 
całej Polski całego F redry. To już 
nie repertuar, to czyn ku ltu ra lny , 
godny najwyższej pochwały.

Oczywiście, słuchając rad ja , słu­
chając fragm entarycznie, nie zda­
ją  sobie sprawy, że w ciągu ostat­
niego roku  ma 394 słuchowisk, na­
danych w  Teatrze W yobraźni, 336 
słuchowisk napisanych było przez 
autorów polskich, a ty lko  58 w y­
szło z pod p ió r obcych. I  do tego 
jeszcze te obee słuchowiska, nada­
ne przez Polskie Badjo, to  w na j­
szlachetniejszym s ty lu  kompensa­
cja, bo w zamian za nie udało się 
w k ilkunastu  rad jo fon jach zagra­
nicznych zrealizować scenarjusze 
polskiego Teatru Wyobraźni.

Nazw iska! Z koryfeuszów pol­
skiego teatru  praw ie wszyscy: Ba­
łuck i, B liz ińsk i, Fredro (ma razie 
nadano: „P ierwsza lepsza“ , „D o­
żywocie", „Ś luby panieńskie“ , 
„D am y i  huzary“ , „Pan Geldhab", 
„Świeczka zgasła", „Zrzęda i  prze­

kora“ , „P an  '.Iow ia lsk i“ ,) „K o n ­
cert“ , „Zem sto" (Iwaszkiewicza), 
„W akacje w Nohant", które 
z przed m ikro fonu  poszły na sce­
nę i  św ięciły tam  kilkum iesięczne 
tr iu m fy ) , Jasnorzewska-PawlikOw- 
ska (cztery sztuki), M ickiewicz, 
Mitszewski („P okłon  za zwycię­
stwo", „B u n t Absalona“ ), Morozo- 
wicz-Szczepkowska, Norw id, Pe- 
rzyński, B ittn e r ( „W ilk i w  nocy“ , 
„G łu p i Jakób“ ), Bostworowski, 
Słowacki, S ta ff, Syrokomla, Sza­
niawski,, Szemplińska-Sobolewska, 
Trembecki, Tetm ajer, W yspiański, 
Żeromski — w ylicza jąc alfabe­
tycznie i  ty lk o  najważniejsze spo­
śród trzys tu  nazwisk.

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA

Niedziela, 28 sierpnia.
12.03 Poranek symfoniczny — pod 

dyr. Grzegorza F itelberga.
16.30 „S trad iva riu s “  — komedja.
17.00 Becita l Hermana von Becke- 

ra th  — v io la  da gamba.
18.00 Podwieczorek przy m ik ro fo ­

n ie : „A s y  programowe“ .
20.05 „O tto rino  Bespighi“  — kon­

cert.
22.00 „K o m in ia rz  i  m łynarz“  czyli 

„Zw alanie się wieży“ ,
Poniedziałek, 29 sierpnia.

18.10 K a ro l M arja  Weber: W arja- 
cje klarnetowe.

19.05 Chór K o ła  M łodzieży „S iew “  
z Krasienina.

21.10 Koncert rozryw kow y p. t. 
„Dookoła m iłości“ .

22.00 Pięć w ieków dawnej m uzyki, 
X I I  audycja.

W torek, 30 sierpnia.
16.00 Koncert w w ykonaniu O rkie­

s try  Salon. Bozgłośni Poz­
nańskiej.

18.10 Becita l Mieczysława Szale- 
skiego (altówka).

19.00 Becita l śpiewaczy Stanisława 
Drabika.

22.20 Muzyka współczesna.

Środa, 31 sierpnia.
16.00 „Tak śpiewał Szaljapin“  — 

I l - g i  reportaż muzyczny.
18.10 Becita l wiolonczelowy Tad. 

L ifana.
19.00 Muzyka lekka. — T ransm i­

sja z Londynu.
21.10 Koncert chopinowski w w y­

konaniu Z o fji Babcewiczo- 
wej.

22.00 Muzyka kameralna —• „Od 
Haydna do Bavela“  ( IX  au­
dycja).
Czwartek, 1 września.

16.00 Koncert solistów.
18.00 Muzyka skandynawska.
19.00 Z naszych pieśni —  koncert 

Chóru K o le ja rzy  „H asło “  — 
z Bydgoszczy.

22.00 Polska m uzyka kameralna.

Piątek, 2 września.
16.00 Mnzyka operetkowa.
19.00 Becita l śpiewaczy Józefa 

Korolkiew ieza.
19.30:„Badca Strońć na W ystawie 

B ad jow ej“  —• koncert roz­
ryw kow y.

22.00 Koncert symfoniczny.

Sobota, 3 września.
16.45 „W ywczasy le tn ie dawniej, 

a dziś“  —  fe lje ton.
18.10 Koncert solistów.
19.30 Koncert rozrywkowy.
22.00 Godzina niespodzianek.
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